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O agitacji*
wyborach i sztuce

K ie dy  m ów im y  o wyborach do 
Rad Narodowych m yś l im y zawsze 
o ludziach. K onkre tnych  ludziach, 
k tó rzy  od gromady do wo jewództwa  
decydować będą o szkołach, bib l io­
tekach, dzieciach naszych, św ie t l i ­
cach, gospodarce komunalnej,  m ie­
szkaniach i  o tysiącu innych spraw, 
w k tórych człowiek spotyka się z 
życiem. Nie są to sprawy an i pro­
ste, ani łatwe. A  tymczasem ludzie 
są prości. W ie lu  z n ich  w  chwil i ,  
k iedy nagle zostali  wysunięc i na 
radnych, nie myśla ło o swojej p rzy ­
szłej odpowiedzialności przed na­
rodem. Dla w ie lu  było to  zupełną  
niespodzianką. Przez skromność 
niek iedy nawet się bron i l i  ze zdzi­
w ien iem spoglądając na salę, k tóra  
spośród szeregu kandydatów w y ­
brała, właśnie jego, chociaż zgłoszo­
n y  został w  ostatn ie j c h w i l i  w w y ­
n ik u  rzeczowej i  poważnej dyskusji  
nad poprzednim£ kandydatami. Ta­
k ich wypadków było setki, tysiące. 
Wypadkóio świadczących, że naród 
czuje się gospodarzem u  siebie i  
gospodarzem swojej w ładzy. I  że 
nie ła tw o  , jest zadowolić jego k r y ­
teria, jego wymagania. Zwłaszcza 
na w s i w yb ory  stały  się sprawdzia­
nem ludzkich charakterów. Szuka­
no i  typowano najlepszych. Na jlep­
szych w  pracy i  w  op in i i  sąsiadów.

WŁODZIMIERZ SOKORSKI

Wydaje m i się, że prasa nasza 
nie zawsze doceniała właśnie ten 
aspekt wyborów. Nie zawsze doce­
niała, że w ogromnej większości 
wypadków dyskutowano nie nad 
jednym, początkowo zgłoszonym 
kandydatem, lecz nad w ie lu  kan­
dydatami I  że w ybór gromady z 
reguły niemal był t rafny. O^ąd 
gromady nie to leruje kumoterstwa,  
schematu 1 szablonu. Gromada w y ­
suwała spośród siebie tych, k tórzy  
długole tn ią pracą i  skromnością da­
ją  najlepszą gwarancję, że nie za­
wiodą zaufania wyborców.

Jest to z jawisko w  naszym ży­
ciu dobre. Z jaw isko  rzeczywistej, 
ludowej demokracji .  Z jaw isko  przy­
szłości. Z jaw isko, w  k tó rym  w ła ­
dza ludowa jest władzą gromady, 
sprawą wszystkich obywateli . W ie l­
ką sprawą narodową.

W  toku kam pan ii  wyborczej w ie ­
le spraw i  bolączek naszego życia 
poddano krytyce. Surowej i  po w ­
szechnej krytyce. W ogromnej 
większości wypadków była to k r y ­
tyka słuszna. I  prasa słusznie poś­
więciła tej k ry tyce wiele miejsca. 
Nie zawze jednak w  dostatecznym  
stopniu dostrzegano, że pod aspek-

Zasadzki „w ie js k ie g o  tem atu“
„T em at“  jako kategoria in te le k ­

tua lna uległ w  nasze; kry tyce  n ie ­
zw yk łe j kom prom itac ji. Samo sło­
wo nie jest nowe, ani nie nowa 
jest sprawa, k tó rą  ono reprezentuje 
w  dziejach lite rack ich . M in ione 
okresy przełomu i  następujące po 
•nich epoki przynosiły lite ra tu rze  
n ie  ty lk o  nowy s ty l, ale i  nową te­
m atykę, podobnie, j  a,k: i  w  ¿nauce prze­
łom  oznacza nie ty lk o  nową in te r­
pretację, lecz-przede w szystkim  no­
we fak ty . Renesans w n iós ł do li te ­
ra tu ry  św iat m a te rii i tem at oby­
czajowy, klasycyzm  —  psychologię 
in te lek tua lną, oświecenie —  k ry ty ­
kę re lig ii i.  stosunków  społecznych, 
rom antyzm  — tem aty patrio tyczne 
i  po lityczne; i  słusznie podkreśla 
się, że zasługą na tura lis tyczne j po­
w ieści Z o li jes t podjęcie po raz 
p ierw szy spraw k lasy  .robotniczej.

Nasza lite ra tu ra  .powojenna w e­
szła rów nież, w  okres przełomowy. 
S ilny  i  n iepowstrzym any prąd w y ­
darzeń rew olucyjnych, przebiegają­
cy przez Polskę w ie lu  oczom uka­
zał na jp ie rw  ciasnotę, a- nawet fałsz 
kosm opolitycznych am b ic ji lite rac ­
kich, niemoc i  błahośe tem atów  do­
byw anych z w nętrza in te ligenck ich  
doświadczeń, później zaś odsłon ił 
perspektywę takiego rozw oju  tw ó r­
czości, którego is to tnym  sensem jest 
powstanie i ro z k w it p raw dziw e j,
w ie lk ie j lite ra tu ry  narodowej. Sta­
ło się wówczas oczywiste, że kap i­
ta ln ym  postulatem, nadsl ja k  n a j­
bardziej ak tua lnym  i  doniosłym , jest 
now y tem at lite rack i, tak  zwany 
„tem at współczesny“ , to jest w ie lk i 
i  skom plikowany' zespół spraw  n i­
gdy w  lite ra tu rze  naszej nie do ty­
kanych, środow isk nieznanych • i 
trudnych, . procesów społecznych,
k tórych bohateram i śą .ludzie pozba­
w ien i dotąd swego lite rackiego por­
tre tu ; odbudowa' m iast i  nowe, „'so­
cja listyczne m iasta, . ■współczesna
kiesą robotnicza, :więś i chłopi, " no­
w y  typ  stosunków ludzk ich  w  pracy 
p rodukcyjne j,: przem iany, społeczne 
i  obyczajowe, polityczne i '  ideowe, 
a także nowe k o n f lik ty  psycholo­
giczne.

N A R O D Z IN Y  I  K A R IE R A  R O Ż K A

Nad tą obszerną dziedziną no­
wych doświadczeń społecznych, k tó - 
le  by ły  i są nadal źródłem  nowych 
tem atów lite rack ich , k ry ty k a  naszą 
nie um iała je d n a k , zapanować? Sło­
wem  „tem a t“ , posług,-rat,o się więc 
zrazu w  sposób ogó ln ikow y i  n ie ­
dbały, niepostrzeżenie używano go 
zamiast innych term inów , tak ich  
ja k  „treść“ , „ fa b u ła “ , „a kc ja “  o od­
m iennym  znaczeniu i „  .zak res ie ,

JERZY ADAMSKI

W  tym  zamieszaniu odrębność zna­
czeń tych te rm inów  zwolna poczę­
ła się zacierać, aż wreszcie w raż li-. 
wość na precyzję pojęć i  czujność 

■W przestrzeganiu je j rygo rów  stę­
p iła  się dość powszechnie. Zapom­
niano nawet o „S ło w n iku  W arszaw­
s k im “ , gdzie tem at tłum aczy się ja ­
ko „założenie, m yśl. najogólniejszą 
;i podstawową, z k tó re j w yw iązu je  
się cała treść m owy, p ism a“ . K ry ­
tycy  , zaczęli natom iast dawać do 
zrozum ienia, iż słowu ■ „te m a t“ , ja ­
ko szczególnie doniosłemu term ino­
w i, należą się pewne specjalne 

'względy. W krótce uczyniono z „ te ­
m a tu “ samodzielną, niezależną, au­
tonom iczną ja kb y  kategorię in te le k ­
tua lną. Dopiero wówczas b y ł on go­
tów , jako  narzędzie ła tw izny . Na­
tychm iast w ie lu  k ry ty k ó w  posłużyło 
się n im  w  obronie złych powieści, 

i z łych nowel, z łych dram atów , w y ­
kazując, że n ie  są one znów ta k  
złe, że ci, k tó rzy  ich  n ie  chcą czy­
tać, .lub  nie odnoszą się do nich 
poważnie, z pewnością n ie  m ają 
całej rac ji, a w  każdym  razie prze­
szkadzają rozw o jow i rea lizm u so­
cjalistycznego.

Rozumowanie dedukcyjne typu 
seholastycznego tę ma jednak w ie l­
ką zaletę, że dzia ła na oponentów 
oślepiająco i  zrazu przeszkadza im  
■myśleć. K ry ty c y  skorzysta li z tych 
ob jaw ów  skuteczności swej m etody 
i pospiesznie ogłosiwszy samodziel­
ną kategorię in te lek tua lną  „tem a t“  
za kategorię nadrzędną, za rodzaj 
bóstwa, bożka, cielca czy bałwana, 
kaza li w szystk im  paść przed nim  
na tw arz. B y ły  to szczyty ow ej ła ­
tw e j ka rie ry . W iadomo jednak, że 
'k to  szczyt ta k i osiągnie, może ju ż  
‘ty lko  spodziewać ślę upadku.

Lecz n im  się to  s ta ło ,1 ilu ż  han­
d la rzy  rzuciło  się na pospieszną 
a in tra tn ą  fao rykac ję  hołdowniczych

chłopskie. Powieść „W  rodzin ie Le­
biodów “  może posłużyć jako dobra 
reprezentacja te j - gi’upy i  dobry 
przyk ład typow ych dla n ie j metod 
lite rack ich , w artości i  pomyłek. 
Spraw y ziem i, z jednego krańca 
w iosk i suchej, a nam okłej z d ru ­
giego, tam  piaszczystej i ja łow e j, 
tu  zaś łaskawszej, spraw y plonów, 
upraw y, narzędzi, podziału pracy, 
kwestie z obejściem, budynkam i, 
gnojem  na podw órku, a z pomocą 
sąsiedzką, z podatkam i, ze sklepem 
spółdzielczym, z inw entarzem  —  to 
wszystko w  „R odzin ie  Lebiodów “ 
•żyje -prawdzi-wie, kszta łtu je  los, oby­
czaje i  poglądy ludzkie , ich wza­
jem ne stosunki, ich am bicje i  na­
dzieje. Jest taka scena, k iedy S ta- 
cho Lebioda ju ż  o szarówce, w  ta ­
jem nicy przed ojcem  w yw ozi z pod­
w ó rka  gnojówkę. „N a jp ie rw  niech 
zrob ią porządek u siebie, te co w y ­
ryw a ją  się z tym i współzawodnic- 
tw am i...“  — ta k  poprzedniego dnia 
dop iek ł Stachowi bogacz Leśniewski. 
A le  s ta ry  Lebioda także n ienaw idzi 
i  współzawodnictwa, i  now ych po­
rządków , i rodzonego syna, ,za to, że 
n ie  chce ulegać gospodarskiej w o li 
ojca. K re w  w  n im  zawrzała, gdy 
wyszedłszy na dw ór, na tkną ł Się na 
w łasny wóz, k tó rym  Stacho w yw o­
z ił gnojow isko. —  Gdzie?! .— k rz y k ­
nął ostrym  głosem, chw yc ił gw a ł­
tow nie le jce; G niady da ł susa w  bok, 
dyszel pękł, przerażony koń w ydarł 
się z podwórka i m io ta jąc roztrza­
skanym  wozem, rw a ł prosto w  obej­
ście sąsiada. „Pod Lebiodą ugię ły 
się nogi. Z rozum iał, co grozi Gnia- 
demu. W  ta k im  rozhukan iu  orczyk 
i inne części wozu przetrącały ko­
n iow i nogi... Dobija ło  się go nieraz 
ze łzam i w  oczach i z wściekłością 
na ślepy los..,“  W ięc gdy Stacho 
dopadł Gniadegó i  osadził go ' w  
m iejscu, s ta ry  .'Lebioda'- przycisnął 

św iątków ? A  ileż dzieł szczerych się czule do końskiego karku , a, na

skie, jego odrębność, jego n ie  ła tw o  
dającą się poznać, odczuć i  zrozu­
mieć specyfikę. W  „Rodzin ie Le­
biodów“  n ie  ty lk o  ekonomiczne, ale 
i .psychologiczne czy in te lek tua lne  
elem enty tego doświadczenia od­
kryć  . można w  każdym  n iem a l roz­
dziale,
. W ynika  ono jednak z życia, k tó ­
rego b u rz liw y  rozw ój, gw ałtow ny 
ruch k u  czemuś nowemu, zatrzy­
m uje się 
owych zagubionych gdzieś w  Pol­
sce Reezyc, ob ija  się m iędzy n im i 
ja k . poruszane w ichrem  w ody n ie ­
w ielk iego, jeziora. Trzech ludzi z te j 
wsi, m a łoro lny K rów ką  M acie j, by ­
ły  fo rna l Niedręga; W ałek i  Sta-

tem te j w łaśnie k r y t y k i  typowano  
ludzi. Nowych ludzi, wo lnych  od 
zarzutów kumoterstwa  i  kacyko- 
stwa. Ludzi, k tó rych gromada zna­
ła.

Czy tak było zawsze? Na pewno 
. jeszcze nie zawsze. N ierów nom ier­
na jest dojrzałość wszystkich tere­
nów w  naszym k ra ju  i  n ie równo­
m ierna jest dojrzałość po lityczna  
tych, k tó rzy  w  terenie za organiza­
cję wyborów odpowiadali . B y ły  
jeszcze w yp ad k i szablonu, ogląda­
n ia  ludzi oczyma ankiety, obawy  
przed ludową k ry ty k ą  i  dyskusją. 
Na szczęście by ły  to w ypadk i co­
raz rzadsze. Przeważał nowy cha­
rak te r  kampanii wyborczej.  Rze­
czywistego typowania kandydatów  
przez gromady.

P rz y j rz y jm y  się tym  ludziom. Są 
to robotnicy i  chłopi, nauczyciele 
i  lekarze, p a r ty jn i  i  w  ogromnej 
większości bezparty jni,  mężczyźni 
i  kobiety.

Główną ich  siłą jest zaufanie na­
rodu i  poczucie odpowiedzialności 
za swoją pracę.

W ybór do Rady polega jednak nie 
ty lko  na w y typow an iu  najlepszej 
jednostki,  stanowi sam w  sobie 
zjawisko powstania nowego ko lek ­
tywu. Roboczego ko lektywu, k tó ry  
w  oparciu o ko leg ia lny  system pra­
cy będzie decydował o przyszłości 
określonej gromady,

I  dlatego w yb ory  są zaledwie po­
czątkiem nowego etapu, gdyż do­
piero okres po wyborach będzie dla  
Rad pe łnym egzaminem, polegają­
cym na żmudnej,  codziennej pracy. 
1 właśnie w  te j pracy będziemy 
m usie li wziąć ja k  najczynnie jszy u- 
dział.

Na Radach Narodowych spoczy­
wa dziś ciężar pracy w  terenie. 
Między in nym i pracy ku l tu ra lno -  
oświatowej. W ielowarstwowej,  t ru d ­
nej i  złożonej. P rzy  rozpię tych cią-

ociuuo iiuwcuiu, z.auz.y 7 , ,

na ostatn ich chałupach gle Ł3eS2C2<;. nożycach potrząb i  rea l­
nych mozlnuosci, b raku fachowców  
i  rosnących stale wymaganiach w  
stosunku do ro l i  wychowawczej 
sztuki i ku l tu ry :

Tej pracy m us im y  pomóc. W łaś­
c iw y  instruktaż, p lan i  m ądry  bu- 

cho Lebioda, syn małorolnego, po- dżet —  to jedna dziedzina pomocy.

i  ze szczerego w ysnutych serca ule 
glo przew rotne j sile głupiego boż­
ka? T ak w łaśnie było z w ielom a 
b liższym i i da lszym i k rew nym i „R o­
dziny Leb iodów “ : z całą tą grupą 
u tw orów , k tóre w  serdecznym a po­
ważnym  i godnym szacunku trudzie  
us iłow ały  przedstaw ić współczesną 
w ieś i życie w ie jsk ie  w  naszyrh 
kra ju .

R O D Z IN A  L E B IO D Ó W  
W  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W IE

Przyniosły one naszej lite ra tu rze  
rzecz bardzo cenną i nie zastąpio­
ną, bogate i . trudne . doświadczenie

syna zam ierzył się pięścią. — ■' Ty 
suczy synu, kon ia chciałeś: m i zm ar­
nować. Żeby cię nagła k re w  zalała, 
żebyś te swoje sztywne łapska po­
łamał... żebyś...“  W  sercu Stacha 
„w y p ru w a ły  się bo leśn ie . n ic i łączą­
ce go dotąd z o jcem “ . ,

Taka scena lite racka , gdzie różne 
m otyw y i ye,akcje psychologiczne łą ­
czą się ściśle z m ąte ria lriym | •.w a run - 
ka p ii twardego bytu, gdzie koń, 
wóz,’ gnojow isko,, pode jrz liw ość, 
i  'am bicja, .n ie n a w iś ć i , ppór sta­
now ią treść jedno litą  zdarzenia, ta­
ka scena, wyraża t r a fn ie - i  prze j- 
rpująco owo .doświadczenie chłop­

s tan ow ili około roku 1948 pchnąć 
swoją gromadę na tory. nowego ży­
cia. N a jp ie rw  powodują aresztowa­
nie . sklepikarza, k tó ry  pędzi b im ­
ber, ’rozp ija wieś, sieje w  chłop­
skich głowach zamęt, , potem udaje 
się im  nie bez tru d u  założyć Koło 
Samopomocy Chłopskie j. Jednakże 
wprowadzenie w  życie zamierzone­
go program u dzia łania napotyka na 
duże przeszkody, w yw o łu je  ferm ent, 
u jaw n ia  klasowe antagonizmy w ie j­
skie. Stach Lebioda w  w yn iku  k łó t­
n i z ojcem  m usiał opuścić dom ro­
dzic ie lski, pozostaw iając ojca bez 
pomocy, a m iłość swą do I r k i,  cór­
k i sklepikarza, długo uważać za 
niegodną i z góry przekreśloną. Zła 
wola bogaczy m iejscowych, k tórzy  
nie chcą pożyczyć maszyn i nie 
chcą razem z całą gromadą w spól­
nie pracować, wychodzi ja k  szydło 
z w o rka  przy okazji siewów, siano­
kosów i żniw . S tary  Lebioda z upo­
rem  odm awia wszelkiego udzia łu we 
wspólnych poczynaniach i przyjęcia 
ja k ie jk o lw ie k  pomocy. Egoizm i c ia­
snotę okazują n iektórzy, gdy w y ­
pada ivżam ian za maszynę na swej 
w łasnej .'działce -pracować bez po­
mocy maszyn ;na drobnej działce są­
siada..; ■( W  um yśle’. Stacha Lebiody 
rysu ję  si„ę już  ; zrozum ienie korzy­
ści spółdzielczej, gospodarki rolne j. 
Ta jednak perspektywa w yw o łu je  
pra w dziw y; zamęt .we wsi. Osamot­
n ien i ku łacy skup ia ją  się w okół 
sklepikarza,- k tó ry  w  sąsiednim m ia­
steczku za jm uje  się spekulacją; ten 
organ izu je  szeptaną propagandę 
i. zamach na życie Stacha. A le  zbrod­
nia konsolidu je biedniacką wieś, 
e lek try fikac ja  dobiega końca, Dom 
Ludow y otw iera  swe podwoje. Stach 
po powrocie ze szpitala staje się 
przedm iotem  podziwu i szacunku 
całej gromady.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Urzędnicza, lecz nie na jważn ie j­
sza. Druga dziedzina pomocy, to 
konkretna działalność aparatu cen­

t ra ln e g o  i  k ry ty k a  oddolna. W tej 
krytyce, i  fo rm u łow an iu  postulatów  
prasa powinna odegrać rolę niepo­
ślednią, powinna nareszcie zacząć 
mówić pełnym, głosem o sprawach 
ku ltu ry .  O konkre tnych  sprawach 
k u l tu r y  w  danym terenie.

W ybory  do Rad Narodowych dys­
kusję tego rodzaju bardzo ożyw i­
ły . Lecz jednocześnie częstokroć 
sprowadziły ją  na manowce ogólni­
ków i  w yk rzyk iw ań .  Nowa s truk­
tu ra  Rad Narodowych, zbl iżająca 

■je do każdej gromady, dyskusję i  
polemikę prasową pow inna uczynić  
bardziej konkretną. Powinna uczy­
nić z n ie j  realną pomoc w działa­
niu.

W iemy na przyk ład , że w  akc j i  
wyborczej zawodziły często ś w ie t ­
lice. Zaicodzi ły nawet i  domy k u l­
tury. Dlaczego? Dlaczego nie zaw­
sze i  nie wszędzie stawały się one 
punktem  oparcia dla pracy ideolo­
gicznej i  organizacyjnej?

Na to pytanie spróbu jmy odpo­
wiedzieć.

Sądzę, że przyczyn jest kilka. 
Przypadkowa sieć świetlic, przy­
padkow i często ludzie i  z ły  nawyk  
w organizowaniu pracy ideowo-po- 
l i tycznej.  Sicietlica czy też dom 
k u l tu ry  nie może być zw yk łym  
punktem agitacyjnym, Wówczps jego 
rola sprowadza się do powie lania  
haseł. W arunk iem  dobrej pracy  
świet l icy jest to, aby stała się ona 
centrum a k tyw u  danej gromady. A k ­
ty w u  i  in ic ja ty w y  w kształtowaniu  
nowych fo rm  pracy. Budzenia po­
czucia w ie lk ie j  odpowiedzialności  
za to, co dzieje się w  terenie, w

każdej dziedzinie życia gospodar­
czego, politycznego i  kulturalnego.

A g i ta c j i  oczywiście nie należy 
lekceważyć. Lecz m y  ży jem y w 
dziesiątym roku  naszej niepodle­
głości i  jesteśmy dostatecznie zaa- 
gitowani hasłami. M us im y dziś mó­
w ić  fak tam i.  Fak tam i braków i  o- 
siągnięć. Nowych metod pracy. 
Wspólnej odpowiedzialności za czło­
w ieka i naród. Demokrację i  Po­
kój.  Zebranie wyborcze to rozmo­
wa o sprawach gromady. Część 
artystyczna w tych warunkach po­
w inna  już  być ty lko  zwyk łym , k u l­
tu ra lnym  wypoczynkiem.  Radością. 
Stąd też część artystyczna nie m u­
si być dokuczl iw ie agitacyjna. Wręcz 
przeciwnie. Pow inna budzić miłość 
do ojczyzny i  socjalizmu nie przez 
werba l izm  słowny, lecz w łaśc iw y  
nastrój, piękno i  zadowolenie od­
biorcy.

Rola wychowawcza sztuki nie 
polega na tym, że zastępuje fu n k ­
cję a r tyku łu ,  lecz że emocjonalnie, 
uczuciowo, przez działnie piękna, 
wiąże człowieka z ustrojem, w któ­
ry m  on rodzi się i  dojrzewa. Agi­
tacja natrę tna odpycha. Mądra roz­
mowa z człowiekiem i  piękne prze­
życie wiąże.

Pod tym  względem w y b o ry  do 
Rad Narodowych były n iew ą tp l iw ie  
w ie lk im  k rok iem  naprzód. Lecz je­
szcze nie wszędzie i  nie zawsze. I  
to powinno stanowić naukę ria 
przyszłość.

W ybory  do Rad Narodowych są 
w ie lk im  aktem zaufania narodu.  
I  tego kap ita łu  nie wolno nam  
stracić. Należy umocnić i  zbliżyS 
naszą współpracę  "z  terenem. Co­
dzienną współpracę z obywate lem  
naszego kraju. Przysłuchiwać  się 
t rosk l iw ie  nie ty lko  jego potrze­
bom, lecz również i  jego myślom.  

M ądrym  myślom prostego człowieka. 
M ądrym  myślom, tych ludzi, k tórych  
wyb ie ram y i  tych, k tórzy  wyb iera­
ją. Myślom narodu należy wierzyć.  
Więcej nawet  —  należy korygować  
własną działalność w  . oparciu o 
doświadczenia k ra ju  i doświadcze­
n ia  ludzi. I  o tych doświadczeniach 
i  „poprawkach “ # dokonanych przez 
naród należy szczerze mówić i  
szczerze pisać w  prasie. Uważnie i  
spokojnie, anal izując tego rodzaju  
dokuczliwe fak ty ,  że na p rzyk ład  
w  w ie lu  domach k u l tu r y  jest jesz­
cze n ieku ltu ra ln ie  i  brudno. Że lu­
dzie czują się obco wśród haseł na 

■ ścianie, i  b raku konkre tne j roz ryw ­
ki,  i  pracy ku l tu ra lne j .  Ze szukają  
książek, które leżą nieopraięione i 
na próżno czekają na czytelnika. Ze 
daremnie czekają na teatr, k tó ry  
niejednokrotn ie jeszcze sprawę u- 

: powszechnienia sztuki spycha na 
„A R T O S “ , a ten z kolei na Wydzia ł 
K u l tu ry .  Że próżno marzą o f i lm ie ,  
k tó ry  by glos podawał nieskażony i 
nie na. rwącej się co chwila taśmie.

I  nade wszystko, żeby pro‘gram  
artystyczny uporczywie nie agito­
wał, lecz stanowił dla ludzi p rzy­
jemność. Ludzką  i socjalistyczną 
przyjemność. Rzetelną i  mądrą.

W ie lk i  ak t  narodowy wyborów  
nauczył nas niejednego. To znaczy 
i  Miyi isterstwo K u l tu r y  i  Sztuki, i  
prasę, i  działaczy ku l tu ry .  Z  tej 
nauk i należy wyciągać wszystkie 
niezbędne wn iosk i do decentraliza­
c j i  teatrów, orkiestr, muzeów. Ra­
dy Narodowe pow inny  odpowiadać 
nie ty lko  za świetlice i biblioteki,  
lecz również za po l i tykę  teatra lną  
i muzyczną, za działalność li teracką  
i  artystyczna, swojego terenu.

Sądzę jednak, że podstawowym  
wnioskiem jest nauczyć się samo­
dzielnie działać i  myśleć. W praw­
dzie to jest t rudn ie j  niż przepisy­
wać okó ln ik i,  lecz myśleć w pracy  
ku l tu ra lne j  trzeba. Łamać szablon. 
Nie bać się radości. Śmiechu. P ięk­
na.

Wszystkie piękne kw ia ty  naszej 
k u l tu ry  mają prawo w socjalizmie 
kwitnąć. Wszystkie. Jeżeli są na­
prawdę piękne. Socjalizm po w in ­
niśmy wypełn ić  pracą, radością i  
pięknem. Prostym pięknem i pros­
tą radością prostego człowieka.
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Jean E ffe l p rzyw ióz ł z 'P a ryża  do 
P o lsk i p iękne opow iadanie o ta jem ­
n iczym  przedm iocie —  g-uilgullierze. 
Słuchacz zostaje zaskoczony dziwną 
nazwą i taik samo ja k  bohaterowie 
opow iadania nie chce się przyznać, 
że n ie  wie, o co chodzi Oto pewien 
m arynarz  wykorzystu jąc słabostkę 
kap itana, ludzką skłonność do po­
zowania na wszystkowiedzącego, u- 
ęyskuje zwolnien ie od służby na 
m orzu, dostaje skierowanie na ląd, 
aby w  przeciągu trzech tygodni w y ­
konać ta jem niczy przedm iot, gu l- 
gulierę. K ap itan  jest o fia rą  kp iny, 
n ie  w ie  co to jest gu lguliera, ale 
boi się przyznać, że czegoś ni,e zna, 
czy n ie  rozumie. W  końcu, gdy sy­
tuac ja  skom p liku je  się do ostatnich 
granic, gdy na skutek przybycia ad­
m ira ła  i jego zainteresowania przed­
m io tem  p rz y k ry ty m  w s tyd liw ie  bre­
zentową płachtą zobaczymy gułgu- 
1-ierę w  dzia łan iu , w tedy w y jdz ie  
na ja w  cała bzdura. Ogromny, w y - 
p o litu ro w a n y  kloc, przew iercony 
różnej w ie lkości o tw o ram i unosi 
na  ram ionach ośm iu m arynarzy i  
w yrzuca go za burtę., G u lgu lie ra  to ­
nąc w yda je  szereg dźwięcznych 
gulgnięć i  ty m  sam ym  dem askuje 
dysproporcję m iędzy przedm iotem  i 
problemem.

O BJAW  CHOROBY

Zanim  w yk ry je m y , gdzie k ry je  
się drobna sprawa rozdmuchana do 
rozm iarów  głównego problem u a r­
ch ite k tu ry , z a jm ijm y  się _ dysku­
s ją  o zagadnieniach naprawdę 
istotnych. Od dłuższego czasu 
po ja w ia ją  się w  pra;ve co­
dziennej n o ta tk i dz ienn ikarsk ie  
i  lis ty  czyte ln ików  zw racają­
ce uwagę na złe rozw iązania u - 
żytkow e mieszkań, na złe w y k o ­
nawstwo, na brak organ izacji p la ­
ców budowy, na n ieskoordynow a­
ne dz ia łan ie  .różnych przedsiębiorstw  
rea lizu jących p ro je k ty  a rch itek to ­
niczne i urbanistyczne. A rch ite k tów , 
ja k  w idać z ich upartego m ilczenia, 
te  sp raw y n ie  obchodzą. W  końcu 
naw et ..Przegląd K u ltu ra ln y “ , p is­
m o bądź co bądź poświęcone p ro ­
blem atyce artystyczne j, zam ieścił 
k ilk a  a rty k u łó w  na ten m ało a r ­
tystyczny temat. N ie  należy jednak 
uważać tego za przypadek. Już w  
p ierw szym  a rty k u le  z  te j se rii 
M . Ż u ław ski (Od e lew acji do k u ­
chennych schodów P. K . n r  11) w y ­
kazał, że spraw y uży ikow e n ie  są 
obce te o rii a rch itek tu ry , że teoria, 
k tó ra  dopuszcza złe rozw iązanie 
m ieszkań w  budynkach o ozdob­
nych fasadach, jes t złą teorią. W 
stosunku do kom pozycji urbanistycz­
ne j podobne zastrzeżenia w ysuną ł 
S. Z ie liń sk i w  n r  36 P. K . (O S ta ­
ry m  M ieście bez wodotrysku). Po­
za granice dyskus ji warszawskich 
wyszedł M. C zerw iński w  c y k lu  a r­
ty k u łó w  pt. „Podróż po k ra in ie  
Z. O. R .“ . Jak w idać z ostatn ich n u ­
m erów  „Przeglądu K u ltu ra lneg o “ , 
c y k l ten pobudził do szerszej dys­
k u s ji. G łosów a rch itek tów  w  n ie j 
jes t n iew ie le . Gdy zan iepokojony 
a takam i społeczeństwa odezwał się 
a rch ite k t A . M a jo rek, to s ta ra ł się 
je dyn ie  wykazać, że w szystkiem u 
są w in n i w y k o n a w c y . p ro jek tów , a 
n ie  arch itekc i. N ie  — fachowcy nie 
po w in n i się Wtrącać tam, gdzie d y ­
sku tu ją  o ważnie jszych sprawach 
artyści. W  num erze 39 P. K . zbe­
ształ S. Z ie lińskiego d rug i a rch ite k t 
J. K no the w yrzuca jąc mu w  a.ryku- 
le  „Co ludz iom  a co cegłom“  dy le ­
tanc tw o  i  p ryw atę  oraz próbu jąc 
dowieść, że jednak u  nas decydują 
cegły, a . n ie  ludzie.

O statn io w  „T ryb u n ie  L u d u 1 u ka ­
zał się a rty k u ł J. Bogusza, też arch i­
tekta, k tó ry  postaw ił sprawę w  
sposób poważny, . zw racając uwagę 
na ja sk raw e  błędy w  pracy n ie k tó ­

rych  arch itektów . A r ty k u ł ten sk ie - 
rcrwany przeciw  „fasadowości w  
a rch itekturze“  w ykazuje , że fo rm a­
lizm  to n ie  tak i lub  in n y  zespół 
środków form alnych, lecz przede 
w szystk im  stosunek a rch itekta  do 
twórczości. A r ty k u ł J, Bogusza w no­
si do dyskusji dw a nowe czynn ik i. 
W skazuje nie ty lko  na błędy, ale 
rów nież pokazuje palcem tych, k tó ­
rzy  są za nie  bezpośrednio odpo­
w iedzia ln i. A  co ważniejsze u ja w ­
nia, że K om ite t U rb an is tyk i i  
A rc h ite k tu ry  przy naczelnym  a r­
ch itekcie  W arszawy pod k ie ro w ­
n ic tw em  J. Sigali-na „z  reg u ły  o- 
cenia p ro je k ty  ty lk o  od s trony e- 
stetycznej, zadowalając się odczy­
tan iem  k ró tk ie j o p in ii K O P I odnoś­
n ie  zagadnień użytkowości i ekono­
m ii“ .

Bardzo cenne jest, że a rty k u ł ten 
w skazuje bezpośrednie przyczyny 
rozdźw ięku m iędzy m onum enta li- 
zacją u rb a n is tyk i i użytkow ą w a r­
tością a rch itek tu ry . N ie  można je d ­
nak uważać go za podsumowanie 
dyskusji. Kończy on na jw yże j 
p ierwszy je j etap i  da je  podstawę 
do poszukiwania isto tnych d zasad­
niczych przyczyn.

Ś LE P A  U L IC Z K A : 
P R Y M A T  K O M P O ZY C JI

Błąd w yraźn ie  leży poza samym 
pro jektow an iem  arch itekton icznym . 
Jeżeli zakłada się z góry jakąś ca ł­
kow ic ie  abstrakcyjną kom pozycję 
m iasta czy dzie ln icy, z placami, c ią­
gami pieszymi, „akcen tam i“ , wycho­
dząc jedyn ie  z założenia, że ma to 
być ładne, a trac i się z oczu in d y ­
w idua ln y  cha rakte r poszczególnego 
budynku, to tak ie  postępowanie m u­
si się zemścić. Kom pozycja b ry ł 
p rzy jem n ie  wygląda na makiecie, 
ale po je j zatw ierdzeniu bezmyślnie 
w tłacza Się w  poszczególne h ry ły  
m ieszkania, sklepy, kaw ia rn ie , je d ­
nym  słowem  wszystko, co znajdzie 
się pod ręką.

P rzykładem  takiego postępowania 
może być poszukiwanie u ż y tko w n i­
ka d la  budynku, k tó ry  ma stanąć 
przy u l. M arsza łkow skie j naprzeciw  
Pałacu K u ltu ry  i  N auk i. Po szere­
gu przym iarek znaleziono —  M ie j­
ską Radę Narodową. Zdaw ałoby się, 
że sprawa jest ju ż  załatw iona. Po­
waga in s ty tu c ji odpowiada m iejscu. 
N iestety, znów zatrzym ano się w  pół 
drogi, co w skazuje na in n y  zgo­
ła sposób rozum owania n iż  p rzypu­
szczaliśmy. U kład b ry ł w ym yślony 
poprzednio d la  abstrakcyjnego u ży t­
kow n ika  pozostał. I  w łaśn ie ta bez­
myślność u rban is ty  n ie  pozwoli n a j­
lepszemu a rch ite k to w i na znalezie­
n ie  rozw iązania użytkowego i  a rty ­
stycznego, które, odpow iadałoby ro li 
i znaczeniu M ie jsk ie j Rady N a r odo­
wej. Do tego m onum entalnego gma­
chu będzie się wchodzić gdzieś z 
bocaku, chyłk iem . Na zapro jektow a­
n ie  odpowiedniego wejścia n ie  po­
zw o li umieszczony w  środku dość 
pokaźny prześw it, k tó ry  prowadzi 
na loka lną oś sięgającą dwóch m a­
łych  kam ieniczek przy N ow ym  
Święcie. P rześw it pozostał ja ko  kom ­
prom is m iędzy dwom a zwalczający­
m i się tendencjam i; jedne j pe łnej 
odwagi d rozmachu, przew idującej 
szeroką oś od P K iN  do W is ły , i d ru ­
giej, n ieśm ia łe j, stara jące j się u trzy ­
mać monotonną ścianę u l. M arsza ł­
kow sk ie j. W  tym  abs trakcy jnym , 
w ykoncypow anym  jakó  kom prom is 
taktyczny bloku, Corazzi też n ie  po­
tra f i łb y  pokazać n ic  innego, ja k  
ty lk o  parawan ulep iony z dz iw ne j 
m asy nadającej się do „ksz ta łtow a­
n ia  w iz ji u rban istycznych“ wszel­
kiego rodzaju.

Jeżeli ma tu  być M ie jska  Rada 
Narodowa, żywa i  ważna d la  miesz­
kańców  W arszawy ins ty tuc ja , to na­
leżałoby poszukać przede w szystk im

JERZY ŁOZIŃSKI

indyw idualnego, odpowiadającego 
je j rozw iązania. Może w tedy obecny 
„w y s tró j“ , odpow iedni d la  bezdusz­
nej m aszyny do urzędowania, m im o 
że używ ający ko lum n ja ko  zasad­
niczej ozdoby, da się zastąpić m nie j 
pompierską, ale za to  żywą a rch i­
tekturą .

T akich  p rzyk ładów  można w  W ar­
szawie znaleźć w iele. Fałszywe roz­
w iązania są zw yk łą  pochodną złych 
założeń. G łów ny problem  w prow a­
dzający w ie le  zamętu to sprawa 
p rym a tu  kom pozycji. Otóż z dotych­
czasowych dyskus ji i  p ro je k tó w  w i­
dać, że p rym a t kom pozycji to n ic  
innego, ja k  -chęć nadania budynko­
w i przeznaćzonemu przez u rb an i­
stę na „akcen t“  charakteru  m onu­
mentalnego, .a fasadzie —  bogactwa 
plastycznego. W  te j sy tuac ji, w  k tó ­
re j p rym a t kom pozycji jes t uznawa­
ny  przez w szystkie koleg ia za tw ie r­
dzające p ro je k ty , a rch ite k t m usi 
rozw iązać sprzeczność m iędzy in d y ­
w idua lnością budynku, wywodzącą 
się z jego użytkowości, a ro lą , jaką 
ma spełniać budynek w  abs trakcy j­
ne j kom pozycji m iasta, ze szkodą 
dla  w artośc i użytkow e j m ieszkań 
czy b iu r. P rzy lep ia  on w ted y  do fa ­
sady ozdoby z g a rn itu ru  renesanso­
wego łu b  -klasycystycznego, rzadzie j 
zaś „nowoczesnego“  oraz rozw iązu je 
m ieszkania n ie  ze względu ina czło­
w ieka, k tó ry  w  n ich  będzie miesz­
ka ł, a le  tak, aby utrzym ać s tandsrty  
i ’ -udowodnić, że do tak ie j fasady ja ­
k iś  p lan  , można do-robić. Pod w p ły ­
w em  ataków  ze s trony  społeczeń­
stwa, k tó re  czuje się pokrzywdzone 
zabawą w  „kom ponow anie“ , n iek tó ­
rzy  a rch itekc i naw o łu ją  albo do 
zw o ln ien ia  od wyśrubowanych stan- 
da-rtów, albo do dobrego rozw iązy­
w ania  m ieszkań m im o wszystko. 
Równocześnie p rym a t kom pozycji 
ma da le j obowiązywać. Co ma w  
ta k ie j sy tuac ji -robić a rch itekt?  
Dys-pensy od s tandartów  ekonom i­
ści, k tó rzy  są z  na tu ry  trzeźw ie js i, 
nie dadzą. Zw iększony -nakład p ra - 
cy, ja k  w ykazu ją  doświadczenia, n ie ­
w ie le  pomoże. Użytkowość i m ate­
r ia ły  m ają je-d-nak granice, do k tó ­
rych  da ją  się ugniatać.

G D ZIE  S IĘ  Z A C Z Y N A  
K O M P O ZY C JA

Jedyne w y jśc ie  to  zastanbwić się, 
czy. p-rymat kom pozycji naprawdę 
istn ie je , czy n ie  jest w yn ik ie m  b łęd­
nych założeń. Śm iem tw ie rdz ić , że 
jest to jedyn ie  w y tw o rem  w yobraźni 
n iek tó rych  a rch itek tów , że jest to  
chw y t pozwalający na -uik-rycia za 
m ądrym  te rm inem  w łasnych gustów 
urban istycznych n ie  m ających po­
k ryc ia  an i w  rea lnym  życiu, an i w  
metodzie rea lizm u socjalistycznego. 
N aprawdę is tn ie je  jedyn ie  p rym a t 
życia. Jeżeli ja k iś , choćby na je fek­
tow nie jszy. fragm ent kom pozycji 
urban istycznej n ie  ma po-k-rycia w  
życiu, -to znaczy, że jes t fo rm a lis ty - 
czny. To chyba najprostszy spraw ­
dzian fo rm alizm u.

U rban ista , .k tó ry  .szuka schema­
tó w  m iasta jedyn ie  w  sw o je j w y ­
obraźni, k tó ry  w y m y ś l a  akcen­
ty  -i place zam iast kom ponować ży- • 
cie mia-sta, to  chyba ślepiec. 
W yśniona przez tego dziwnego a r­
tystę w iz ja  m iasta je-st często n ie  
ty lk o  koszm arnym  snem, często sta­
je  się n iestety rzeczywistością.

W iem y, że m iasto potrzebu je zw a r­
tego uk ładu, czyte lnej jego organ i­
zacji, po trzebu je akcentów plastycz­
nych i  re-prezen-tacyj-nych placów. 
A le  czy Biu-ro U rb an is tyk i Warsza­
w y  -rozumie dlaczego ta-kie potrzeby 
is tn ie ją  i  ja k  je  zaspokoić? Popatrz­
m y, gdzie B U W  szuka przesłanek 
dla  obrazu m iasta, k tó re  nam  fu n ­
duje.

Bezwzględną dom inantą życia sto­
lic y  jest Sejm. Gdzie się podział bu- 
d jn e k  Sejmu? Owszem, jest. S toi 
sobie skro-mniutko na sk ra ju  ska r­
py, p rzy bocznej u lic ą » . Można by 
sądzić, że jest to jeden z paw ilonów  
rozryw kow ych  P arku K u ltu ry . Moz- 
ina w in ić  -autora gmachu, k tó ry , ja k  
ini-k;t poza n im  w  Polsce, p o tra fi zro­
bić . m onum entalną arch itekturę , ale 
po co? To nie on zaw in ił. Sla-ra się 
jaik może, ale nie-wiele zdziała w 
tak ich  wa-ru-nikach: Gdzie usytuowa­
no Radę M in is trów ?  Gdzi-e jest Ra­
da Państwa? A  może w  przyszłości 
przew idziano dla  n ich odpowiednie 
miejsca? Czy te ważne akcenty ży­
cia m a ją  w p ły w  -na kompozycję 
m iast ? Lepi się abstrakcyjne ak­
centy bryłowe. A  równocześnie W ar­
szawie n ie  b ra k  m in is te rs tw , m u­
zeów, banków, hoteli, wyższych u- 
czelni, Dornów K u ltu ry , Dzieln ico­
wych Rad Narodowych, dom ów to ­
warowych, b ib lio tek, szkół. G dyby 
te wszystkie b-udyn,ki zostały odpo­
w iedn io  rozmieszczone w  plan ie  
mia-sta, gdyby w ydobyto  ich  grada­
cję, gdyby je  połączyła odpowiada­
jąca ich życiu sieć a r te r ii kom un i­
kacyjnych, gdyby place w y n ik a ły  z 
potrzeb życia a n ie  abstrakcyjnych 
założeń, to n ie  -byłoby potrzeby cią­
gnięcia za uiszy byle budynku miesz­
kalnego-, aby ze szkodą d-la ludz i u- 
dawa-ł coś, czym n ie  je s t i czego 
ja k  w idz im y  udawać nie. po tra fi. 
W yrzućm y za bu rtę  abstrakcy jny 
p rym a t kom pozycji a bardzie j sza­
n u jm y  p rym a t życia w  a rch itek tu ­
rze. Um ówm y się, jeże li t-o d la  ko­
goś n ie  jest -oczywiste, że n-owe ży­
cie i  jego a rtys tyczna . organizacja 
są podstaw ą. do kom pozycji p lasty­
cznej -miasta.. W tedy każdy budynek 
będąc sobą zostanie nienagannie 
rozw iązany użytkowo, w łączy się w  
całość m iasta i w-raz z  in n y m i -nie- 
o-kaleczonymi budynkam i da p lasty­
czny obraz tego, czym  naprawdę ży­
jem y. Na-szych radości i  trudności 
codziennych i  bogatych ma-rzeń na 
przyszłość. S zuka jm y pomostu m ię­
dzy naszymi m a te ria ln ym i sprawa­
m i a m arzeniem  o pięk-ni-e życia. 
P iękny k-ształt naszej a rch itek tu ry  
m usi wyrosnąć z naszego życia. N ie 
znajdziem y go an i za siedm ioma gó­
ram i, ani tym  bardzie j szukając w  
podręcznikach obrazków  z w zorka­
m i oz-dóbek. Jeżeli chodzi -o h istorię , 
to ¡nie przerzuca jm y książek ogląda­
ją c  pobieżnie ilus trac je , ale p rz y j­

rz y jm y  się dobrze budynkom  zabyt­
kow ym  i s tara jm y się zrozu­
mieć, ja k  powstawało p raw id łow e 
odbicie życia w  starej, dobrej a rch i­
tekturze. Nasze współczesne życie 
n ie  jest gorsze pd i-nriych, n ie  w ie rz ­
m y tym , k tórzy, ja k  można sądzić 
po ich działalności, nie w idzą p ięk­
na wr naszej epoce, w  . tym  ja k  
kszta łtu je  się nasze życie,

N A  D O K ŁA D K Ę

Na zakończenie k ilk a  przykładów  
u rb an is tyk i warszawskiej (proponu­
je  poszukać, i  w  Warszawie, i w  in ­
nych m iastach podobnych gu lgu lie r 
znajdzie się więcej). Sprawa pla­
cowe Nieda-wno w  jednej z gazet u- 
ikazał się rysuneczek pla-cu Zw y­
cięstwa z następującym  podpisem: 
„zatw ierdzony został ostatecznie do 
rea lizac ji proj-ek-t rozw iązania placu 
Zw ycięstw a“ . Na rysuneczku widać, 
że ścianą wschodnią stanow ią -blo­
k i M O N-u. Ścianę południow ą -rów­
nież budynek chyba b iurow y, pó ł­
nocnej ściany placu n ie  ma, bo prze­
chodzi on w  przestrzeń przed tea­
trem  W ie lk im . Ścianę zachodnią 
stanow i szpaler strzyżonych drzew’. 
Od razu w idać, że jedyn ie  CDT u- 
rządzając ta rg i jesienne będzie 
m ógł na dwa tygodnie w  rok-u w pro­
wadzić tu ta j ja k ie  tak ie  życie. A le  
po co ta  pompatyczna nazwa? Słusz­
n ie  m ów i się w  ku luarach, że ja k  
BUW  n ie  w ie  co zrobić, to sadzi 
drzewca. Szkoda, że n ie  zloka lizow a­
no przy placu Zwycięstw a głównych 
gmachów M in is te rs tw a Obrony Na­
rodow ej zam iast jego podrzędnych 
b iu r, z k tó rych  w  dodatku wychodzi 
się na K rakow sk ie  - Przedmieście. 
Można by w tedy znaleźć odpowied­
n io  m onum enta lny W’y,raz d la  ta­
kiego w łaśnie kom pleksu gmachów. 
A  co się dzie je  z osią saską? Czy 
znajdzie odpowiednią kontynuację w  
k ie ru n ku  W oli —• nie wiadomo, ale 
że na p raskie j stron ie  W is ły  zos-tała 
zlekceważona, to  ju ż  w iadomo. U- 
mieszćzono tam  M in is te rs tw o Że­
glugi, ale z boku, s tara jąc się n ie  
pokazać, że po s tron ie  warszawskie j 
is tn ie je  jak ieś założenie o dużej s i­
le  organizującej wyobraźnię i ma­
jące j m ożliwości organizowania ży­
cia. Jeżeli chodzi o stronę zachodnią 
osi to, co prawda, jest p ro je k t „ ła d ­
nego“  rozw iązania G uzickie j i T e t­
m ajera, przed k tó rym i wzdraga się 
BUW  posiadający inny  gust urba­
nistyczny, ale rów nież w  tym  roz­
w iązan iu n ie  ma tak ich  budy-nków 
społecznych, k tó re  usp raw ied liw ia ­
ły b y  ska-lę i- cha rakte r założenia.

Felieton powin ien być wesoły, 
ale ja  jestem smutny i  dlatego fe­
l ieton nie może być wesoły. 
Dla-czego? — Prosta rzecz. Jestem 
wie libc ie lem postępu, a co za tym  
idzie mechanizacji i  w ogóle... Ma­
szyna ułatwia... Wezwano mnie na 
konferencję w  sprawie postępu 
technicznego (że n iby :  — „ ja k  sto­
sować jego elementy“ ). Poszedłem 
i  zmęczyłem się. Nie konferencją  
(nie odbyła się), ale windą. I  to 
podwójn ie  — f izycznie i  psychicz­
nie. Do biura, które należy do 
krew nych pionu zawiadującego 
tą gałęzią postępu, k tóra m ia­
ła być tematem odnośnej konfe­
renc j i  —  dojeżdża się windą. Z w y ­
k ła  rzecz. Przyzwyczaiłem  się do 
tego ■— a także do tego, że w inda  
częściej by ła zepsuta n iż  nie. Ale  
tego dnia spotkała mnie podwójna  
niespodzianka, bo w inda była ,,na 
chodzie“ , ale nie dowoziła na n a j­
wyższe piętro, ty lko  o dwa p iętra  
niżej. Dlaczego? —  Bo je j zakaza-

Zasadzki
„ wiejskiego

tematu“
DOKOŃCZENIE ZE STR. t

D w ie  spraw y uderzają w  ty m  
obrazie: schematyczno-ść w a lk i k la ­
sowej i  swoista autonom ia, proce­
sów społecznych w  tych Reczycach. 
Działalność ku łaków , je j m otyw y 
i  przebieg, je j sku tk i i e fe k ty  są 
tu  ba-rdzo proste, po zbawione w e­
w nętrznych  sprzeczności, w yp rane 
z ko m p lika c ji i indyw idualnego cha­
rak te ru , ła tw o  je przewidzieć, bo 
angażują -nie ty le  ludzi, iłe  coś w  
rodzaju m artw ych  ku k ie 1: jest to 
w ięc ty lk o  ilu s tra c ja  z góry p rzy ­
ję te j tezy, że przeobrażenia nowej 
w.si współczesnej odbyw ają się w  
toku zmagań i  k o n f lik tó w  o cha rak­
terze klasowym . Natom iast obóz 
biedniacki, jego zróżnicowanie eko­
nomiczne i  psychologiczne, przezwy­
ciężanie tych różnic, dobywa-nie na 
ja w  wspólnego w szystk im  celu, 
przekonywanie o jedynych skutecz­
nych sposobach urzeczyw istn ien ia 
go, cały ten tru d n y  rozw ój is tn ie je  
i odbywa się w  Reczycach oderwa­
nych od wszelakich is to tnych w ię ­
zów z otaczającym je  światem . N ik t 
i  nic z zewnąti-z nie w p ływ a  na 
owe przem iany, nic z zewnątrz ich 
n ie  kszta łtu je , w a run ku je  je  ty lk o  
to, czym wieś Reczyce jest sama 
w  sobie. W  „Rodzin ie Lebiodów “  
nie w idać niczego, co by tę odręb­
ność k ie dyko lw iek  zdołało przekre­
ślić. Dlatego też wszystko tam za­
w is ło  od dobre j 'w o li i w ytrw a łośc i 
Staszka Lebiody oraz jego dwu to­
warzyszy, od ich  w ia ry  w  wartość

spontanicznie wytworzonego idea łu 
zm echanizowanej i  oświeconej gro­
mady. Stąd też je dyn ym  p ra w d z i­
w ym  problem em  „R odziny Leb io­
dów “  nie jest w a lka  klasowa, lecz 
ciemnota. A le  ciem nota specyficz­
na, w yn ika jąca  ze spraw  w ie jsk ich  
opisanych i  przedstaw ionych jako 
na jzupe łn ie j niezależne od reszty 
św iata i  odrębne: ciemnota w ie j­
ska, jako sprawa sama w  sobie, 
obca w sze lk im  innym , egzotyczna.

N A  C ZY M  POLEGA ZA S A D ZK A  
G ŁU PIEG O  BOŻKA?

N ik t nie zaprzeczy, że w ieś od 
m iasta dzielą ogromne różnice.
I dziś jeszcze wystarczy zaledwie 
wyjechać z m ie jsk ich  m urów , aby 
się o tym  przekonać: zaraz rz.uca 
się w  oczy różnica w  kształcie bu­
dynków , sposobie zabudowy, cha­
rakterze ich otoczenia, jakości dróg 
i środków  kom unikacyjnych, ub io­
rze, zachowaniu, nawet wyglądzie 
i  m ow ie m ieszkańców. W ystarczy 
pozostać na w s i trochę d łuże j, aby 
zauważyć ogrom ne różnice obycza­
jowe, psychologiczne, m entalnej 
dzielące chłopa od robotni-ka, d rob- 
nomieszczanina, in te ligen ta  czy bu r­
żuja. W  lite ra tu rze  u trw a liła  się tra ­
dycja takiego w łaśnie spojrzenia na 
wieś: ja k  na coś spoza granic w ła ­
snych doświadczeń, ja k  na coś obce­
go, egzotycznego. Lecz przecie taka 
postawa nie pozostaje bez konse­
kw encji. K to  bow iem  nadto ulega 
czarodziejstwu różnic, inności; odręb­
ności w ie jskiego życia, ten na tu ra l­
nym, choć u k ry ty m  i niepostrzeżo- 
-nym sposobem ową o-bcość i  egzo­
tykę absolutyzuje, musi w yodręb­
nić i zautomatyzować środowisko 
w ie jsk ie , w idziane jako obce i egzo­
tyczne, m usi je w  swym  obrazie 
artystycznym  potraktować jako sa­

m odzielne i  niezależne. A  zatem 
w sze lk i ruch w  środow isku w ie j­
skim , przedstaw ionym  jako . auto­
nomiczne, w sze lk i ruch tego środo­
w iska  ja-ko całoj-ci może się w ó w ­
czas ukazać jedyn ie jako ogran i­
czony i pozorny; wzajem ne stosun­
k i ludzkie , ich przem iany i  rozwój 
nie mogą przekroczyć granic w y ­
odrębnionego, w ie jskiego świata.

Jednakże na tym  w łaśnie polega 
m eta fizyka i  na tura lizm . Stanowią 
one ja k b y  „na tu ra ln e “  niebezpie­
czeństwo powieści w ie jsk ie j, rodzą­
ce się z owego zrozumiałego poczu­
cia różnic i specyfik i w ie jskiego ży­
cia ; a czarodzie jstwu tem u często 
ulega zarówno pisarz spoglądający 
na w ieś z odległości m iasta, ja k  
i  ten, co na je j sp raw y pa trzy  spo­
m iędzy je j w łasnych op łotków . Stąd 
też wszelka m yśl m etafizyczna i na- 
turalisty-czna stanow ią idealną owe­
go czarodziejstwa podbudowę teore­
tyczną. Taką też ro lę  wobec współ­
czesnej powieści w ie jsk ie j odegrał 
ów  bożek k ry ty k ó w , tem at pojęty 
jako samodzielna kategoria in te lek­
tualna.

Rzecz prosta. Jeżeli -ktoś nie mó­
w i:  „tem atem  tego u tw oru , jest pe­
w ien  określony k o n f lik t  po lityczny 
na w s i“ , lecz: „tem atem  tego utw o­
ru  jest w ieś“ , to znaczy, że słowo 
„te m a t“  nie jest dla niego równo­
znaczne z założeniem, myślą ogól­
ną czy podstawowym  problemem 
u tw oru , lecz stanow i d lań te rm in  
oznaczający całą jakąś dziedzinę ży­
cia. T e rm iny  tak ie  ja k  „tem at m ło­
dzieżowy“ , „tem a t p rodukcy jny“ , 
„tem at w ie js k i“  oznaczają więc 
pewne dziedziny życia traktow ane 
jako  całości odrębne, jako obszary 
samodzielne: młodzież, praca pro­
dukcyjna, w ieś w ystępują tu  jako 
niezależne od siebie -Drzerimioi.v

dzia łań artystycznych. Uznawanie 
zaś te j niezależności opierać się m u­
si na przekonaniu, że istotę owych 
przedm iotów  działań artystycznych 
wyczerpu je ich własna specyfika, że 
młodzież, praca produkcyjna, wieś 
to śą odrębne, zam knięte zespoły 
zagadnień. A  w ięc zespoły n ie ru ­
chome, teoretycznie już  poznane. To 
jest w łaśnie sens słowa „te m a t“ 
pojmowanego jako samodzielna ka­
tegoria in te lektua lna. Usamodzielnie­
nie to polega w ięc na lik w id a c ji 
ruchu pojęć i  m yśli, k tó rym  jest 
w yk ryw an ie , fo rm ułow anie  i roz­
strzyganie nowych problem ów, a za­
stąp ien iu go nieruchom ym  zespołem 
zagadnień rozw iązanych ju ż  teore­
tycznie. W  konsekw encji tem at tak  
po jm ow any zakłada również l ik w i­
dację tworzenia takiego kszta łtu  
artystycznego, k tó ry  by łby  rea liza­
c ją  ow ej in te lek tua lne j odkryw czo­
ści, a zastąpienie go lite ra ck im  op i­
sem lu b  ilu s trac ją  danych z gó­
ry  rozwiązań. Isto tą  i  źródłem „te ­
m a tu “  pojmowanego jako samodziel­
na kategoria in te lek tua lna  okazuje 
się metafizyczne i  naturalistyczne 
po jm owanie poznawczej fu n k c ji 
sztuki.

W  ten oto s-posób „tem at w ie js k i“  
jako kategoria samodzielna staje się 
teoretycz-ną podbudową wszelkich 
natural¡stycznych tendencji, któ rych 
niebezpieczeństwo szczególnie, ja k  
w idz ie liśm y, zagraża powieści w ie j­
skie j.

A  w łaśnie przyszły na św iat dwa 
u tw ory , k tóre pod ję ły  próbę prze­
c iw staw ien ia  się tem u niebezpie­
czeństwu, próbę ucieczki spod w ła ­
dzy głupiego bożka k ry ty k ó w : o 
„D ziadow skie j m iłośc i“  i „Jaw oro­
w ym  dom u“  bedzi-e m owa w  następ­
nym  artyku le .

JERZY A D A M S K I

JAN KNOTHE

no. Bo punk t kon tro lny  jest o dwa 
piętra niżej? więc żeby przypad­
k iem n ik t  się nie u ta i ł  w windzie  
i  nie przemknął obok czujnego 
p u nk tu  zakazano windzie jeździć 
na najwyższe piętro. Poszedłem da­
le j piechotą i  zasapałem się (niedo­
magam na serce), a .jednocześnie 
dumałem i  to mnie zmęczyło na j­
bardziej. Winda  —  m yś la łem . —- to 
pewien gatunek postępu (dość już  
zresztą podtatusiały) * — psująca się 
w inda  ostatecznie też nie jest wste- 
cznictwem, bo może się ją  kiedyś  
naprawi,  ale psująca się winda,  
k tóre j sprawność ograniczono jesz­
cze „za pomocą“  zarządzeń admi­
n is tracy jnych  —  to chyba jak iś  
„sabotaż postępowy“ .

Konferencja jako  się rzekło nie 
odbyła się.

Może to i  dobrze, bo by łem „w  
stronę postępu“  bardzo pesymisty­
cznie nastrojony.

Od tego czasu upłynęło wiele  
dn i i  już  wiem., ja k  „stosować po­
stęp“  („stosowanie postępu“  to no­
woutworzony po tworek urzędowego 
języka). Wiem już, że postęp tech­
niczny w  budownictw ie to stosowa­
nie nowych (albo nie bardzo no­
wych) materia łów, ja k  „s iporez“ , 
„ ż u ż l o b e t o n „ a r y t “  i  t. d. —  to 
pre fabrykac ja  lu ie lk ich elementów  
konstrukcyjnych, mechanizacja bu­
dowy, doskonalsza organizacja  
wszystkich faz powstawania budyn­
ków ( a więc i  pro jektowania). A n i  
.słowa! To jest postęp!!! Stawiam  
umyślnie trzy  w y k rzykn ik i ,  żeby 
nie powiedzie l i  później, że nie w ie­
rzę w  rozwój budownictwa, że pe­
symista... że podkopuję „elemen­
t y “ ... że nie włączam się na etapie 
i  t d. Owszem, włączam się na eta­
pie... i  dlatego właśnie uważam, że 
czas jest podnieść um iarkow any  
gw a łt  —  na temat odnośnych „ele­
mentów postępu“ . Gwałt,  k tó ry  bę­
dzie m ia ł treść, że się tak wyrażę, 
pesymistyczną, a w  skutkach po­
w in ien  być „op tym is tyczny“ .

Postęp to według mnie (niech l i ­
czeni w  piśmie skorygują, jeżeli  
się mylę): więcej,  prędzej, tan ie j i 
lepiej (albo przyna jm n ie j tak do­
brze, ja k  dotąd).

Tymczasem u nas postęp identy­
f ik u je  się wyłącznie ze słowami 
prędzej i więcej. Co więcej „ prę­
dzej i  w ięcej“  realizuje się kosztem 
jakości. A  więc gorzej. I  to począw­
szy od najpierwsżego etapu wszela­
kiego budowania t. zn. od pro jektu.  
Praktycznie biorąc wszystko jest  
nastawione na- fo ry towanie  szyb­
kości — cala organizacja (albo ra­
czej dezorganizacja) b iu r  p ro jek to­
wych, system premiowania.., — 
wszystko. A  tak  — proszę obywate­
l i  —  być nie powinno.

A R T Y K U Ł

D Y S K U S Y J N Y

In n y  sztuczny -plac to osław iony
pla-c K onstytuc ji, k tó ry  ja k  się o- 
statecznie okazało przy układan iu  
na nowo torów  tram w ajow ych na­
w et kom unikacyjn ie  ni-e' jes t słusz­
nie, rozwiązany. Trudno również tu ­
ryście zwiedzającemu Warszawę 
zrozumieć, co było przyczyną u tw o - 
izen ia tu ta j placu i bezsensownego 
połamania istniejącego układ-u u lic. 
Piać dla kandelabrów zapro jektow a­
nych w  jedną noc — to chyba m a­
ło. Jest tu co prawda hotel, ale go 
t.udno  rozpoznać. Może neonowy 
napis pokaże z czasem istn ien ie te­
go budynku, którego użytkowość i 
fo im a  plastyczna me uspraw ied li­
w ia ją  aż takiego dużego założenia. 
Natom iast w  inne j części m iasta po­
w staje budynek, którem-u jest po­
trzebny plac. O, ileż lepie j, użytko­
w o i plastycznie, dzia ła łaby F ilh a r- 
mo-nja, gdyby nie była w tłoczona 
w  ciasne u liczk i! Dlaczego wa-runki 
konkursu na Akadem ię Muzyczną 
przew idują usytuowanie je j na za­
pleczu u licy  K opern ika i odsuwają 
od skarpy, d la  k tó re j tego -rodzaju 
gmach m ógłby stać ąię jednym  z za­
sadniczych akcentów kom pozycyj­
nych? In n y  przykład, to niedawno 
pc-ruszo-na przez J. Łow ińskiego 
sprawa dziwnego placu niedaleko 
CDT („Przegląd K u ltu ra ln y “  n r  46),

TO PM Y G U LG U L IE R Y !
Dyskusja jest o tw arta . W łaściw ie 

teraz się dopiero zaczyna je j zasad­
nicza część. Trzeba -usunąć gu lgu- 
lie ry  architektoniczne, k tó rych  jest 
dość dużo i  trzeba zwalczać próby 
wulga,ryzowania założeń rea lizm u 
socjalistycznego. Zm arnowany zo­
s ta ł czas, w  k tó ry jn  można by ło  
zriależć d-rogę od treści a rch ite k tu ­
ry  — nowego socjalistycznego życia 
do odpowiadającej m u fo rm y  p la ­
stycznej. Zawracano nam  głowę ja ­
k im ś prym atem  kom pozycji. W styd 
było się przyznać, że -nie rozum iem y, 
o co chodzi. Zawraca się nam  gło- 
wię, że naw iązyw anie do tra d y c ji 
to kopiowanie ozdóbek, że techn ika  
w  a rch itek tu rze  to  kons truk tyw izm , 
n iek tó rzy  arch itekc i sta,rają się -nam 
zasugerować, że ich p ryw a tne  po­
glądy to wytyczne p a rtii.  N ie 
wstydźm y się, że n ie  w iem y w ie lu  
rzeczy, przeczyta jm y uchw a ły k ra ­
jow e j narady p a rty jn e j a rch itek tów , 
przeczytajm y, co Len in  m ó w ił o  sto­
sunku do przeszłości, i w tedy zro­
zum iem y, że ktoś z nas próbował 
zakpić sugerując nam  na jbardzie j 
na iw ną in te rpre tac ję  tego, czego żą­
da ją pa rtia  i  naród.

CZNYM
Budujem y szybciej i  więcej. Cii 

szymy się z tego. A  jednocześni 
obniża się poziom wykonan ia  i w i  
posazenia, budynków (nie wspom  
nająć już  o poziomie projektowe  
nia). Przykłady? Proszę bardzt 
M am  w  domu takie zwierzę, co si 
nazywa „Jaw or“ . „Jaw o r“  to k i  
chenka. Dobry  to on nie jest. A. 
tak i  znowu całkiem zły to też ni 
Ma jedną podstawową zaletę, i 
działa. Pochodzi z roku 1950. Osta 
nio Ccytamy w  prasie, że nowoii 
stalowane Jawory  są dobre, ale mi 
ią  podstawową wadę  — tę, że n 
działają. Znam k ra n y  i  inne pa. 
kudztwa insta lacyjne w  domach r 
placu Konsty tuc j i .  Wyglądają przj 
stojnie i  w  m iarę mocno. B i  
łem k i lk a  dn i temu u  znajomka  t 
siedlonego w n o w iu tk im  mieszki 
n iu  (okolica Nowego Światu) i  m\ 
jąc ręce ukręciłem jednym  śmia ły i 
ruchem kran  —  bez w y s i łk u  — 
ja k  ciocię szanuję nie mam krzep 
Zbyszka Cyganiewicza. Chciałei 
jeszcze napisać, że „ lu f ta “  też i 
coraz bardziej do k i tu .  A le  zre 
lektowałem się. „L u f tu “  sa tak: 
same —  nie działa ły  dawnie j —  n 
działa ją i  teraz.

Można by długo wyliczać, ale ni 
będę, bo „ża l serce ściska“  i  łz 
się kręcą“ .

Poszedłem do Łazienek, żeby pt 
dumać  o  ̂ postępie technicznym 
Złota jesień cisza przerywan  
szelestem spadających liści —  czy 
razem t. zw. nastró j i  pozytywu  
kontemplacja. Popatrzyłem na pt 
łacyk i  przestraszyłem się. Czego 

zapytacie. Tego, że dziś takie 
arch itek tu ry  nie zatwierdzonob  1 
Bo pałacyk ma balustradę attykc  
wą.

Otóż najwyższa budowlana i r 
stancja zakazała teraz stosowani 
tej „szczegóły“ , bo to jest technici 
nie zbyt trudna sztuczka —  że nib  
dach w tedy  zacieka i  w  ogóle ni 
„uda je  się“ . B iedny M e r l in i  mu 
sia łby zupełnie inaczej pro jektc  
wać Łazienki.

Sformułowałem to k ró tko  jednyr  
słowem: H m m ! I  uważam, że mar  
rację. Bo jeżeli  rozwiązanie szcze 
golu powszechne i  niezawodne ■z 
czasów króla Stasia (i jeszcze daw 
niej)  dziś uznajemy za zbyt trudn  
technicznie to... No to co? Otóż tc 
że jako najb liższy cel postępu tech 
nicznego może by postawić zadanie 
dojść do ta k ie j sprawności techni 
c ~nej ja k  za czasów S tan isława Au  
gusta (i dawniej).

K to  wie, może ten zakaz pozba 
w i ł  nas budynku o klasie pa łacyki 
łazienkowskiego?

P. S. Jeszcze raz przypominam  
że jestem entuzjastą ,,postępu tech 
nicznego i  jego elementów“ .

P. S. Myślę, że zakaz (o którym 
wyżej) nie pozbawił nas... i  t. d.

Ł
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DYSKU SJA
O REPERTUARZE T E A T R A L N Y M

W a r t o  s i e  z a s t a n o w i ć JERZY
KRASOWSKI

U tysk iw an ie  na b ra k  współczes­
nego repertuaru  w  teatrach, na s ła­
be zaangażowanie się . tea trów  w  
bezpośredniej problem atyce dn ia 
dzisiejszego — stało się nawykiem , i 
to. naw yk iem  dość nieciekaw ym . 
Bo, żeby coś się zm ienia ło w  tym  
względzie, żeby było jak ieś -fa lowa­
nie  tego problem u —- wtedy, może 
owo u tysk iw an ie  m ia łoby posmak 
aktualności, świeżości, ale od k ilk u  
la t dm ie się w  tę samą dudkę i nic 
się n ie  zm ienia. Ludziom  tea tru  o- 
b rzyd ło . ju ż  pow tarzanie jednego w  
kó łko, że gra się co ty lk o  jest moż­
liw e  do grania, że pozycji, k tó re  
kom prom itu ją  tea tr w  oczach pub­
liczności nie należy brać na warsz­
ta t itp . Publiczności obrzydło pa­
trzenie na trzeciorzędną lite ra tu rę  
dramatyczną, k tó ra  przeważnie n ie  
ma n ic  wspólnego ze sztuką. Wszys­
cy o tym  dobrze w iem y i z dużą 
to le rancją  czytam y liczne zresztą 
a rty k u ły  na tem at repertuaru  w spół­
czesnego,

A le  czasami zdarza się a rty k u ł 
denerwujący. Takiego nie  należy 
kw itow ać wzruszeniem ram ion. To 
jest a r ty k u ł groźny dla  teatru. Chcę 
wspomnieć o a rtyku le  wstępnym  
„T e a tru “  mr 19 br. za tytu łow anym  
„Co chcemy w idzieć w  sto licy?“ . 
N a jp ie rw  rzecz zasadnicza: zakła­
dam, że czaisopismo „T e a tr“  jest 
organem S patifu. Myślę, że takie  
założenie, naw et po m alej dyskusji, 
jest do przyjęcia. Następnie us ta l­
m y pojęcie „m y “  („...chcemy w i­
dzieć“ .) „M y “  to znaczy Spatif, ale 
„m y “  to oznacza rów nież publicz­
ność warszawską, w  im ien iu  k tó re j 
au tor a rty k u łu  ' wstępnego przema­
w ia. M a ło r  przem awia — krzyczy, 
s trofu je . Co prawda ode sądzę, a- 
żeby publiczność warszawska upo­
ważnia ła kogoś do tak ie j przemo­
wy, ale to  na marginesie. A  teraz 
do rzeczy: au tora na jbardz ie j draż­
n i , „nonszalancki“  i macoszy stosu­
nek do problem owej współczesnej 
sztuki po lsk ie j. N ie  rozum iem , o

O nietrudnej sztuce STEFAN
TREUGUTT

Znak zapytania (?), inaczej zwany 
py ta jn ik iem , to urządzenie użytecz­
ne. Ten skrom ny sym bol in to na cy j­
nej i  in te le k tu a ln e j w ą tp liw ośc i mo­
że pomóc w  nie jednej opresji. Trze­
ba go ty lk o  odpowiednio często i  z 
pewnym  m in im um  sensu stosować. 
Spróbu jm y, d rog i przy jac ie lu , zaba­
w ić  się w  użycie py ta jn ika .

Jeżeli C i m ów ią np. o teatrze 
„w ie lk ic h  id e i“ , to pam ię ta j, że to 
jeszcze nic nie znaczy. A  raczej: nie 
w iadom o co znaczy. I  tu  potrzeb­
na nasza zagięta kreska z kropką  
u dołu. Bo o ja k ie  tu  idee idzie? dla 
kogo? ja k  wyrażone? kogo atakują, 
czego i  dlaczego bronią? — a czym 
się „w ie lk a  idea“  różn i od innych, 
mniejszych? I  taka seria to ledw ie 
początek py ta jn iko w ych  niespokoj- 
ności.

Jeżeli podnosi się k rzyk , że n ie  
gram y naszych klasyków , to pam ię­
ta j, p rzy jac ie lu , że k rz y k  jako ta k i 
jes t ty lk o  efektem  akustycznym . P y­
ta j natom iast, kto, k iedy  i  co chcia ł 
grać? jak? — K to  i dlaczego prze­
szkadzał, a ja k  z tym i przeszkodami 
w a lczy ł autor pokrzyk iw ań? I w  ja ­
k im  momencie rozpoczął p o k rzyk i­
wać? Zauważywszy w tedy, że ludzie, 
k tó rzy  ca łym i la ta m i znosili b rak 
w ie lu  a rcydzie ł naszej d ra m a tu rg ii 
na scenie, k tó rzy  respektow ali na­
der pochopnie wszelkie sugestie pól 
a -nawet ćw ierćófic ja lne , od k ilk u  
m iesięcy gorączkowo chcą grać co 
trudn ie jsze pozycje naszej k lasy­
k i. Dlaczego? Może i  dlatego, że by­
ło  ofi.cj.ślne zalecenie Rady K u ltu ­
ry  i  S ztuk i w  zw iązku z uroczy­
stościam i M ick iew iczow sk im i — a 
może po o fic ja ln ym  przem ówieniu 
program ow ym  dy r. Balickiego za­
chęcającym do rozszerzenia repertu ­
aru... może po ja k ich  innych, ćw ierć- 
c fic ja ln ych  pozwoleniach? Obawiam  
się ty lko , że sytuacja i przedtem, 
i  obecnie jest dosyć podobna. B rak  
by ło  dostatecznie sprecyzowanych 
i  do jrza łych koncepcji artystycznych, 
b rak by ło  nowatorskiego odczytania 
treśc i ideowych w ie lk ich  arcydzie ł 
naszej przeszłości ku ltu ra ln e j —  to ­
też problem  is tn ia ł ja ko  pobożne ży­
czenie kaw iarn iane, n ie  jako  żyw ot­
ne zagadnienie decydujące dla  no r­
m alnego wzrostu naszego teatru . A  
może ta k ie  koncepcje by ły , może 
mechanicznie ucinano głowę now a­
torstw u?

Otóż nie, tak ich  koncepcji nie by ­
ło. Bo cóżby się z n im i stało teraz, 
gdy tak ie  groźne dla  św iętej au to­
nom ii tea tra lne j po tw ory, ja k  Cen­
tra ln y  Zarząd same us iln ie  g łow ią 
się i- pow o łu ją  różnorakich  fachow ­
ców, d la  przyspieszenia rea lizac ji 
tych  w łaśnie postu la tów  repertua ro ­
wych, o k tó rych  przecież n ib y  od 
la t  wszyscy ludzie tea tru  nieustan­
nie  m arzy li. B y ł la t  tem u k ilk a  
Horsztyński  w  Łodzi, b y ł i  jest 
Horsztyński . w  . w arszaw skim  Te­
atrze Polskim . P ierwszy Horsztyń­
sk i  b y ł w  zestaw ieniu z dr-ugim su­
row y  artystycznie , aktorsko .pełen 
p rym ityw izm ów , ale czy któreś z 
tych w idow isk  może pretendować 
do rang i w ie lk ie j koncepcji, nowa­
torstwa, śm iałości inscenizacyjnej 
chociażby? N iech znak zapytania 
zw o ln i od odpowiedzi.

Pouczające będzie tu  zwrócenie 
uw ag i na sceniczne losy Szekspira. 
M am y w  sta łym  n ie jako  repe rtu ­
arze k ilk a  kom edii, św ietnych 'zre­
sztą, ale repertua row o zbanalizowa- 
nych. Dlaczego się nie gra innych  
Szekspirów? Co z w ie lk im i dram a­
tam i, k tó rych  od la t na naszych 
scenach n ie  uświadczy? N iech ' m i 
k to  tu spróbuje tłumaczyć, że „u k rę ­
cano głowę“  tym  pozycjom , że n ie ­
chętnie by ktoś spo jrza ł na p lany 
inscenizacji Hamleta  czy K ró la  L ira .

Czy b y ły  fa k ty  p rzykra w an ia  in i­
c ja tyw y, inge renc ji na drodze adm i­
n is tra cy jn e j, w ytyczan ia  przez nie­
fachowców  rozw iązań ściśle facho­
w ych, artystycznych? B y ły . Bo też 
te j in ic ja ty w y  byw a ło  też często tyle, 
by ją  grzecznie p rzykra jać. W łaśnie 
b ra k  prężności i  żywotności w ie lu  
środow isk tea tra lnych  sp ra w ił, że 
w ie lk ie  przem iany w  s truk tu rze  i 
w yraz ie  ideowym  tea tru  nastąp iły  
w  znacznej m ierze pod w p ływ em  
nacisku zewnętrznego, nie zaś po­
przez przem iany wewnętrzne. Za 
w ie lk im i i  szybkim i przem ianam i w  
świadomości obyw ate lsk ie j, po litycz-

W  następnym numerze w  dysku­
sji nad repertuarem teatralnym za­
bierze glos Jerzy Pomianowski.

nej znacznej części ludzi tea tru  nie 
nastąp ił rów n ie  szybki, g łęboki 
prze łom  w  świadomości a rtys tycz­
nej, słabo w ypadło upolityczn ien ie  
tea tru  jako  in s ty tu c ji społecznej. 
Jeżeli zaś to upo lityczn ien ie  spadło 
na b a rk i czynn ików  pozateatralnych, 
no, to w ie lu  sm utnych rezu lta tów  
można się było  spodziewać. Spra­
w y  repertua ru  stanowią tu ta j ty lk o  
część zagadnienia, rów n ie  dobrze 
można na tym  gruncie  rozpatryw ać 
najazd na nasze sceny na tu ra lizm u 
inscenizacyjnego, socjologizowania w  
in te rp re tac jach  —  jako  nam iastek 
sztuki rea listycznej.

Czy wiesz, drog i p rzy jac ie lu , co 
to  jest bębnienie? To uderzanie 
tw a rd ym  przedm iotem , zw ykle  w  
kształcie pa łk i, po napięte j skórze. 
W  ja k im  celu? — w  celu w yw o ła ­
n ia  hałasu, huku, ha rm ide ru  itp . 
efektów . Czy to z jaw isko społecznie 
pożyteczne, celowe? Rozmaicie b y ­
wa. W  zespole sym fonicznym  bęben 
jest instrum entem  pożytecznym, a 
bębnienie wym aga pracy i  um ie­
jętności. A  ja  nie o ta k im  b ę b n ie -, 
niu, nie o ork iestrow ym , o bardzie j 
in dyw idu a ln ym  i  a larm ow ym . O ta ­
k im  a larm ie , żeby na gw a łt klasykę, 
żeby nagle przy  pomocy k ilk u  no­
w ych pozycji repertuarow ych ozdro- 
w ić . niedom agający organizm  te ­
a tra lny , itp . Do tego rodzaju dono­
śnych rew e la c ji należą tw ierdzenia, 
że sztuk i współczesne k ładą teatr, 
że bez n ich  wszystko by w yglądało 
inaczej. A  ja  na to odpowiem  „prze- 
c iw bębnien iem “ rów n ie  a larm ow ym : 
to nie autorzy współcześni, to w spół­
cześni reżyserzy przede w szystk im  
k ładą tea tr. Zważm y bowiem , że 
autorzy współcześni dostarczają t y l ­
ko części repertuaru , a reżyserzy 
p racu ją  nad w szystk im i sztukam i 
w ystaw ianym i; a czy w ie le  w ięcej 
udanych przedstaw ień k la syk i niż 
ink rym ino w a nych  sztuk współcze­
snych? W  jednym  z na jbardz ie j in ­
teresujących tea trów  stołecznych 
w ystaw iono ostatn io bez powodze­
nia tak ie  arcydzie ło ja k  Mizantrop, 
a w y ją tko w o  dobrze poszły tam  d ra ­
m at Kruczkowskiego i  komedia Ju- 
randota.

Przem iany, ja k ie  zaszły w  ostat­
n ich la tach w  naszym teatrze, moż­
na na jkróce j scharakteryzować ja ­
ko : upo lityczn ien ie  tea tru . Z w y ­
padkowej różnych tendencji ideo­
wych, z chaosu przypadkowości w  
zakresie m etody i  s ty lu  w k ro c z y li­
śmy na drogę św iadom ej w  założe­
n iach pracy, k tó re j cel jest jasny 
i  p rosty: pomoc w  budow ie soc ja li­
stycznej k u ltu ry  narodu; tw órczy 
i  czynny udzia ł sztuk i tea tra lne j w  
procesie estetycznego i  moralnego 
wychowania nowego człowieka.

Z te j pe rspektyw y należy oceniać 
osiągnięcia i  b łędy powojennego 
dziesięciolecia. A  że ła tw o  zdać so­
bie sprawę z licznych błędów  w  
najb liższe j przeszłości i  dz is ia j, to 
w ypadn ie  wyciągnąć w niosek: tea tr 
nasz w idocznie n ie  jes t ta k im  p o li­
tycznym  teatrem , ja k i m ógłby w  
pe łn i spełniać swe zadania społecz­
ne.

N ie chcę sobie pochlebiać, że do­
konałem  tu  rewelacyjnego odkrycia . 
A le  sądzę, że trzeba sobie raz jesz­
cze uśw iadom ić n iedow ład ideowy 
naszego teatru , b ra k  jego uzbro je­
nia  politycznego, by następnie dy­
skutować z ta k im i głosami, wcale 
w  środow isku lu dz i tea tru  pospoli­
tym i, k tó re  kw estionu ją  sens p o li­
tycznego tea tru , p ro testu ją  przeciw  
nasycaniu życia tea tra lnego w spó ł­
czesnymi treśc iam i po litycznym i. 
Myślę, że do takiego paradoksu ja k  
proponow anie przerw an ia  k u ra c ji 
chorego dlatego, że dawka leczni­
czego p repara tu  została słabo i  źle 
użyta, doszło na gruncie poważnego 
wypaczenia w  rozum ien iu  tego, 
czym jest walczący te a tr po lityczny. 
To tak  ja k  gdyby ktoś, k to  pozw o lił 
na uk ładan ie  repertua ru  pod kątem  
dogodzenia w szystk im  „w yd u m ko m “ 
wszystkich ins tanc ji, pow iedzia ł na- 
gle: m&m dosyć, nie um iem  sam 
ułożyć własnego program u, nie mam 
w łasnych a m b ic ji twórczych, nie po­
doba m i się to, co uk łada ją  zamiast 
mnie, dosyć te j zabawy, ja  chcę 
grać w ie lk ie  arcydzieła — pcd jed- 
nym  wszelako w a runk iem , że nie 
pozwolicie m i ich grać — bo prze­
cież nie w iem  jak .

H a łaś liw e bicie na różne a larm y 
należy odróżnić od głęboko słuszne­
go postula tu , by p rzyw róc ić  k ie ro w ­
n ic tw u  artystycznem u tea trów  i

tw órczym  ko lek tyw om  zespołów 
swobodę decyzji repertuarow ych, 
swobodę w ytyczan ia  w  danym  ze­
spole i na danym  teren ie in d y w i­
dualne j l in i i  dzia ła lności a rtystycz­
nej. Ponieważ te j swobody fak tycz­
nie  mogą w  te j c h w ili k ie row n ic tw a  
zespołów mieć już  bardzo dużo, go­
dzi się głośno przypom inać im  o 
n ie j, godzi się zachęcać do w yka ­
zywania w łasnej am b ic ji twórczej. 
Swoboda twórcza to jednocześnie 
w ie lka  odpowiedzialność. Odpowie­
dzialność za po lityczne oblicze spo­
łecznej dzia ła lności zespołu. Jeżeli 
bow iem  m in is ters tw o i CZT ma nie 
myśleć za tea try , a ma ty lk o  oceniać 
ich pracę, to ludzie tea tru , czy im  
się to podoba czy nie, po w in n i sa­
m i rozważyć, ja k i.  tea tr będzie dla 
społeczeństwa najlepszym  rozsadni- 
k iem  w ie lk ich  ide i hum anizm u i  so­
cja lizm u.

Z te j chyba perspektywy,- z per­
spektyw y w łasnej, a nie „z leconej“  
pracy d la  narodu, należy patrzyć na 
zagadnienia repertuarowe. D yrekc ja  
łódzkiego; Teatru Nowego nie bała 
się ryzyka  trudn e j p racy nad Opo­
wieścią o T u rc j i  H ikm eta , nie bała 
się ryzyka  popełnionych p rzy  tej 
okazji b łędów  — zbyt długa by łaby 
lis ta  tych teatrów , k tó re  z powo­
dzeniem i  w ie lką  społeczną ko rzy ­
ścią w ys ta w ia ły  sztuk i współczesne 
po lskie  i  obce, k tó re  ju ż  pod ję ły  
trudną  pracę nowego odczytania 
k lasyk i.

N ie  ma idea lne j i ogólnej recepty 
na procentow y i  ty tu ło w y  skład, re ­
pertuaru . P lanow anie repertuaru, 
podstawa norm alnego i p ra w id ło w e ­
go funkc jonow an ia  tea tru , opiera się 
na k ilk u  elem entarnych i  bardzo in ­
dyw idu a ln ie  zróżnicowanych zasa­
dach. P ierwsza, to  rea lne m ożliw o­
ści zespołu. Od ta k  p rym ityw n ych  
spraw ja k  liczebność zespołu, tech­
niczne wyposażenie sceny, itp . po 
rzeczy bardzie j skom plikow ane ja k  
rea lne m ożliwości koncepcyjnego, 
reżyserskiego i  aktorskiego rozw ią ­
zania danego w idow iska . W iadomo, 
bez jakiego takiego Ham leta n ie  ma 
co myśleć o Hamlecie, bez odpo­
w iedniego przygotow ania n ie  ma co 
myśleć o scenicznej rea liza c ji Dzia­
dów  czy Nocy listopadowej.

Druga zasada, też jeszcze tyczą­
ca się w ew nętrznych spraw te a tra l­
nych, to wzgląd na w łasny zespół. 
Zespół trzeba n ieustannie rozw ijać, 
dawać m u różnorodne zadania — 
myślę, że niesłusznie m ów i się u 
nas, że w  w ie lu  teatrach aktorzy 
p o tra f ilib y  zagrać Czechowa czy 
G orkiego, a nie um ie ją  grać np. 
Musseta, czy Szekspira — myślę, że 
akto r, k tó ry  n ie  p o tra fi zagrać po­
ezji Szekspirowskie j, nie p o tra fi 
rów nież w ydobyć przedziwnej po­
ezji tekstu  Czechowowskiego. Żeby 
dobrze grać prosty  nawet tekst 
współczesny trzeba mieć k u ltu rę  te­
atra lną , k tó rą  da je  obcowanie z a r­
cydzie łam i k lasycznym i — tak  sa­
mo ja k  n ie  podobna pokusić się o 
nowożytne nasze odczytanie, i  prze­
kazanie w idzow i treści repertuaru  
klasycznego bez żywego, zawodowe­

go kon tak tu  z dram aturg ią  naszych 
dni. To jest praw da z ga tunku oczy­
w istych, w iem y przecież, że wszyst­
k ie  w ie lk ie  tea try  i  style teatra lne, 
od tea tru  klasycznej G recji, od te­
a tru  elżbietańskiego i  m o lie row skie­
go, po M C H A T  i ostatn io chociaż­
by tea tr Brechta, pow staw ały w  
najściślejszym  zw iązku ze współcze­
snością, operowały jako  podstawą 
tekstem  Współczesnym sobie, pisa­
nym  naw e t z reg u ły  d la  konkre t- 

. nych tea trów . .
Trzecia zasada, najważniejsza, to 

realne potrzeby społeczne, ja k im  ma 
odpowiadać repertua r, a co w ażn ie j­
sze nawet, sposób podania tego re ­
pertuaru . Bow iem  i  na jbardzie j 
urozm aicony repe rtua r zawiedzie, 
jeżeli będzie sztucznie p rzykraw any 
do jakiegoś jednego sztucznego sche­
m atu i  s ty lu , k tó ry  licho w ie  d la ­
czego z ka te go rii naturalistycznego 
eklektyzm u z tea tru  mieszczańskie­
go rodem ma awansować na m ia ­
no „rea lizm u  socjalistycznego“ . W y­
bór pozycji repertuarow ych ma w ła ­
śnie na celu w ydobycie i  pokazanie 
na scenie tak ich  sztuk, k tó re  ca ł­
k iem  rea ln ie, a n ie  w  ogóln ikow ej 
metaforze, czynnie pomogą w  prze-, 
budow ie i  wzbogaceniu świadomo­
ści społecznej. M iejsce tu  i na w ie l­
k ie  wzruszenia, i  na sprawy cor 
dzienne, na beztroski śmiech, i  na 
z jad liw ą  aktua lną satyrę. T eatr jest 
w tedy po lityczny, w ted y  jest ży­
w ym  orężem k u ltu ry  socjalistycznej, 
gdy jest p raw dz iw ym  teatrem , gdy 
poryw a w idzów , gdy pozostawia 
trw a le  ś lady w : ich- pam ięci, psy­
chice, w  ich  re fle k ś ji m ora lne j, gdy 
po m istrzow sku panu je nad ich w y ­
obraźnią, gdy nie jest ilu s tra c ją  ja ­
k ie jś  współczesnej czy historycznej 
tezy społecznej, lecz gdy u c z y  
nowych praw d, odkryw a nowe św ia­
ty  w yobraźni, nowe dziedziny prze­
żyć ludzkiego piękna.

A  teraz ko le j na najważniejsze 
pytanie , k tó re  jes t w  p raw ie  zadać 
m i każdy adept n ie trudne j sztuki 
b ic ia  w  bęben: co w ięc grać? w  ja ­
k im  stylu? M ick iew icz  . czy Zapo l­
ska, Czechow czy W iszniewski, a 
może B rech t (ostatn io ma przecież 
lepszą prasę), czy w o lno  już trochę 
form alizm u? Jak się ostatn io pa trzy  
na metodę Stanisławskiego, czy je ­
szcze aktualna? Co tu  odpowiedzieć? 
— N ie w iem , ubodzy m oi bracia, 
je j  bohu n ie  w iem . N ie po tra fię  
ułożyć dydaktyczne j lis ty  ty tu ło w e j, 
rozsuwanej wedle m ożliwości każ­
dego zespołu, n ie  m am  proroczego 
daru księdza Pirożyńskiego, by n ie­
om yln ie  rozstrzygać, co dobre, a co 
złe. N ie  mam rów nież ochoty zdra­
dzać się z tym , ja k i jes t a k u ra t,  
„k u rs “ , co idzie na giełdzie ty tu ło ­
wej dobrze, a co źle. Dlaczego? M o­
że z proste j złośliwości, a  może 
sam nie wiem?

A  na jle p ie j na tak ie  py tan ie  od­
powiedzieć chy trym  przeciwuderze- 
n iem  w  bęben: a co w am  przyjdzie , 
jeże li będziecie w iedz ie li wszystko 
o ty tu ła ch  i o , lin ii,  i  o kursie? — 
Przecież i tak  będziecie niezadowo­
len i, będziecie o coś b i l i  na trwogę.

co autorow i chodzi? Wszyscy w ie­
dzą, że z dram atem  współczesnym 
jest źle i to nie ty lk o  u nas. Że 
tea tr bron i się przed wystaw.em em  
sztuki, k tóra jako  żywo załamie 
plan frekw e ncy jny  i finansowy — 
to chyba nie dziwota. I au tor a rty ­
ku łu  o tym  dobrze wie, ale on w o li 
stworzyć sobie wygodną pozycję 
spraw iedliwego wśród ło trów .

Zapom inam y tu o pewnym  ele­
mencie, bez którego nie ma tea tru : 
o publiczności. K toś m ało zorien to­
w any przeczytawszy ów a rty k u ł 
wstępny gotów pomyśleć: rzeczyw i­
ście to św iństwo — publiczność w a­
l i  d rzw iam i i oknam i na sztuki 
współczesne, a k ie row n icy  a rtys ty ­
czni da ją  nura  w  sztuki O strow ­
skiego, M oliera , F redry, Schille ra, 
k tó re  -nie m ają te j s iły  ideowej, co 
tamte. A le  tak  rozumować może 
ty lk o  ktoś is to tn ie  n iezorien towa­
ny... Rzeczywistość jest inna. „K re t “ 
W ystaw iony w  Teatrze Narodowym  
według autora a rtyku łu  u ra tow a ł 
honor tego teatru . Otóż niczego nie 
ura tow a ł, a już  na jm n ie j honoru. 
Natom iast zachw ia ł poważnie wzglę­
dną równowagę tea tru : załamał 
p lan ’ finansow y i frekw ency jny. 
Publiczność nie  przychodziła na 
sztukę, przez co te a tr „ideowo w y­
chowywał...1, puste krzesła.

K O M U  TO POTRZEBNE?

N ie poruszałbym  te j sprawy, gdy­
by w  n ie j n ie  tk w ił problem  dość 
poważny, i ogólny.

Trzeba powiedzieć na wstępie, , że 
zło tk w i w  nas . samych. Ludzie 
tea tru  sami się powoli zagryzają, 
sami p rzyczyn ia ją  do fa ta lnych  w 
praktyce następstw. Ci sami. ludzie 
inaczej w ypow iada ją  się o reper­
tuarze współczesnym przy. s to liku  
kaw ia rn ia nym , -a inaczej, k iedy za­
b ie ra ją  glos o fic ja ln ie - M ów ię o re­
pertuarze, k tó ry  jest do dyspozycji, 
a n ie  o tym  w , marzeniach. Z aw ­
sze było dla m nie zagadką następu­
jące z jaw isko : reżyser o sztuce mó­
w i z p 'aną na ustach, akto rzy zroz­
paczeni miętoszą po nocach role, 
k ie row n ic tw o  artystyczne w o li się 
w  -teatrze n ie  pokazywać, wreszcie 
po premierze, w idow n ia  świeci pu ­
stkam i: — ■ sł-owem wszyscy są ideal­
n ie  zgodni (rzadkie z jaw isko) co do 
oceny sztuki. A  m im o t<\ sztuka 
jest grana w  teatrze. Kom u w ięc 
u  d iab la  potrzebna jest ta prem ie­
ra? K to  decyduje, że poważne na­
k ła dy  finansowe zostały utopione 
bezpowrotnie, a publiczność syste­
m atycznie jest zrażana do teatru? 
A  ;no —  zastanówm y się w łaśnie, 
komu. Recenzent w  enigm atycznym  
a rtyku le  po d ług im  ko łow an iu  w y ­
ksztus ił wreszcie, że chociaż sztuka 
je s t’ itd : — to jednak taka p-ożycja 

"jes t potrzebo a. bó  prob lem atyka 
współczesna, bo ukazuje ja k iś  tam  
kaw ałek rzeczywistości. W praw dzie 
schematyzm, ale z czasem to zn ik ­
nie, wydobrzeje , a w ięc w a rto  zo­
baczyć, koniecznie. Wszyscy w ie ­
dzą, że recenzent b y ł nieszczery, ale 
w iadom o ogólnie, że tak  m usia ł p i­
sać, by za-chęcić czyte ln ików  do p ó j­
ścia na .spektakl, a inne tea try  do 
w ystaw ien ia  sztuki. Trzeba m łodej 
d ra m a tu rg ii pomagać...

Prasa lite racka  także no tu je  z 
satysfakcją now y dram at, dodając 
przy okazji, że w praw dzie  sztuka 
nie wejdzie  do lite ra tu ry  św iatow ej, 
ale au tor uczyn ił znaczny postęp, 
roku je  najlepsze nadzieje. I  w  ogó­
le insp irac ja  z  zew nątrz a raczej 
nacisk na te a tr ,Łze s trony  . czynn i­
ków  zewnętrznych prze do w ysta­
w ien ia  sztuki. W ydaje md się, że w  
tym  nacisku należy szukać p rzy­
czyn w ystaw ien ia  słabych sztuk. 
Czy to źle, że różnym i środkam i 
W pływa się na ' w ystaw ien ie  pols­
k ich sztu-k współczesnych? N iew ą t­
p liw ie  —  w  ostatecznym rozra­
chunku jest to konieczne, gdyż ina ­
czej n-a dziesięć tak ich  obecnych 
p rem ier ukazałaby się jedna, a mo­
że też nie. A le  trzeba sobie pow ie­
dzieć, . że is tn ie je  gdzieś granica, 
is tn ie je  czerwona kreska, poniżej 
k tó re j w ie je  ty lk o  chłód na w idow ­
nię. N ie można te j granicy przekro­
czyć, gdyż w tedy każde rozum owa­
nie będzie błędne, n ie  znajdzie po­
tw ie rdzenia w  rzeczyw istości. D la­
tego nie  należy generalizować śpra-
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wy, uważając że każda prem iera 
współczesna jest z jaw isk iem  dodat­
nim . N ieprawda, częstokroć jest to 
z jaw isko ujemne. W spomniałem o 
stron ie  finansow ej tego zagadnie­
nia, o szKodliwym  w p ływ ie  na pla­
ny tea tru , o zniechęceniu ludzi tea­
tru , ale jest jeszcze jedno ważne: 
nam nie wolno popełniać na w idzu 
h a ra k ir i. K iedy toczy się piękna ba­
ta lia  o na p ływ  nowego widza do 
teatru , k iedy każdy nowy robo tn ik  
czy chłop na spektaklu  jest. ciężko 
w ypracow anym  sukcesem — nie 
w o lno dawać mu nam iastki sztuki, 
bo to spowoduje odp ływ  tego w i­
dza, k tó ry  być może na długo od 
nas odejdzie. Z pu nk tu  w idzen ia 
naszej p o lity k i to będzie zbrodnia. 
Jeśli sztuka jest słaba — nie 
należy je j grać i  basta. A  już 
każde zachęcanie do w ystaw ie­
nia je j w  teatrze — stanow i ja ­
skraw e zaprzeczenie tego, o co w  
polityce k u ltu ra ln e j chodzi. N ie  
trzeba ubolewać, że tea try  u n i­
ka ją  sztuk słabych, ale za to 
współczesnych — to bardzo m ądre 
z ich strony. Raczej ubolewaniem  
należy poczęstować naszą współ­
czesną dram aturg ię , k tó ra  jest, ja ­
ka jest. Od czasu do czasu daje się 
zauważyć w  prasie szczególny prze­
ja w  aberacji um ysłow e j: tw ie rdze­
nie, że za zly stan naszej dram a­
tu rg ii jest odpow iedzia lny tea tr. 
Przecież to nonsens. Żeby nie w iem  
ja k  przyrządzać kawę zbożową — 
to zawsze będzie zbożowa. I  skąd 
pretensja do gospodyni, że ta zbo­
żowa n ie  stała się kaw ą b ra z y lij­
ską pierwszego gatunku?

CO Z A  DUŻO — TO NIEZDRO W O

W  te j b itw ie  o w ystaw ien ie  w y ­
b itn e j m ie rno ty  za trac iliśm y już  
wszelkie zdrowe proporcje. Dopro­
wadzono do tego, że jeden z poważ­
nych dy re k to rów  tea tru  w  Warsza­
w ie zapow iedzia ł w ystaw ien ie  sztuk 
odrzuconych, n ie  będących, na po­
ziom ie naw e t współczesnej dram a­
tu rg ii. I co ciekawe, ów  d y re k to r — 
człek zdecydowanie rozsądny i  pe­
łen żarliw ości ideowej — uważał, 
iż tak ie  stanow isko jes t wyrazem  
artystycznej i po lityczne j aw angar­
dy. Rozumiecie?

Nie S łow acki, W yspiański, M ic ­
k iew icz lecz współczesne, odrzuco­
ne na kolegiach ram oty ; n ie  Fred­
ro mu się w ym arzy ł, lecz t. zw, 
„p ro d u k c y jn ik “ . Niewesoło.

A  wszystko to  razem jest dysku­
towane, ja k  gdyby sprawa naszych 
k lasyków  lite ra tu ry  była  już  roz­
wiązana, n ic ciekawego w  n ie j nie 
było  i  w szystko zostało tu zrobione.

Tymczasem u tw o ry  Słowackiego i  
W yspiańskiego ilus tru ją ce  w a lkę  na­
rodowo-wyzwoleńczą Polaków  — te 
u tw o ry  Tezą sobie c ichutko, a po l­
ski św ia t tea tra lno  - lite ra c k i dys­
k u tu je  nad „B aśką“ , „K re te m “ , 
„S ta jn ią  Augiasza“  i  „Zdarzeniem “ .

A B Y  U D A Ć  —  T R Z E B A  S Z T U K I

N ie  można w ystaw iać sztuk sła­
bych i spodziewać się entuzjazm u. 
N ie  można słabo wyrobionego, w i­
dza kszta łc ić na m ateria le , k tó ry  
się do tego n ie  nadaje. „A b y  udać 
—  trzeba sz tu k i“  —  m ów i Cześnik 
w  „Zem ście“ . W łaśnie. Trzeba sztu­
k i. N ie  można powiedzieć, że n ie  
wystaw iam y. naszych klasyków . 
Owszem w yb ie ram y pozycje n a j­
m nie j dyskusyjne, p rzy  czym  rea­
lizac ja  ich jest czysto akadem icka.

A  w ięc w yb ie ra  się —  ja k  pow ie­
dzia łem  — sztuk i n a jm n ie j dysku­
syjne, ale tu  trzeba od razu pow ie­
dzieć: d la  kogo są one na jm n ie j 
dyskusyjne, któż to z  k im  dysku­
tuje? Czy ludzie  tea tru  będą dys­
kutow ać np  „W esele“  W yspiańskie­
go z pu nk tu  w idzen ia sceniczności 
tego u tw o ru  i jego zalet ideowo- 
artystycznych? Taka dyskusja n ie  
może wśród tw ó rcó w  teatra lnych 
istn ieć choćby dlatego, że dysku­
tanci m ery toryczn ie  będą na jzupe ł­
n ie j zgodni. Dyskusja powstaje do­
piero tam, gdzie ogólnie znane fa k - 
ty  zaczynają być p rzyna jm n ie j dla 
jednej ze stron niedostrzegalne. Te­
a tr  to trochę pechowa dziedzina 
sztuki, dlatego, że na tym  teren ie 
częściej niż gdzie indzie j decyduje 
ignorant. T ak i ignorant n ie  zawsze 
jest w  stanie zrozumieć zaw iłego 
procesu twórczości i je j specyfik i — 
natom iast p ra w ie  zawsze stoi wobec 
konieczności w ydaw ania  własnego 
sądu na ten temat. O n ieporozum ie­
nie w  tak ich  okolicznościach bar­
dzo ła tw o. A  w ięc n ie  d la  tw órców  
tea tru  sztuka musi być n a jm n ie j 
dyskusyjna, ażeby była grana. I  
znów w racam y do problem u nacis­
ku  zewnętrznego na teatr. Czy np. 
k ie ro w n ik  artystyczny tea tru  decy­
du je  w  pełnym  znaczeniu tego sło­
wa o repertuarze? D iabła tam  de­
cyduje. On się przeważnie dow ia ­
du je  o pozycjach repertuarowych. 
N ie należy rozumieć tego, że CZT 
narzuca tea trow i do grania kon­
kre tne  u tw ory . T ak oczyw iście nie 
jest. A le  v. /b ra n a  pozycja stanow i 
wypadkow ą różnych okoliczności — 
płynących zarówno z pracy teatru , 
ja k  i z zewnątrz. Splot okoliczności 
w arunku jących  w yb ó r sztuk i jest 
tak i o b fity , że wypadkow a n ies ły­
chanie zawęża m ożliwości w yboru .

Ograniczyć do m in im um  in te rw en­
cje osób niekom petentnych, pobu­
dzić in ic ja tyw ę  repertuarow ą sa­
mych teatrów , to  chyba rzecz słu­
szna. N ie należy się bać potknięć 
i błędów, ja k ie  na pewno się zda­
rzą. Bardzie j groźne są trąby  je ry ­
chońskie nawołujące do w ystaw ia­
nia m ie rnoty. Te trąby  trzeba trę ­
baczom wepchnąć do gardła y— 
niech im  tam  gra ją do końca dni.

Nad tym  w a rto  się zastanowić.
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EG ZAM IN  KANDYDACKI ANDRZEJ
SOROCZYŃSKI

! Poszedłem do szkoły, gdzie m ia­
łem  spotkać się z Tom aszkiewi­
czem, kandydatem  na zastępcę rad ­
nego olsztyńskie j • WRN. N ie było 
go tam . D w ie  m łode nauczycielki 
s iedzia ły ze znudzonymi m inam i w  

* klasie, rob iąc konspekty do ju ­
trzejszych lekc ji. Z dz iw iła  je  w ia ­
domość o m ającym  odbyć się dz i­
s ia j spotkaniu z kandydatem.. A le  
ja k  spotkanie ma dojść do skutku , 
to trzeba przygotować salę szkolną, 
bo w  św ie tlicy  b rak pieców. W krę­
c iły  w  jedne j z sal żarówki, zaw ie­
s iły  ak tua lne hasło. I zapewniły 
mnie, że jeśli rzeczywiście sołtys 
zaw iadom ił ludzi to  z całą pewnoś­
cią przy jdą .

N ie  up łynę ło  dziesięć m inut, a 
salka w yp e łn iła  się tak  szczelnie, 
że ci, k tó rzy  przyszli później, m u­
s ie li stać <w korytarzu .

Przeszliśm y do w iększej sali. 
Przewodniczący Gromadzkiego K F N  
przeczytał z k a r tk i:  „O tw ie ram  ze­
branie poświęcone zapoznaniu się z 
kandydatem  na zastępcę radnego do. 
W RN w  O lsztynie, obywatelem  A n ­
ton im  Tomaszkiewiczem, ro ln ik iem - 
spóldziełcą ze wsi Pasarek w  gm. 
B oguchw ały“ .

Tom aszkiewicz w sta ł zza stołu. 
B y ł w yraźn ie  zażenowany. „C iekaw  
jestem ja k  zacznie tak i nieprzygo­
tow any“  —  pom yślałem  z niepoko­
jem .

—  Te Flo.rczaki to ładna wioska, 
duża — pow iedzia ł i m om entalnie 
na sa li uc ich ł gwar. —  Ładna w io ­
ska, n ie  m a co. A  gospodarze tu 
dobrzy. Czysto w  obejściach. T y lk o  
m i się jedna rzecz n ie  podobała. 
W idzia łem  tak ie  dw ie  stodoły, co 
się walą, a szkoda. Bo ja k  się za­
bezpieczy wcześniej, to potem  nie  
ma tak ich  k łopo tów . U  nas we w io ­
sce, znaczy się Pasarku, by ła  taka 
duża stodoła po jednym  juniorze, co 
uc iek ł w  czterdziestym  czw artym  
roku. Przedtem  to m y się n ią  n ie  
op iekow a li. K to  zresztą m ógł ko rzy­
stać z tak iego w ie lk ieg o  budynku. 
N o i trochę zniszczył się. A le  my 
teraz, będzie ju ż  pó ł roku  ja k  za­
łoży liśm y spółdzie ln ię i w łaśn ie re ­
m on tu jem y tę szopę. Jakeśmy, zna­
czy się osiedleńcy, do te j ¡naszej w io ­
s k i Pasarka p rzy jecha li —  w ie le  to 
¡at? —  dziew ięć chyba ■— to  dw a 
miesiące ja k  jak ieś  Cygainy pod l i ­
pą co tam  taka  duża stoi, m ieszkali 
i  ognisko p a lil i zaczem zagospoda­
row a liśm y się, A  teraz to  i  k ro w y

mamy, i  rad ia grają, że przyjem nie 
przejść w ioską tak  muzykę wszę­
dzie słychać.

M ó w ił i m ów ił. O powiadał ja k  
rad z ili sobie w  pierwszych latach, 
ja k  doszło do założenia spółdzielni, 
Potem usiadł:

— Zmęczyłem się, człow iek nie 
przyzwyczajony do przem awiania. 
Teraz w y  pyta jcie .

P ierwszy "wstał Żukow ski, wyso­
k i, o szczupłej tw arzy z ob fitym  za­
rostem, w  odzieniu zdradzającym, 
iż przyszedł tu prosto' z pola.

— Ja to bym  chciał wiedzieć, ja ­
ka ta wasza wioska, obywate lu kan­
dydacie. Skupione domy czy roz­
rzucone? Bo od tego w ie le  zależy 
ja k  się chce spółdzielnię założyć.

—  Mała, razem dwanaście gospo­
darstw , wszystkie po sąsiedzku. Z 
tego dziew ięć jest w  spółdzielni.

Żukow ski, n ie  czekając aż prze­
wodniczący zebrania udz ie li m u po­
now n ie  głosu, pow iedzia ł:

—  Ja sobie ta k  myślę, że ja k  
nasza wieś jest bardzo diuża, to  m y 
m usim y, aby założyć spółdzielnię, 
zrobić ¡takie . trz y  grupy. I współza­
w odn ic tw o pomiędzy ¡nimi, k tó ra  
wcześniej w ięcej ochotn ików  będzie 
m ia ła. U  nas sto gospodarstw, a 
od jednego do drugiego ładny ka­
wałek drogi.

—  Racja — zaw oła ł ktoś z sali.

—  M ądrze m ów i —  przytakną ł 
inny.

W  grupie ko ło  sołtysa podniósł 
się szmer niezadowolenia. Porozma­
w ia li jeszcze n iektó rzy  z  Tomasz­
kiew iczem  o spółdzielni, podowiady- 
w a li się ja k  i co.

— A  może .macie jakieś żale? Nasz 
kandydat chętnie posłucha, spra­
wę w  w o jew ództw ie  czy w  powie­
cie przedstaw i —  pow iedzia ł prze­
wodniczący zebrania.

W sta ł K am ińsk i, gospodarz a jed­
nocześnie p racow nik  poczty. — M a­
m y n iby  świetlicę. Sala duża, ład­
na, ale w  n ie j pusto. Gorzej — w o­
da podchodzi pod fundam enty i bu­
dynek niszczeje. I  to  trzeba, abyś­
cie obyw ate lu  kandydacie za­
p isa li sobie d poruszyli, gdzie na-

Było to
w Sandomierzu
ZYGMUNT WÓJCIKOWSKI

„...Co się w  Sandomierzu zm ieni­
ło  w  c i^gu  osta tn ich 10 la t  P o lsk i 
Ludow ej?  Chyba to jedyn ie, że p rzy ­
b y ło  w ięce j rude r, dom y sta ły  się 
brudn ie jsze, u lice  bardzie j może za­
śmiecone, p a rk  ta k i opuszczony 
i  zaniedbany...“ , (z p rasy loka lne j — 
„Ż y c ie  Radom skie“ ).

Zachęcony ty m i op isam i Sando­
m ie rza i  oko lic  m yślę „ra z  kozie 
śm ierć“ ; m im o jesieni, udaję się 
w  niew ygodną, w lokącym i się na 
tu te jszych  lin ia ch  pociągam i po­
dróż. N iek tó rzy , k tó ry m  znane są 
na łog i pa len ia  ty to n iu , lu b  —  je ­
szcze gorzej —  łow ien ia  ryb , tw ie r ­
dzą, że nam iętność tu ry s ty k i jes t 
s iln ie jsza od poprzednich. Jest k u  
tem u sp rzy ja ją cy  m im o wszystko 
okres —  zło ta , p iękna jesień; jest 
na w e t potrzeba —  zajrzenia tu  
i  tam  w  ty m  okresie „generalnych 
po rządków  w  teren ie“ , okresie 
przedw yborczym . Tak, czy inaczej 
e fe k t ten  sam — niech lic h o  po rw ie  
siedzenie na jednym  m ie jscu —  w y ­
b ie ram  p iękny, n iem a l sportow y 
sposób w łóczenia się z rozkładem  
„O rb is u “  i  program em  w yborczym  
sandom ierskiego K o m ite tu  F ron tu  
Narodowego w  ręku.

Jest przedpołudn ie; zmęczony po­
dróżą w ysypu ję  się z pociągu ra ­
zem z dz ies ią tkam i sobie podobnych 
i  pociągn ię ty ich p rzyk ładem  — 
biegnę. N a  razie n ie  w iem , po co. 
Zagadka w y jaśn ia  się —  przed 
dw orcem  oczekuje samochód, dycha- 
w iczna szkapa o m echanicznych 
płucach, k tó re  kaszlą, parskają, lu b  
też utrudzone w sp inan iem  się dro­
gą k u  ry n k o w i warczą ze zmęcze­
n ia  i  gniewu. „P rzyczó łek“  sando­
m ie rsk i w sp ina się, aby wreszcie 
zatrzym ać się na samym środku d ro­
gi u je j u jścia do ryn ku . Już w  auto­
busie dow iadu ję  się w  rozm owach 
o „ca łym  początku“ . B y ło  to w  ro ­
k u  1945, k iedy  św ietn ie  rozw ija ją cy  
się ruch  k u ltu ra ln y  w  Sandom ier- 
szczyźnie naw et n ie  zapow iadał je ­
szcze „przes ilen ia“ . Zorganizowano 
wystaw ę prac m iejscowych p lasty­
ków , k tó ra  zgrom adziła około 150 
pozycji z zakresu m alarstw a, rzeź­
by, g ra fik i,  po lich ro m ii i  sztuk i sto­
sowanej. M ów iło  się wówczas o San­
domierzu, ja k  i częstokroć później, 
..iedy przyjeżdżał tu ta j J. Iw aszkie­
w icz; coś z tego w yn ikn ie . Do 
spraw związanych z pobytem  tego 
wyb itnego pisarza pow róc im y je ­

szcze w  in n ym  m ie jscu oddając 
tymczasem głos mieszkańcom. M ó­
w i l i  oni o w ystaw ie  po rtre tów  przo­
dow n ików  pracy, zespołach a rty ­
stycznych dorosłych i  dzieci, k tó re  
zorganizowano, o tym , że „ ic h “  ze­
spół chóra lny o trzym a ł na Festiw a­
lu  M uzyk i Polskie j w  K ie lcach, .od­
znaczenie. P isa li wówczas w  róż­
nych pismach, że „Sandom ierskie 
n ie  jes t ugorem ¡ku ltu ra lnym “ . A  no, 
n ie  jes t -— m ów ią i  teraz, choć w  
głosie b rzm i c ichutka nu ta  sm utku. 
N ie  jest. To p ra w d a ;'d o w ia d u ję  się 
jednakże, że m ie jscow y Dom  K u l­
tu ry  w  dziwną jakąś popadł sen­
ność a jeden m alarz sandom ierski 
z zamachem „pędz lu jący“  spore 
i  n iezłe  p łó tna  zm ien ił k ie runek  bie­
gu swego pegaza oddając się całym  
sercem szyłdom anii. K to  . go w ie  
zresztą, czy całym  sercem —  n ik t  
z nas nie  ma praw a sądzić uczuć 
artys ty , którego przekorne życie na­
m ów iło  do desperackiego czynu. 
N ik t  tego n ie  m ów i, bo w  San­
dom ierzu os.tatnio W isła naw e t —  
zmęczona drogą od samego K ra k o ­
wa, zw a ln ia jąc  tu ta j biegu —  le ­
n iw ie  odpoczywa na piaszczystych 
m ie liznach a la ta rn ie  u liczne na 
złość swemu przeznaczeniu pogubi­
ły  jasne prom ien ie św iatła . Do tych 
la ta rń  też trzeba będzie powrócić, 
bo nie ostatn ią one w  h is to r ii San­
domierza odgryw ają  rolę.

W ięc co — zapytacie. W  tym  San­
dom ierzu osłabło życie ku ltu ra lne?  
N ie  w ierzycie? Odsyłam  w ięc wszy­
stk ich zainteresowanych do Sando­
mierza. Im  to m ieszkańcy pow ie­
dzą w ięcej —  czego chcą; co po tra ­
f i  i  dlaczego rozpędzony do da le­
k ich  lo tów  gród zatrzym ał się w  
po łow ie tego podniebnego szybowa­
nia.

P rzyjeżdżał często do Sandomie­
rza Jarosław  Iwaszkiew icz. M ie j­
scowe społeczeństwo zorganizowało 
pewnego roku  i  liczny  wzię ło  udzia ł 
w  jego w ieczorze au torsk im , a go­
rące serca w ie lb ic ie li ta le n tu  pisa­
rza zgotowały m u serdeczne p rzy­
jęcie. H is to ria  n ie  podaje w p ra w ­
dzie k to  w  czasie nieobecności p i­
sarza w  m ieszkaniu ozdobił d rzw i 
różam i, ani nawet n ie  m ów i z ja ­
kiego źródła w iadomość ta pocho­
dzi, podajem y ją  jednak za p rzyk ład  
gorących uczuć i  rozpędu, jak iego 
tak  natchnione m iasto nabiera ło  do 
wspom nianych ju ż  podniebnych lo ­
tów .

leży. T ak i m ają tek n ie  może się 
zmarnować, m am  rację?

— Masz —  powiedziało k ilk u  chło­
pów naraz.

Tomaszkiewicz notował.

—  Druga sprawa obywate lu kan­
dydacie. Sala jest, ale bez pieców, 
bez m ebli. N ie  ma świetlicowego. 
A  ludzie Chcą się zabawić, pośpie­
wać, potańczyć.

Dziewczyny stojące p rzy  drzw iach 
pisnęły głośno ¡na znak aprobaty.

Teraz zabrał głos in ny  z ooec- 
nych.

— M y  we Florczakach nie  chce­
m y być pokrzywdzeni. Ludzie  z  m-* 
nych w iosek chodzą do kina, a tu ­
te js i nie. Do najbliższego k in a  w ie j­
skiego m am y siedem k ilom e trów  
pieszo, a  do pow ia tu, do Morąga, że-.

by się dostać to  trzeba iść parę k i ­
lom etrów  do w iosk i Żabi Róg a 
stamtąd jechać kole ją . Z film e m  
to  u nas b y li ostatn i raz w  lu tym , 
z tea trem  i  przedstaw ieniam i to w  
ogóle n ie  przyjeżdżają. M y z innej 
g liny, czy co? A  żeby ja k iś  z po­
w ia tu  fachowiec przy jechał i  coś 
takiego ciekawego opowiedział, to 
ju ż  dawno tego n ie  było. Czy m y 
gorsi od iranydh wioseł'? Jak trzeba 
się w yw iązyw ać względem państwa 
to w  porządku i  pow ia t-nas chw ali 
często, a ja k  do nas z jakąś roz­
ryw ką , to n ie  ma. M y tu  od was 
żądamy, żebyście, ja k  będziecie tym  
w ojew ódzkim  radnym , za ła tw ili.

Zahuczały ok lask i ta k  silne, aż 
zadrżały zamglone szyby.

Noc by ła  późna, k iedy przewod­
niczący zaproponował, żeby przejść

teraz do św ietlicy, gdzie odbędą się 
występy.

W ojskow y zespół zagrał poleczkę. 
Ludzie uśm iechali się, wyprostow ali 
przygarbione chłodem plecy, Na sce­
nę wyszedł n iew ysoki blondynek, 
konferansjer z morąskiego PDK. 
Pow iedzia ł ja k iś  dowcip, obecni 
parsknę li śmiechem. K on tak t został 
nawiązany. Potem śpiewała dw u­
dziestoletnia chyba, czarna dziew­
czyna „Romantyczne tango“ . M elo­
d ia  była  banalna, ale g łosik ude­
rza ł świeżością, wzruszeniem. Sala 
przy ję ła  ją  m ocnym i oklaskami.

— Wiecie, towarzyszu — trą c ił 
m nie ktoś w  ram ię  — to tutejsza, 
dziewczyna z Florczak. Ona teraz 
w  M orągu, ma szkołach.

I  znów wyszedł konferansjer. Na­
w iąza ł zręcznie do piosenki i  w y ­
recytow ał m ickiew iczowskie „G olo­
no czy strzyżono“ .

Sala zanosiła się od śmiechu. —* 
Ot, w idz ic ie  — dodał konferansjer.

Są tacy uparci ludzie. M ów  jem u, 
że czarne, a on będzie tw ie rdz ić  na 
odwrót. Jest u was tak i gospodarz 
(tu w ym ien ił ¡nazwisko, którego nie 
zapamiętałem), n ie  spieszący się z 
odstawami. M ów i: zawsze zdążę, co 
tam  term in . Słuchacze skw ito w a li 
to głośnym śmiechem. Popłynęły 
melodie.

W  kąciku sali Tom aszkiewicz roz­
m aw ia ł po cichu z chłopami. Zyskał 
ju ż  snąć zaufanie tych ludzi, uw ą- 
zających go za swego kandydata, 
w yrazicie la słusznych żądań. Dawno 
m inęła m oja złość, rozproszyły się 
obawy. Od pierwszych c h w il ze­
brania w iedziałem : ten człow iek, o 
sposobie bycia tak  odm iennym  od 
znanych m i aktyw istów , zdał swój 
Wistępny egzamin kandydacki. Te­
raz nabierałem  przekonania, że gdy 
poczuł się współodpow iedzialny za 
życie wojew ództw a olsztyńskiego, 
będzie bić się o to, aby częściej w tej 
sali dźwięczała muzyka, słowo poe­
z ji i  rozlegał się serdeczny śmiech.

N a j t r u d n i e j s z a
Władysław Machejek kandy­

duje obecnie do Wojewódzkie j 
Rady Narodowej w Krakowie .  
W czasie okupacji brał udzia ł w 
pracach konspiracyjnych rad 
narodowych. Opowiadanie osnu­
te na tle rzeczywistych zdarzeń 
i  faktów, które m ia ły  m iejsce w 
czasie działalności autora jako  
przewodniczącego Powiatowej  
Rady Narodowej w  M iechowie .

i lED .

Kończył się lip ie c  ro ku  1944. W ia ­
domo ja k  w tedy by ło : z tam te j 
strony W is ły  ju ż  przem awiano ję ­
zykiem  nowych czasów mając ku  
tem u pełne pokrycie . A le  i  z tej 
strony W is ły  SS-man-i, żandarm i, 
form acje W ehrm achtu zapom nieli, 
że są niezwyciężeni. Posuwając się 
pieszo b itym i tra k ta m i przy  byle 
strzale rezygnow ali z honoru żołnie­
rzy  Fuhrera, ucieka li, rozpraszali 
się, a przy jeździe samochodami 
rzuca li się na p la tfo rm y. Podnosili 
g łow y dopiero dotarłszy do w ię k ­
szych Skupisk i swą władzę, swą 
przewagę w ykazyw a li wobec lu d ­
ności. Po wsiach panow ali p a rty ­
zanci.

Od czasu do cżasu spoglądaliśmy 
z drog i kąpio łkows-kiej w  ¡stronę po­
łożonego w  dole W olbrom ia,’ w  śro­
dku którego poruszały się m undury, 
a ma granicy b łyska ły  ryd le  przy 
kopaniu row ów  obronnych. Zresztą 
m ogliśm y w idzieć coś patrząc ty lk o  
w  tę stronę, ¡natomiast od wschodu 
i północy ubogie dachy chat zda­
w a ły  się wpadać w prost w  las. Od 
po łudnia b lisk ie  w id o k i zasłan ia ły 
jaskraw o nasłonecznione zboża nie  
skoszone łub  zestawione w  solidne 
mendle. Nadszedł czas pewności 
siebie K u k u łk i s iada ły na gałęziach 
drzew, ale ¡nikt n ie  py ta ł tych p ro ­
roczych stworzeń, ile  pa rtyzantow i 
zostało jeszcze d n i życia...

Skie row a łem  się do cha łupy m y­
śląc o p rzy jem nym  ćhłodku w ew ­
nątrz. Chałupa by ła  nędzna, tyn k  
w ydziobały deszcze obnażając ka­
m ienny szkie let. Z ¡boku na most 
w jeżdżał gospodarz o guzowatej, 
od k ry te j g łow ie —  ciągnął k i lk u ­
m etrowy- kon a r niegrubego buka. 
Talk m i się pom yślało: „rćjeżdża“ , 
bo gospodarz nazyw any p rzy jac ie l­
sko dem okratycznie obywatelem  
W alentym  sam ciągnął owo drze­
wo, n iby , koń  —  postronk i w rzyna- 
ły  m u się w  ram iona. Na m ój w i­
dok z rob ił coś w  ¡rodzaju dygu, co 
m nie  bardzo zażenowało. Bo ja  n a j­
goręcej n ienaw idz iłem  całego zło­
żonego systemu niespraw iedliwości,

gdy mordęga łam ała m i kości, gdy 
słomy pot ża rł m oją skórę, a ktoś 
nastro jony spacerowo obserwował 
mnie. Taka nienawiść była ślepa, ja ­
kaś fizyczna, w iedzia łem  to, ale w  
ten sposób dodawałem  namiętności 
nienaw iści teoretycznej. A  tym cza­
sem obyw ate l W alenty ro b ił w ra ­
żenie wdzięcznego. Za co? Może 
zaw ładnął n im  ju ż  obraz lepszej 
przyszłości? Może ¡ktoś m u szepnął, 
że jestem  odpowiedzialny za zorga­
nizowanie Pow ia tow ej Rady Naro­
dowej, k tó ra  będzie w ładać tym  
terenem? Szybko dałem mufa w  
ciemną sień, z sieni do izby d od

„K a leka “ , członek sztabu, KP P - 
owiec i bereziak o  tw a rzy  n ie  ty le  
ponurej, co zakrzepłej w  nieweso­
łych refleksjach —  zmarszczył się 
jakoś i pow iedział m itygu ją « ):

—  Jeszcze się życie dobrze po 
nas przejedzie.

N ie chciałem, by ta k  b rzm ia ł a- 
kord  dyskusji więc wystąp iłem  w  
charakterze, zda się, pośrednika.

— W  ksżdym  bądź raz ie  obywa­
te l W alenty nie będzie ciągnął drze­
wa n iby  koń...

— W łaśnie — p rzy tw ie rdz ił sam 
obywateli W alenty w  jak im ś lęklił-

razu znalazłem  się w  gąszczu dys­
k u s ji o przyszłości — te j b lisk ie j, 
te j za granicą Zburzonego starego 
świata. S ło w a  p łynę ły  w a rtko  i  o- 
krąg ło , n ib y  z pękającego strąku. 
P ełnym i ba rw am i ukw ieca ło się 
oszczędny. broszurowy program  
PPR. Sekretarz Okręgu P a rtii,  to­
warzysz „A ugust“ , m ó w ił głosem 
ja k  zawsze m ię kk im  a zmuszają­
cym. do uw agi:

— Człow iek p racy pozbędzie się 
na w ie k i tro s k i o ju tro . —  I  ta k  
da le j.

Dowódca oddziału partyzanckiego 
„B ia ły “  przeciągał, ja kb y  lubow a ł 
się tirrtb rem  swego dźwięcznego 
głosu:

—  Obszarnicy pó jdą na grzybki. 
—  I  tak  dale j.

Rys. Janusa Ł u p in a

w ym  przydechu. Wszedł ¡na momen­
c ik  do izby i  z n ik ł natychm iast. 
Is tn y  obłoczek. Ton i nagłe zn ikn ię ­
cie w ytłum aczy ło  m i się dopiero 
później.

W  owej c h w ili przed chałupą na 
drodze zatrzym ała się bryczka — 
skrom na, ale wyglądem  zdradzają­
ca posiadacza. B ryczka -  jedmokon- 
ka.

—  Dziedziczka P. — poznał „K a ­
leka “ .

Wszyscyśmy spo jrze li w  okno. 
Przysiągłbym , że w  każdym  w a l­
czyło uczucie zaskoczenia z jakąś 
oczekiwaną satysfakcją. Do dw o­
rów , owszem, chodziliśmy, przeważ­
n ie  po p row iant, ale ¡nikt z  żadne­
go dw oru  .na naszych długich, pęt­
licow ych szlakach od Olkusza przez

Pińczów pod Końskie n ie  k w a p ił 
się do nieprzymuszonej rew izyty.

Co, reakcja  uznaje naszą prze* 
wagę?

A  cóż ona tak  rozpuściła ¡wło-* 
sy, ja k  w iedźm a — zdum ia ł się 
„B ia ły “ .

— N ie  —  rzek ł „A ugust“  —  ona 
udaje, że w ie  co- to  by ła  Canos­
sa.

Dziedziczka P. zawsze nosiła cie­
mne w łosy z przebija jącą lekko si­
w izną pieczołow icie upięte w  w a­
łek. Jakiż więc powód dzisiejszego 
niech lu jstw a? Czyżby rzeczywiście 
w  ten bardzo p ry m ity w n y  sposób 
wyrażała skruchę za swoje i  swo­
ich przodków  w in y  wobec naszych 
ojców i  dziadków? W łaściw ie za 
wcześnie, n ie  by liśm y przygotowa­
n i na to, zacięliśm y usta, żeby p rzy­
padkiem  n ie  skom prom itować się 
protestem. A  tymczasem nastró j 
legendarnej p raw ie  Camossy zda­
w a ło  się potw ierdzać pochylone 
cia ło  stangreta i  zwieszony łeb 
gniadego konia.
1 Dziedziczka zapukała, poczeka'a 
na zaproszenie i w o lno  przestąp ią 
próg. Pozdrow iła z wahaniem, 
prawdopodobnie niepewna czy my, 
d iab ły  wcielone, przewracający 
wszvstko do góry bogami, n ie  w y ­
m yś liliśm y jakiegoś rew olucyjnego 
haisła na pow itanie .

— Proszę... co obywate lka sobie 
życzy? — spyta ł „B ia ły “  starając 
się zaakcentować obojętność.

N ie  w iem  czy dziedziczka zrozu­
m ia ła  in tencje  dowódcy oddziału 
A L , ale zrob iła  uk łon  i w łosy je j 
dosięgły kolan.

—  Ja w  spraw ie lasu...
— Co za lasu? — „za ła tw ia !“  da­

le j „B ia ły “ . — Czyjego lasu? Pani 
lasu?

— Talk prpszę panów... , .
—  Aha! Aha! — Głos „B ia łego“ 

b y ł teraz mieszaniną zwycięskie j 
d rw in y  i surowości.

—Ale, proszę panów... proszę o- 
byw ate li — m ów iła  coraz szybciej, 
¡nie panując ¡nad zdaniam i — chło­
p i rąb ią  las. Czy to  na w iek i m ój 
las? Panow ie lep ie j w iedzą ja k  bę­
dzie... Trzeba zakazać rąbać las. To 
skarb narodu. — I  tak  da le j.

Poruszyliśm y się groźnie, jakbyś­
m y daw a li do poznania, że uważa-* 
m y d y re k tyw y  ludzi w  zasadzie 
już  pokonanych, za bezczelność, a 
w łaściw ie  chcieliśm y n ie ja ko  o- 
trząsnąć z siebie ten d o tk liw ie  pa­
rzący. na rzut czyje jś sugestii. Słusz­
nej, jednak upokarzającej. K to  nam  
dyk tu je  zakaz w yrębu lasu? Dzie­
dziczka? Zam ieni nas w  stróży za-

Znalazłem  w  przew odniku  po San­
dom ierzu ta k ie  zdanie: „sprawa w o­
dociągów ma swoją h istorię , sięga­
jącą czasów jag ie llońskich . Już Z yg­
m un t S tary  popierając prośby san- 
dom ierzan...“ .

Tego samego Zygm unta  śmiem 
posądzać o złośliwość pod adresem 
potomności, skoro urządzone za nie­
go ins ta lac je  elektryczne... stop... 
stop... w yjaśn ię. .Idę u lica m i m ia ­
sta wieczorem. Ciemno i  głucho. 
Lam py są, a le  nie świecą. „U rzęd­
n ik “  ob raz ił się. N ie zapala ich  od 
jakiegoś czasu w ystaw ia jąc Sando­
m ierz na pośm iewisko księżyca. A 
śm ie je się ten stary psotnik, f ig la r­
nie łyp iąc okiem, k iedy  k tó ryś  z 
przechodniów zechce samorzutnie 
zapalić taką lampę. Trzeba bowiem 
zapałać za pomocą... kon ta k tu  na 
słupie. Toteż n iektó re  z n ich, raz 
zapalone, św iec iły  po k ilk a  m ie­
sięcy, aż d o b ro tliw y  czas zakończył • 
ich c ie rp liw y  żywot.

Do osobliwości Sandomierza na­
leży rów nież ciekawa h is to ry jka . 
B y ło  i  jes t k ino , a w  tym  k in ie  b y ł 
k ie ro w n ik . D zw oniliśc ie  do kina, 
odzywał się oczyw iście k ie ro w n ik ; 
ale ja k  się odzywał? Trzeba było 
słyszeć.

—  Tu m ów i „H ra b ia  M onte Chn* 
sto“ .

A lb o :
—  Tu „Potępieńcy“ . Padały słowa 

budzące dreszcze zgrozy.
In n ym  razem usłyszałeś s łodki 

głos:
—  Pan chce rozm aw iać z „Ceza­

rem  i  K leopa trą “ ?
T ak to bow iem  zm yślny i  n ieskoń­

czenie w yro b io ny  handlow o k ie ro w ­
n ik  rek lam ow a ł na wstępie rozm o­
w y każdy f i lm :* 1 co się z n im  teraz 
dzieje n ie  w iem  i dlatego n ie  mo­
gę opowiedzieć zakończenia te j k i ­
nowej h is to r ii. H is to ria  zaś mogłaby 
skończyć się na parku. Śliczne, 
na pó ł dz ik ie  ustron ie  zapełnia się 
w dzień i  w ieczorem  m łodzieżą 
i starszym i. Patrzą on i na zniszczo­
ne a le jk i m ówiąc, że przyda łoby się 
tu i ówdzie w yrów nać je, posadzić 
jakieś krzew y, kw ia ty , słowem prze­
prowadzić rem ont. Podobno b y ły  na 
to kiedyś pieniądze —  k ilk a  tysięcy 
złotych, k tó re  w ró c iły  do kasy »ura­
żone“  w ą tp liw ośc iam i w ładz m ie j­
skich: „a  ¡któż ¡nam ten pa rk  po tra ­
f i  do porządku doprowadzić?“

Co zaś do rem ontów  to  konieczne, 
jest westchnąć do Miejskiego Przed­
siębiorstwa Remon to wo-Bi5do wlane­
go, choć z góry i te westchnienia na 
zagładę przeznaczone, kiedy naj­
ostrzejsza kyytyka nie poprawiła

sprawności dzia łan ia  wspomnianego 
przedsiębiorstwa. K toś już  kiedyś 
pow iedzia ł: Sandomierz nie ma ja ­
koś szczęścia do rady narodowej 
i  je j prezydium . H m , o szczęściu 
tu  gadać n ie  ma co. Szczęściem 
wszakże będzie d la  Sandomierza, 
k ie dy  now ow ybrana rada zabierze 
się solidn ie do roboty. A  m ieć je j 
będzie huk, tym  w iększy, że prze­
spawszy 10 la t, Sandomierz zechce 
n ie w ą tp liw ie  działać teraz z ener­
gią wypoczętego, rześkiego m ło ­
dzieńca.

P rogram  W yborczy zakłada da l­
szy rozw ój p ro d u kc ji zakładów prze­
m ysłowych w  Dw ikozach, W łosto- 
w ie  i  Sandomierzu, cegielni, beto- 
n ia rn i oraz innych zakładów  prze­
m ysłu drobnego i  rzemiosła. W  dzie­
dzin ie kom u n ika c ji w  okresie n a j­
bliższych trzech la t zostanie prze­
prowadzona gruntow na naprawa na­
w ierzchn i d rog i m iędzy Sandomie­
rzem a Osiekiem, ponadto w ybudu­
je  się 12,7 km  dróg b itych  gromadz­
k ich  i  10 km  dróg pow ia tow ych . W 
siedzibach gromad w  powiecie otw ó­
rz*' się 11 placówek pocztowo-kom u- 
n ikacy jnych , 24 grom ady otrzym ają 
urządzenia telefoniczne.

A  w  samym Sandomierzu? W ybu­
du je  się nowe bu d yn k i m ieszkalne 
O 84 izbach, odda się do uży tku  spo-

łeczeństwa oczyszczalnię ścieków. 
W yrem ontowane będzie 548 izb 
m ieszkalnych. Powstaną 3 nowe 
szkoły w  n ieda lek im  Osieku, O lbie- 
rzoWicach i  Goźlicach, nowe przed­
szkola, pu nk ty  felczerskie, zaplano­
wano rem ont szpitala powiatowego 
w  Sandomierzu i  rozbudowę pogo­
tow ia  ratunkowego.

Oczywiście rzeczy to n ie ła tw e do 
zrobienia a przecież jakże m ożli­
we, jeżeli... jeże li p lanom  tym , k tó re  
chcą1 Sandomierz odm ienić zupełnie, 
otw orzyć jego okno na szeroki 
i  p iękny horyzont, towarzyszyć bę­
dzie energia i troska now ow ybra- 
nych rad — m ie jsk ie j i  pow ia tow ej, 
je j członków, w yb ranych  przez 
m iejscowe społeczeństwo.

Zw iedzając zaś kiedyś, w  niedale­
k ie j przyszłości to m iasto, z rozk ła ­
dem „O rb isu “  i  z zam iarem  spot­
kania z „n o w ym “ n ie  zapom nijcie 
zapytać o: „H rabiego M onte C h ri­
sto' ; pokłonić się m alarzow i, co w  
szyldach rob i; sprawdzić stan par­
ku  i spróbować w łasnoręcznie zapa­
lić  lam pę przyu liczną. Jeżeli zasta­
niecie jakieś zm iany, nie zdziwcie 
się, jak... brama opatowska, k tó re j 
szeroko rozw arte  w ro ta  też nadzi­
w ić  się n ie  będą mogły, radośnie 
p rzy taku jąc: doczekał się Sando­
m ierz, doczekał.
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Z  Hi. OJ S  J  ® K y s O K C Z E I
Sieć biblioteczna w Gdyni  KOWALSKI

P rogram  w yborczy M K F N  w  G dy­
n i m ów i: „Nastąp i ł  w ie lk i  rozwój  
czyteln ic twa, W G dyn i istnieje 27 
b ib lio tek  m ie jsk ich  o księgozbiorze 
wynoszącym  100.000, tom ów“ .

W  ja k i sposób zorganizowane są 
te b ib lio tek i?

• W szystkie one są f il ia m i M ie jsk ie j 
B ib lio te k i Publicznej mieszczącej się 
p rzy  Skwerze Kościuszki. 27 f i l i i  po­
siada w ięc jedną centralę. O rganiza­
cy jn ie  n ie  jest to dobrze. Stan ta k i 
powoduje, że zbyt w ie le  spraw, czę­
sto-drobnych spraw, koncen tru je  się 
w  jednym  punkcie, że np. rachunek 
za napraw ienie zamka w  f i l i i  m usi 
podpisać sam dy re k to r B ib lio te k i, że 
zaopatrzenie m ateria łow e poszcze­
gólnych f i l i i  jes t scentra lizowane, co 
powoduje częste i  uc iąż liw e prze­
jazdy pracow n ików  itd .

Postawm y w ięc py tan ie  w  in n y

sposób: jaik pow inna być zorganizo­
wana sieć b ib lio te k  w  m ieśc ie . ta ­
k ie j w ie lkości ja k  Gdynia?

Zgodnie z poglądam i autorów  po l­
skich i obcych (g łównie radzieckich) 
i  zgodnie z obow iązu jącym i obecnie 
Tym czasowym i N orm atyw am i U rba­
nis tycznym i, w  mieście ta k im  ja k  
G dynia pow in ien  is tn ieć gmach 
g łów ny B ib lio te k i Publicznej, usytu­
owanej w  m oż liw ie  m ało ru c h liw y m  
punk-cie śródmieścia, ale b lisko  cen­
tru m  kom unikacyjnego m iasta, z da­
la od hałasów, w  otoczeniu zie lo­
nym , pa rkow ym , następnie szereg 
(3 lu b  4) b ib lio te k  dz ie ln icow ych i 
tzw. osiedlowe zespoły bib lioteczne 
obsługujące bezpośrednio m ieszkań­
ców danego osiedla m ieszkaniowego 
w  liczb ie  2— 10 tys. osób.

N ajw łaściw szym  m iejscem  w  G dy­
n i na usytuowanie gmachu główne­

go M ie jsk ie j B ib lio te k i Publicznej 
jest pl. G runw a ldzk i lu b  jego bez­
pośrednie okolice. Plac ten ma się 
łączyć z zie lonym  bu lw arem  nad­
m orsk im  i  z pa rk iem  k u ltu ry  i  w y ­
poczynku. p ro jek tow anym  na K a ­
m iennej Górze. Będzie to stosun­
kowo cichy plac zebrań ludowych,

Biblioteki dzielnicowe pow inny  
powstać w  O rłow ie  lu b  M a łym  
K acku  d la  dz ie ln icy  po łudn iow ej, w  
Obłużu lu b  O ksyw iu  d la  dz ie ln icy 
północnej, w  C hy lon ii z zasięgiem 
na G rabów ek i C isowę oraz w  R um ii 
po ew entua lnym  przyłączeniu je j do 
m iasta. Śródmieście obsłużone by- 
łqby przez gmach g łów ny B ib lio te ­
ki.

Jak ie  są zadania b ib lio te k  dz ie ln i­
cowych? *

Zarządzanie siecią f i l i i  b ib lio tecz­
nych (osiedlowych zespołów b ib lio ­
tecznych) i  organizow anie czy te ln i-

decyz ja O P O S f f l W M i t

WŁADYSŁAW MACHEJEK

’arm iętych na rodow i dóbr? No, ia -  
d e j p e rfid ii,  , choćby w yn ika jące j 
;y lko ze s:plotw brzem iennych oko­
liczności, naw et M a ch ia ve lli by się 
l ie  pow stydził. W ięc chodziło n a m . 
w końcu o to, żeby dziedziczka n ie  
wyszła z izby podniesiona na du - 
:hu i żeby nasza decyzja .nie zach­
wiała w  ludności nadzie i na bez­
warunkową klęskę dw orów .

__ N iech pan i przestanie uważać
las za swój. D w ó r i  las —  grubym  
głosem ośw iadczył „K a le k a “ .
= S ia tka  w łosów  na tw a rz y  deie- 
iz icżk i n ie  pozwalała dostrzec ja k  
przyjęła oświadczenie, przez smuż- 
iu dym u dobrze w idz ia łe m  ty lk o  
wpół o tw a rte  usta z  w yrazem  na­
bożnego poddania. K ła m liw e  ono 
było czy n ie, n ik t  n ie  dociekł, w  
każdym bądź razie zachowanie pe­
ten tk i udobruchało nas w ew nę trz­
nie I  k iedy  dziedziczka jeszcze raz 
polecała las naszej pam ięci, „B ia ły “ 
zaręczył. che łp liw ie :

— M y  tę sprawę w łaśn ie  rozpa­
tryw a liśm y. _

Po w y jśc iu  dziedziczki „B ia ły ' 
jakoś d z iw n ie  czkną ł śmiechem, że 
to sp ry tn ie  sp ław iliśm y  czarnego 
intruza..,

A  przecież n ie  można b y ło  ope­
rować lic h u tk im i fo rte la m i, gdy 
chodziło o w ie lk ie  spraw y i  o waż­
ne postanowienia. Przez k ilk a  m i­
n u t w  so lida rnym  skup ien iu  w pa­
try w a liś m y  się w  fa lu ją ce  le n iw ie  
fi ra n k i dym u w  okn ie . Ech, żeśmy 
się też n ie  zorien tow a li, co się w  
lasach dz ie je  opuściwszy te  lasy na 
początku lipca.

Co robić? Ci, co nas ślepo kocha­
l i ,  mieszcząc w  ty m  uczuciu św ięte 
przekonanie o n ie  g i o rkow ej walce 
z klasam i posiadającym i, go tow i nas 
podejrzewać o obłudę, gdy pode j­
m iem y decyzję, z k tó re j się będzie 
cieszyć dziedziczka.

—  Trzeba rozstrzygnąć •— zauwa­
ży ł wreszcie „A ug us t“
, —  Ja idę trochę poćwiczyć z żoł­
n ie rzam i —  pow iedzia ł „B ia ły “  n ie ­
zw yk le  uroczyście i  przechodząc 
wskazał na m nie. —  Sprawa lasu to  
spraw a cyw ilna , naszej przyszłości, 
do c iebie ona należy. Jesteś prze­
wodniczącym  P ow ia tow e j Rady N a­
rodow ej? Pokręć' trochę głową.
I —  Słusznie —  zadecydował „A u ­
gust“ . —  N iech przem yśli i  przed­
s taw i nam  pro jekt... Przecież n ie  
będziesz zw o ływ a ł całej Rady, 
sprawa nagła.
i Zostałem  w  izb ie  sam z na tłok iem  
żrących m yś li w  głow ie. Szukałem  
pomocy w  lek tu rze  osta tn ich dwóch 
num erów  „R ady N arodow e j", p is ­
ma K ra jo w e j Rady Narodow ej. N ie

znalazłem  analog ii, k tó ra  by  m i po­
mogła p raktyczn ie  rozw iązać w ie l­
k i '  problem . Postanow iłem  przepro­
wadzić „w iz ję  lo ka ln ą “ . Od tego 
trzeba zaczynać, żeby z decyzji w y ­
kluczyć dz ia łan ie  im pulsów .

Z nieba buchał żar, w  ustach było  
gorzko, w  oczach szczypało ja k  od 
smolnego dym u. Z północy na jeż­
dżał na m n ie  szum potężny, galo­
pu jący: zda się stada słon i tra to ­
w a ły  las. Na zboczach lasu rosła 
m arna d rzew ina  —- brzózki, o lszy­
na.. W yżej d rzew ina  ju ż  ty lk o  prze­
ty k a ła  grube buku i  dęby, n ie rzad­
k o . dziuplaste. Tysiące splątanych 
korzen i ‘ w iąza ło w  z iem i w ilgoć, 
m ilia rd y  zie lonych p łuc w ch łan ia ­
ło  dw u tle nek  węgla... S tu k  s iek ie r, 
zgrzyt p ił b y ł coraz bliższy. N ieraz 
po s iekan in ie  żandarm skich i  SS- 
m ańskich cekaemów, a raz po na lo­
cie  sam olotów  n iem ieck ich  na sku­
p ien ia  pa rtyzanck ie  w idz ia łe m  la­
sy n iczym  ścięte, oskubane stożki, 
ale doznawałem  ty lk o  n ienaw iści. 
W  ten  dzień zaś drzewa ogołocone 
z gałęzi, podrzynane u k o ra jra  p i­
ła m i uzm ysław ia ły  m i n ieogarn ię ty  
jeszcze w  skutkach obraz ka lectw a 
n ie  ty lk o  lasu ja k o  takiego, lecz i  
całe j ziem i. B y liśm y  odpow iedzia l­
n i za obronę stanu posiadania na­
rodu —  inaczej s trac ilib yśm y zau­
fan ie  do siebie.

W reszcie wszedłem  w  krąg  roz- 
nam ię tn ionych ła tw ą  edob5Tczą rę­
baczy. Z aw ie s ili s iek ie ry  w  pow ie­
trz u  lu b  o p a rli się na n ich , za trzy ­
m a li p i ły  w  oczekiw aniu, co im  po­
w ie  cz łow iek  z pepeszą na ram ie ­
n iu . N a drożyn ie  przyleśnej i  m ie j­
scach w ykarczow anych s ta ły  kon ie  
p rzy  rozw artych  wozach. O byw a­
te l W a len ty  k rz ą ta ł się z  boku sam,, 
ju ż  narzuca ł na b a rk i powróz, n i­
czym  końsk ie  szleje. N iedaleko w  
podobnej pozyc ji zastyg ł in n y  oby­
wate l.

—  O bywatele —• pow iedzia łem  —* 
n ie  w o lno  niszczyć lasu.

Z je ż y li się. W ysoki, barczysty 
ch łop o zuchwałych oczach zaśm iał 
się w yzyw a jąco  i  m achnął siekierą.

—  N ie  w o lno  —  pow tórzy łem .
—  A  co pan ma do tego? —  w y ­

k rz y k n ą ł i  pod m o im  su ro w ym  
spojrzeniem  zn iży ł głos, w  k tó ry m  
czuło się ostrzeżenie: —  Za gajowe­
go się pan  zgodził u  dziedziczki?

—  O bywatelu... możecie sobie ta k  
m ów ić do cz łonków  pańskich orga- 
n izacyj. Ja w ystępu ję  w  im ien iu  
P ow ia tow e j Rady N arodow ej. K o ­
rzyść z  postanow ienia o zakazie 
dzik iego w yrębu  lasu będzie m ia ł 
naród, n ie  dziedziczka.

—  Jak i naród? J a k i.„  *—* zapyta ł

obyw ate l W a len ty  i  uc ią ł pokorn ie. 
Była  w  ty m  zacuikaniu n ie w ą tp liw ie  
w iekow a bo.jaźń przed szczerością, 
ła tw o  jednak od kryw a łem  po d e jrz li­
wość W alentego opartą  na w ieko ­
w ych także doświadczeniach, że je ­
go i jem u podobnych żaden do tych­
czas rząd n ie  w licza ł do narodu 
w  korzystan iu  z praw .

W racając z  „w iz j i  lo k a ln e j"  p rzy ­
siadłem  w  wąwozie, ko iłe m  się cie­
n iem  i  szkicowałem  pierwsze roz­
porządzenie P ow ia tow ej Rady Na 
rodow ej, k tó re j m gław e w ładan ie  
rozciągało się od W olb rom ia  do 
M iechowa. Rozporządzenie p rze fo r­
sowane przez f i l t r  chyba n a jtru d ­
nie jsze j decyzji. O dbite na maszy­
n ie  w  k ilk u n a s tu  , egzemplarzach 
przyleg ło  za dw ie  godziny do koma 
ró w  drzew  na w szystk ich  skra jach 
lasu. P rzeważyło po jęcie sta łych 
w artośc i nad tan ią  .popularnością.

A  je dn ak  m ęczył m n ie  i  wszyst­
k ic h  nas fa k t, że obywate le W a­
le n tow ie  p rz y ję li rozporządzenie ja ­
ko  a k t k lasow e j k rzyw d y . Przed 
w ieczorem  W alen ty  m ó w ił m elan­
cho lijn ie , patrząc w  s ia tkę  d ró b - ; 
mych ow adów  obejm ującą drzewa, 
w  k tó rych  zn ikną  na noc.

—  Każde rozporządzenie zawsze 
p rzyc iska ło  biednych. Bogaci za­
wsze jakoś w ysz li na cało... Zresztą 
on i mażarli się ju ż  po uszy, a żreć 
chcą ty lk o  przez chciwość. Ja od 
razu se pom yśla łem  jakeście 
w spom nie li, że n ie  będę ciągnął 
drzewa n ib y  koń, że coś się święci 
niedobrego...

P rzym kną łem  oczy, by  u k ryć  ból. 
Jakże uporczyw ie trzeba będzie w  
przyszłości uczyć rzesze ludz i, od­
suwanych przez w ie k i od rządzenia, 
odpow iedzialności za k ra j.  Ileż  razy 
nasze rozporządzenia będą narażo­
ne na podejrzenia, ileż razy pod 
dobrem  będą ludzie  szuka li zła. W 
ow ej c h w ili n ie  m ogłem  inaczej 
przekonać W alentego o  tym , że je ­
steśmy p ra w d z iw ym i i jedynym i 
reprezentantam i jego in teresów  ja k  
ty lk o  ustnym  doda tk iem  do rozpo­
rządzenia.

—  N iek tó re  drzew a w  lesie, te 
najstarsze, ju ż  łys ie ją  na w ie rz ­
chołkach. T ak ie  możecie ciąć.

Rozporządzenie przesta ło być r y ­
są w  stosunkach z  obywate lem  
W alentym . Oczy jego s ta ły  się b ły ­
szczące. Żeby n ie  dać się wzrusze­
n iu , pokazał na m o ty la  pikującego 
nad g łow am i w  gałąź.

—  Podobny do chorąg iew ki, 
prawda?

Ś w ia t b y ł p iękny. N a zachodzie 
u n ieboskłonu czerw ień rozkładała 
się na ksz ta łt ognistych chust.

Sewen/na Szmaglewska

I
Któż  nie zna „D ym ów  nad B i r ­

kenau?“  Tej , n iezwyk łe j książki, 
któ re j aktualność byna jm n ie j nie 
wygasła. Powiedzia łbym, że w  o- 
kresie nasilonej w a lk i  z rem il i ta -  
ryzacją  Niemiec zachodnie}. dzie­
ło  to staje się sprzymierzeńcem, 
idzie nam w  sukurs, aktualność je - . 
go podwaja się i rośnie. „D y m y  nad 
B irkenau“  —  to książka, k tó ra  przy­
sporzyła Sewerynie Szmaglewskiej

zasłużonej s ławy w  Polsce i  poza 
je j  granicami.  Szmaglewska, ja k  
każdy cz łowiek o dużym poczuciu  
odpowiedzialności, pisze swoje rze­
czy pow o li  i  z rozwagą. Wiem, że 
Ostatnie lata s t raw i ła  ona nad po­
wieścią, której- akc ja  dzieje się w  
okresie m iędzywo jennym  w  oko l i­
cach je j  rodzinnego P io trkowa. Po­
wieść ta pt, „Prosta droga Łu ka ­
sza“  ukaże się .w ro k u  przyszłym  
nakładem Państwowego Ins ty tu tu  
Wydawniczego. Będzie to na pewno  
dzieło ciekawe, o dużych luartoś- 
ciach ideowo-społecznych. Co chcia­
ła w  n ie j autorka przedstawić? Ja­
k ich  ludzi i  jak ie  sprawy?  W  ja ­
k ich w a runkach  powieść ta powsta­
ła? Oto pytania, na które radzibyś-  
m y  usłyszeć odpowiedź od samego 
pisarza.

—  Pisałam m o ją  powieść —  
zwierza się Seweryna Szmaglew­
ska —  t rzy  lata. Bohaterem je j  
jest Łukasz, w ie js k i  parobek, ko­
leje jego losu stanowią główne t ło  
mojego u tworu .  A kc ja  dzieje się na 
wsi, w  mieście i  w  więzieniu, 
gdzie Łukasz „uzupe łn ia “  , swoją  
gorzką edukację. W części powieść 
moja oparta jest na autentycznych  
wydarzeniach. wukorzyętywułę im  y>

ty m  celu zarówno własne przeży­
cia, ja k  i  is tn ie jącą dokumentację  
o tam tych czasach. W  ciągu tych  
trzech ła t za jm owa łam  się, na tura l­
nie, w ie loma in n y m i sprawami. 
Bra łam  udzia ł w  a k c j i  wyborczej  
do sejmu, jeździłam z odczytami 
na Mazury, by łam w  Z w iązku  Ra­
dzieckim. Nie jedną godzinę poświę­
c i łam  pracy w  komitecie F ron tu  
Narodowego, poza tym  proszę nie 
zapominać, że w iele czasu za jm ują  
m i dzieci, które wym aga ją  nieu­
stannej opieki.

Od siebie dodam, że Seweryna  
Szmaglewska jest pisarzem o czuj­
nym  sumieniu społecznym, co nie 
pozwala je j  odgrodzić  się an i na 
chw ilę  od bieżących wydarzeń w  
k ra ju  i  na śmiecie. Świadczy o tym  
je j  działalność publ icystyczna: ar­
ty k u ły  i  wypow iedz i dotyczące na j­
różnorodniejszych zagadnień współ­
czesności. Są to bez wą tp ien ia  zna­
m iona pisarza socjalistycznego, k tó­
r y  nie stwarza sztucznego podziału  
między pracą swoją i  pracą całego 
narodu, lecz przeciwnie: w id z i  tych  
prac stały, pogłębiający się n ieu­
stannie ¿wiązek, J. K ,

ctw a na swoim  terenie. B ib lio teka 
dzieln icowa pow inna być ogniwem 
pośrednim  pomiędzy osiedlowym  ze­
społem b ib lio tecznym  a b ib lio teką 
główną, pow inna zaspokajać potrze­
by tych czyte ln ików , dia których do­
jazd do b ib lio tek i g łównej jest 
u trudn iony. B ib lio tek i więc dz ie ln i­
cowe pow inny powstać w  piprwszej 
kolejności w dzieln icach, k tóre w 
na jb liższym  czasie nie uzysku ją do­
godnego połączenia z centrum  m ia­
sta. W przypadku G dyn i pod tym  
względem długo jeszcze będzie upo­
śledzona dzielnica północna miasta. 
Tam więc w  pierwszym  rzędzie po­
w inno  pomyśleć się o budowie b i­
b lio tek i dz ie ln icow ej.

Ludność Obiuża i Oksywia pozba­
w iona jest kon taktu  z urządzeniam i 
k u ltu ra ln y m i m iasta. Połączenie ko­
m un ikacy jne  tych dz ie ln ic  z cen­
tru m  zawsze będzie okrężne ze 
względu na tereny portowe. Is tn ie ­
jące tam  obecnie loka le  są zbyt 
ciasne. N ie można w  n ich zorgan i­
zować czyte ln i ani też prowadzić 
fo rm  pracy masowej z czyte ln ikam i. 
N ie ma tam  także żadnego innego 
loka lu , w  k tó ry m  można by prow a­
dzić prace masowe z czyte ln ikam i. 
Toteż połączenie w  jednym  budyn­
ku b ib lio tek i dz ie ln icow ej na ok. 
20 tys. tom ów i św ie tlicy  — sali na 
ok. 200 osób jest zupełnie uzasad­
nione. Budynek ta k i by łby  na razie 
nam iastką Dzielnicowego Domu K u l­
tu ry . Pow in ien on stanąć na zakoń­
czeniu ja k ie jś  loka lne j osi u rb a n i­
stycznej, być ła tw o  dostępny ze 
wszystkich części dzie ln icy, a prze­
de w szystk im  pow in ien być m ożliw ie  
szybko zbudowany. Trzeba na ten 
cel przeznaczyć jakieś sumy, cho­
ciażby na -razie na opracowanie za­
łożeń pro jek tow ych  i  dokum entacji 
technicznej.

Podobna sytuacja is tn ie je  i  w  in ­
nych dzieln icach. A ż dz iw , że w  no-

Nie ma dziś w  Polsce człowieka,  
k tó ry  nie słyszałby o „Mazowszu“ , 
czy „W arszaw ie“ . N iew ie lu  jest u 
nas takich, k tó rych  nie urzek ły  ich  
pełne u roku  pieśni i  tańce. N ie  trze­
ba przypominać o w ie lu  zagranicz­
nych sukcesach „Mazowsza“ . Jak  
pisała k ry ty k ą  f rancuska „każdy,  
kto w idz ia ł  raz „Mazowsze“  na 
scenie ju ż  go n igdy nie. zapomni“ . 
—  Tak samo miody, powstały w  
zeszłym roku  zespół „W arszawa“  
pracuje w y trw a le ,  aby stać się je d ­
nym  z najlepszych.

Wszystkie te sukcesy k ra jowe i  
zagraniczne łączymy z nazwiskiem  
Tadeusza Sygietyńskiego.

W a l d e m a r
S S a k in ic z

„W  okresie Dziesięciolecia przew i­
nęło się przez Pawłowice  i  Różnicę 
z górą 2400 chłopców i  dziewcząt... 
Młodzież zgłaszcCjąca się lub k ie ro­
wana do tych ośrodków przez 
ZSCh lub Z M P  pochodziła ze śro­
dow isk  biedniackich lub robo tn i­
czych. Wielu, zwłaszcza w  p ie rw ­
szych la tach Niepodległości, ucie­
kało w pros t  ze służby u k u łakó w “ . 
Tak napisał we wstępie do swych  
opowiadań *) d y re k to r  L iceum  K u l ­
tu ra lno  -  Oświatowego w Różnicy,  
W aldemar Babinicz, którego książ­
ka poświęcona jest la tom w a lk i  o 
n o w y  typ  działacza ku l tu ra lnego na  
wsi.

Z  rożn ick ie j szkoły dumna jest  
cała Kielecczyzna. To stamtąd w y ­
chodzą na jlepsi k ie rown icy  świe­
t l ic , to tam  młodzież podczas la t  
na uk i chodzi po okolicznych a n ie­
raz i  odległych wsiach i  organizu­
jąc  w  nich życie ku l tu ra lne  uczy  
się praktyczn ie swego pięknego za­
wodu. To w  Różnicy jest zawsze 
najlepszy na Z iem i K ie leck ie j m ło ­
dzieżowy, reg ionalny zespół pieśni 
i  tańca składający  się z uczniów  
l iceum.

Dzięk i pomocy liceum  pobl iskie  
gromady, przede wszys tk im  zaś są­
siednia spółdzie lnia p rodukcy jna  w  
Różnicy, stają  się coraz bardziej 
kultu ra lne . Na koncerty  k ie leck ie j  
ork ies try  symfonicznej,  odbywające  
się pod gołym niebem., przychodzi... 
ponad 1500 chłopów. Rozwinęło się 
czyte ln ic two l i te ra tu ry  p iękne j i  
fachowej, rolniczej.

Wiosną 1953 roku  byłem w  Róż­
nicy po raz pierwszy. Spółdzielcy

w ych osiedlach p lanu je  się i budu­
je sklepy, przedszkola, żłobki i 
szkoły, ale zupełnie lub  p raw ie  zu­
pełn ie pom ija  się p lanowanie i bu­
dowę b ib lio tek  i  czyte ln i. Paradok­
sem jest, że w  nowych osiedlach 
przerabia się lokale sklepowe na ce­
le biblioteczne, a nie buduje od razu 
w łaściw ych pomieszczeń.

Niezależnie od ^ ib l io te k  dzie ln ico­
wych, k tóre w m ałe j liczbie 3 lub 4 
nie obsłużą całego wielotysięcznego 
m iasta, is tn ie ją  filie biblioteczne 
przeznaczone każda. dla 2 do 10 tys. 
m ieszkańców. F ilie  te, w  fo rm ie  
na jp rym ityw n ie jsze j, to wypoży­
czalnie książek. Jest ich dużo w  
każdym mieście, ale ich w a ru n k i 
pracy są najczęściej, m ów iąc ja k  
na jog lędn ie j, bardzo przykre . A  
przecież te p laców ki dźw iga ją  na 
sobie g łów ny ciężar organ izacji czy­
te ln ic tw a , przecież to one w  głów ­
nej mierze . w ype łn ia ją  zapotrzebo­
wanie czytelnicze, to one są do­
starczycie lam i liczb do o fic ja lnych , 
jakże dum nych, s ta tys tyk  czy te ln i­
ctwa. Trzeba tym  placówkom  przyjść 
z pomocą. Trzeba je rozbudowywać 
do fo rm y osiedlowych zespołów b i­
bliotecznych, składających się z w y ­
pożyczalni książek oddzieln ie dla 
dorosłych i d la  m łodzieży, i  e czy­
te ln i dia dzieci.

Zalążków  tak ich  osiedlowych ze­
społów bib liotecznych is tn ie je  dziś 
w  G dyn i 27. Będą powstaw ały co­
raz to nowe. Chodzi o to, aby po­
myśleć o budowaniu d la  tych osie­
d low ych zespołów b ib liotecznych 
specja lnych lo ka li, urządzonych w 
sposób w łaściw y, zgodny z zasada­
m i budow nictw a bibliotecznego.

Już niedługo rozpocznie się zabu­
dowa terenu pomiędzy ul. Abraha­
ma, 10 Lutego i to ram i. Na obsza­
rze tym  przew idu je  się lokalizację 
1 b ib lio tek i. Może to by i w ys ta r­
czyło dla nowozabudowywanej prze­
strzeni, ale obok tego tró jką ta  
is tn ie ją  znaczne tereny zabudowane, 
na k tó rych  nie ma lo ka li w łaściw ych 
dla  celów bibliotecznych. Na obsza­
rach tych nie  ma nawet czasami

miejsca na wzniesienie odrębnego 
budynku osiedlowego zespołu b ib lio ­
tecznego ew. połączonego ze świe­
tlicą. W ypożyczalnie książek m ie­
szczą się tam dziś w całkow icie do 
tego celu nieprzystosowanych i nie­
m ożliw ych do przystosowania loka­
lach sklepowych. Rozwój handlu 
i obsługi obyw ate li będzie wymagał 
kiedyś oddania tych sklepów spo- 
w ro tem  ins ty tuc jom  handlowym . 
Czyż nie lep ie j już dziś je oddać, a 
w  zam ian za to wybudować lokale 
dla b ib lio tek  na obrzeżu nowozago- 
spodarowywanego terenu między ul. 
10 Lutego i Abraham a.

Loka le  te obsług iw a łyby tereny 
nowe i stare. Lo ka li t.ik ich  trzeba by 
przew idzieć 6 lub 7. Sprawa w arta  
jest chyba zachodu. Sprawa w arta  
jest chyba zmiany wytycznych doty­
czących budowy usług w tró jkąc ie : 
10 Lutego — Abraham a — tory. Oby 
ty lk o  podobnego zdania byty odno­
śne decydujące czynn ik i.

P rogram  wyborczy M K F N  nie pre­
cyzuje dokładnie zadań w zakresie 
organ izacji sieci b ibliotecznej, ale 
program  ten nie jest przecież do­
k ładną dyre k tyw ą , lecz jedynie zbio­
rem  ogólnych założeń, które pow in ­
ny  być rozpracowane przez zain tere­
sowane ins ty tuc je .

Prace nad dokum entacją technicz­
ną nowego* giównego gmachu M ie j­
sk ie j B ib lio te k i Publicznej, którego 
budowa została zapowiedziana w  
program ie wyborczym  M K F N , zo­
s ta ły  ju ż  rozpoczęte. D rug im  zada­
niem  jest opracowanie planu orga­
n izac ji sieci b ib lio tek  dzie ln icowych, 
p lanu uzdrow ienia sieci f i l i i  b ib lio ­
tecznych, (osiedlowych zespołów b i­
b liotecznych) ich rozmieszczenia i 
wyposażenia lokalowego. P iany ta ­
kie pow inny być opracowane w  
oparciu  o p lany urbanistyczne i po­
w in n y  uzupełniać te plany. Trzecim  
i  na jważnie jszym  zadaniem — kon­
sekwentna rea lizacja powyższych 
planów.

Trzeba m ieć nadzieję, że przyszła 
M ie jska Rada Narodowa G dyn i po­
może w  w ykonan iu  tych zadań.

Jadecisz Stjfjieitjński
Jego oryg ina lny talent, oparty  o 

gruntowną znajomość muzycznego 
metier, pełen świeżości, twórczy sto­
sunek do ludowego au tentyku  — 
dały połączeniu z d ługo le tn im i  
stud iam i tę jedyną w  swoim rodza­
ju  syntezę fo lk lo ru  polskiego.

W  „Mazowszu" Sygietyński roz­
w in ą ł  i  pomnożył najcenniejszy fo l­
k lo r  po lsk ie j wsi. Realistyczny roz­
mach jego pracy w p łyną ł zasadni­
czo na obecny rozwój sztuk i ludo­
w e j  na wsi. Wydawałoby  się, że na 
kształceniu i  doskonaleniu „M azow­
sza“  mógłby poprzestać każdy..., ale 
nie Sygietyński.

N iestrudzony w  swych twórczych  
poczynaniach, pragnie ziścić w  Pol­
sce Ludowe j drugie marzenie swego 
życia  —  podnieść do godności sztu­
k i  zaniedbany w  ciągu w ieków  fo l­
k lo r  m ie jsk i swej ukochanej W ar­
szawy. 1 znów pomimo choroby z 
na jwyższym  nakładem si ł rozpoczy­
na poszukiwania. Jeszcze raz podej­
m u je  cały ciężar prac organizacyj­
nych, osobiście wybiera, z w ie lu  se­
tek  zgłaszających się na apel dziew­
cząt i  chłopców na jm uzyka ln ie j-  
szych, wyróżnia jących się szczegól­
n y m i zdolnościami do tańca i  śpie­
wu. Powstaje zespół Pieśni i  Tańca 
„W arszawa“ . W ybran i przez niego 
wiedzą doskonale, że tworzą nowa 
histor ię swego miasta  —  historię  
Warszawy. Jej żyw io łowa radość i

uśmiech jest dla Sygietyńskiego na j­
piękniejszą za jego t rud  nagrodą.

A oto, co m ów ią  o sobie, swo jej  
pracy i  swo im  mieście — k ie row n ik  
artystyczny  Zespołom Pieśni i  Tań­
ca „Mazowsze“  i  „W arszawa“  — 
Tadeusz Sygietyński i  k ie ro w n ik  l i ­
teracki, Stanis ław Ryszard Dobro­
w o lsk i :

'‘ „O b a j  —  ja k  wszystk im  w iado­
mo  —  jesteśmy zagorzałymi warsza­
w iakam i.  Bez przesady można po­
wiedzieć. że Warszawę uważamy za 
naszą ściślejszą Ojczyznę, k tó re j je­
steśmy ż a r l iw y m i patr io tam i.

Gdyby nas pytano, co w  naszym  
mieście rodz innym  uważamy za 
wartość najcenniejszą, bez waha­
nia  — przy wszystk ich zastrzeże­
niach  —  odpowiedzie l ibyśmy i  od­
powiadamy: naszą młodzież, w a r­
szawską młodzież.

To r ie  żaden frazes, że Warszawa 
będzie taka, ja ką  będzie nasza m ło­
dzież.

I  d atego dla n ie j  chcielibyśmy  
uczynić ja k  na jwięcej.

Nie jest również frazesem, że rze­
czy w ie lk ie  rosną z małych. Bez 
fa łszywej skromności chcemy dla  
warszawskie j młodzieży, d la naszej 
Warszawy tworzyć rzeczy małe, 
z k tó rych  naszym zdaniem urosną 
rzeczy w ielk ie.

R YSZARD L IN D E N B E R G H

W a ld em a r B ab in icz  w śród  chłopów  
dysku sy jn ych  na tem at

nie m ie l i  w t e d y , jeszcze swojej  
świetl icy. Przewodniczący spółdziel­
ni, tow. Zuchowicz, oburzy ł się, gdy 
to spostrzegłem. — Jak to — mó­
w i ł  — przecież jest w  Un iwersyte­
cie Lu d o w y m  (taką nazwę nosiło 
w tedy  l iceum k.o.), a to zaledwie  
~parę kroków.  — I  dodał z przekona­
n iem:  —  Przecież to wszystko jed­
no. Spółdzie lnia i  szkoła to jedna  
rodzina. W ich św ie t l icy  czujemy  
się n iczym w  swojej.

M inę ło  od tego czasu pó łtora ro­
ku. I  znowu t ra f i łe m  do Różnicy. 
T ym  razem by ł listopad, wprawdzie  
ciepły i  słoneczny, ale pa rk  w okó ł  
pałacu, w  k tó ry m  mieści się szko­
ła, ’ogołocony z liści, w y w o ły w a ł  
wrażenie sm utku  i  przygnębienia.  
T rw a ło  to jednak ty lko  chwilę. Bo 
oto rozpoczęła się rozmowa ze spół­
dzielcami. M ó w i l i  o własne j świe­
t l icy ,  k tó ra  czynna jest ju ż  we wsi 
niezależnie od szkolnej, o w łasnym

ro żn ick ich  na jednym  z w ieczorów  
l i te ra tu ry  w spółczesnej.

zespole pieśni i  tańca, k tó ry  istnie■» 
je  niezależnie od licealnego, o pie­
ka rn i  spółdzielczej znanej w  całej  
oko licy z wypieku...  smacznych c ia­
stek, o budującej się łaźni. I  kiedy  
ta k  szła opowieść spółdzielców o 
ich coraz lepszym życiu, ten i  ów  
odwracał się i  serdecznie uśmiechał 
do dyrek to ra  rożnickiego liceum. 
Nie t rudno było zrozumieć, że w ie ­
le z tego, co mają, głównie zaś bu j­
ny ro z k w it  życia ku l tu ra lnego we  
wsi, zawdzięczają osobistej in ic ja ­
tyw ie  i  pomocy Waldemara Babi-  
nicza.

Nie pyta łem  więc już  an i ich, ani 
jego samego, czym się k ie row a li  
wysuwając go na kandydata do 
Wojewódzkie j Rady Narodowej.  
Nie było to potrzebne.

B. BARTO SZEW ICZ

*) W a ld e m a r B a b tn ic z : „Z a p a lo n e  po­
c h o d n ie “ , w y d . L u d o w a  S p ó łd z ie ln ia  
W y d a w n ic z a , 1954.
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B a ltazar, syn k ró la  Bab ilonu,
rany z w yp raw ien ia  uczty, w  cza- 
e k tó re j ta jem nicza ręka w yp isa- 
i na ścianie trz y  groźne słowa 
ie posług iw a ł się bron ią palną, 
aw et w  na jbardz ie j d ram atycz- 
ych okolicznościach, k iedy  Cyrus 
U b yw a ł Chaldeję. Tymczasem a- 
sz f ilm u  przedstaw ia wyciągn ię tą 
¡oń z rew olw erem  i  napis „Uczta 
a ltazara“ .
Ó w  przygotow any do strza łu  re- 
■olwer może, ja ko  reprezentant 
eści, wzbudzić w ą tp liw ośc i. Jeb­
ak usta len ie  zw iązku .m iędzy bie- 
adującym  kró lew iczem , przedsta- 
■onym przez im ita to ra  Veroneza,
treścią f i lm u  -  przypadkami 

ndrze ja Uriaszewicza w  Polsce 
udowej -  n ie  wydaje m i się byc 
’.¿c z q  t)6Z znaczenia.

U C Z T A  B A L T A Z A R A  A  SŁOŃ 

N iedaw no ogłoszono w  „P rzeg lą- 
ńe K u ltu ra ln y m “ a rty k u ł, k to re - 
j  au to r, Jerzy P łażew ski, domagał 
ę re h a b ilita c ji „pom ys łu " w  fU- 
Lie. W y ja śn ił p rzy  tym , ze przez 
umysł rozum ie „k lu cz  ideow y“  do 
sazania rzeczyw istości; w y jśc iow ą 
ftu ac ję  fabu la rną , k tó ra  zrodzi 
sc ję , odsłoni k o n fh k t, p rzew artos- 
.uje bohaterów , w ypow ie  tenden- 
ią _  w  sposób pozorn ie niezam ie- 
jony. W skazyw ał zatem, je ś li go 
Obrze rozum iem , na jedną z dróg 
o pokonania w u lga rne j ilu s tra c y j-  
ości; mechanicznego i  bezpośred- 
iego przenoszenia k o n f lik tó w  ide- 
w ych  w  dziedzinę sy tua c ji fabu- 
irn y c h  (o trzym ał zresztą rep likę , 
tara w yda je  się n ieporozum ieniem ; 
owędzono w  n ie j bowiem , ze 
, „N ieda leko W arszaw y“  je s t „po- 
aysł“ , k tó ry  na n ic  się n ie  zdał, 
o  f i lm  kiepski. Toż w  „N ieda leko 
Varszawy“  a n i śladu „pom ysłu “ ,

w łaśnie ilus tracy jnośc na jczyst- 
zej w ody!). O statn io na zjeździe 
ilm ow ym  A n to n i Bohdziewicz, 
yspom inając św ietną, rea listyczną 
om edię w łoską „Dzień dobry, sło­
du !“  (k tó re j punk tem  W yjścia jest 
cprowadzenie m łodego słonia do 
zym skiego m ieszkania na 4 p ię- 
rze) zaw oła ł; „S taw iam  wniosek, 
>y do każdego polskiego f ilm u
'.■prowadzić s łonia ! .

Otóż jes t słoń. N ie  ta k i, o ja k ie - 
¡o upom ina ł się Bohdziew icz, ale 
est D la  n iepoznaki zw ierzę to 
irzyb ra ło  ksz ta łt k o p ii obrazu Ve- 
•oneza. A nd rze j U riaszew icz szuka 
>o k ra ju  zaginionego dzie ła  chcąc 
u ro b ić  na jego sprzedaży —  oto 
wyjściowa sytuacja, pom ysł, słoń, 
; t ąd w y n ik n ie  k o n f lik t ,  k tó ry  prze- 
>iega przez k ra j w  pierwszych la - 
ach powojennych. A , że k o n f lik t  
;en zogniskuje się w  przeżyciach 
aohatera, czas na chw ilę  porzucić 
ig ród  zoologiczny pom ysłów.

U R IA S ZE W IC Z ZE SC EN AR IU ­
SZA I  R O D A K  Z W A R S ZA W Y

M am y do czynienia z bohaterem  
in te ligenckim , k tó ry  w  specyficznej 
sy tuac ji p ierwszych powojennych 
Lat doznał za granicą rozczarowań, 
do P o lsk i n ie  nabra ł przekonania
_ i  tak  zaw is ł pośrodku. S ta ł się
człow iekiem  obojętnym  na sprawy 
k ra ju , odrobinę cynicznym , b ie r­
nym.

T u  w yn ikn ie  n iezw łocznie spra­
w a akto ra , Jerzego P ietraszkiew icza. 
Otóż, P ie traszkiew icz bezsprzecznie 
s tw orzy ł charakter. B ohater przez 
niego odtw arzany jest k im ś, kogo 
poznamy w  tłu m ie  nadm orskiego 
m iasteczka — n ie  po zgrabnej ka ­
nadyjce -  ale po jego sylwetce 
psychicznej. To już  dużo. N ie w y ­
daje m i się jednak, by charakter 
nadany boha te row i przez aktora 
b y ł w  stanie odsłonić w  te j mierze 
rzeczywistość polską, w  ja k ie j

chcia ł to uczynić scenariusz. Od­
da jm y  n a jp ie rw  głos au to row i po­
w ieści: „Jest (Uriaszewicz) b ie rny 
podw ójną biernością. B iernością 
wahającego się in te ligen ta . B ie rno­
ścią charakteryzu jącą pewne ele­
m enty klas pośrednich. , A le  jest 
b ie rn y  nie ty lk o  tą biernością. Jest 
b ie rn y  na skutek pewnego poraże­
nia  powojennego. A  ściślej biorąc: 
popowstaniowego“ . I  da le j: „...z 
A ndrze jem  jes t coś n ie  w  porząd­
ku . Tak samo jest coś n ie  w  po­
rządku z bohaterem  słynnego f i l ­
m u „N iepo trzebn i mogą odejść“ . To 
nie  w  porządku m ianow icie, że ów  
bohater jes t ra n n y “  *). B y łoby  źle, 
gdyby kreac ja  P ietraszkiew icza 
zm ierzała do stworzenia typu  in te ­
ligenta błądzącego po Polsce — 
ja k  ów I. John po ir la n d z k im  mieście 
—  niezdolnego do podejm ow ania 
na j e lem entarnie jszych decyzji: sło­
w em  — gdyby ak to r zagrał wyłącz-  
nie  na s trun ie  popowstaniowego po­
rażenia. A le  obaw iam  się, że P ie­
traszk iew icz poszedł zanadto w  
stronę przeciwną. N ie  mogę oprzeć 
się w rażeniu, że stworzona przez 
akto ra  sy lw etka, to  raczej ja k iś  — 
prawda, że w  in te lig e n ck im  i  od­
leg łym  w ydan iu  — „rod ak  z W ar­
szawy“ , k tó ry  od razu w  45 roku  
sprzedawał n.a gruzach k a rto fe lk i 
ze słoniną. Ze to  człow iek zdrów 
na ciele i  duchu bez nadm iernych 
w ą tp liw ośc i, z n ie jaką  skłonnością 
do' cw aniactw a i  op tym izm u, z du ­
żą porc ją  uczciwości i  rozsądku już  
nu wstępie.  Chwała P ie traszk iew i­
czowi, że jes t „w a rszaw sk i“ , ale 
w ą tp liw ośc i są in ne j n a tu ry  **)• R °" 
dak z W arszawy ostatecznie nie 
zbłądzi, a U riaszew icz ze scenariu­
sza (i ks iążk i) m ógł zbłądzić. To 
by ło  w łaśnie pasjonujące. K reac ja  
akto rska zaraz na początku boha­
te ra  upozytyw n iła , co odebrało f i l ­
m ow i sporo pa s ji —  je ś li oceniać 
m ia rą  książki.

N ie  jes t m oim  zadaniem  usta len ie 
stosunku m iędzy lite ra c k im  p ie r­
wowzorem , a film em . M ów ię o o- 
bydw u  Uriaszew iczach dlatego, że 
podstaw owy d la  f ilm u , w ew nę trzny 
k o n f l ik t  bohatera —  prze jście z po­
z y c ji obojętności, a naw e t wrogoś­
ci, na pozycje tw órcze j pracy 
s tra c ił nieco na ostrości: w  U ria - 
szewiczu, tw orze  akto ra , n ie w ie lk ie  
dokonu ją  się zm iany.

Jeśli doszło do ograniczenia 
przem iany m ora lne j Uriaszew icza, 
to  siła, z jaką  nowe życie w ta rgnę­
ło  w  jego św ia t — zredukowała się 
rów nież. W y tw o rzy ła  się znam ien­
na dla naszej sztuk i sytuacja : uka ­
zu je  się w ypadk i, k tó re  m og łyby 
bohaterem  wstrząsnąć, zmusić go 
do zw ro tu  o 180 stopn i; niestety, 
w yp a d ły  te  dokonu ją  jedyn ie  n ie ­
znacznej ko re k ty  jego postępowa­
n ia  i  jego św iatopoglądu.

M O TO R  I  M O T O R K I

A  i  sposób przedstaw ienia owych ■ 
rew o lu cy jn ych  w ypadków  je s t rze­
czą pierwszorzędnej w a g i' d la  ide- 
owej w ym ow y u tw o ru . Upraszcza­
jąc znacznie sprawę, można by 
stw ierdzić, że przem iany dokony­
wa jące się w  Uriaszew iczu, proces 
jego „reso c ja liza c ji“ , m óg łby prze-, 
biegać albo pośród wypadków,.' w y ­
n ika jących- z szybkiego zdarzania 
ze sobą zm ienia jących się . środo- 
w is k  — albo opierać się n.a dyna­
m icznej, spoistej i  je dn o lite j, akc ji, 
w  k tó rą  w p lą tano bohatera.^ W 
p ie rw  ą^ym w ypadku  m ie libyśm y 
m odel d ram atu rg iczny  zb liżony do 
„C e lu lozy“ , o roz luźn ionej, ep ickie j 
budow ie. B y ło by  tu  w ięc m iejsce 
na spokojną obserwację nowego; 
rodzącego się życia, na w p row a­
dzenie szeregu ubocznych w ątków , 
postaci, epizodów (by łby  to  —  są- 
dzę _  m odel dram aturg iczny, od­
pow iada jący k o n s tru k c ji pow ieści). 
W  d ru g im  w ypadku  o trzym a libyś ­
m y  m odel k lasyczny: m usia łoby 
dojść do ograniczenia tam tych  ele-

*) W y p o w ie d ź  Tadeusza  B re z y  o p o ­
w ie ś c i „U c z ta  B a lta z a ra "  n a  S e k c ji 
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h .

**) P o m ija m  w a ż k ą  ską d in ą d  sp raw ę : 
w  ja k ie j  m ie rz e  ow o „p o ra ż e n ie  p o p o ­
w s ta n io w e "  b y ło  z ja w is k ie m  ty p o w y m  
i  w a r ty m  p rz e n ie s ie n ia  na film.

m entów  na rzecz dyn a m ik i g łów ­
nej l in i i  fabu la rne j.

M iędzy dw iem a krań cow ym i fo r ­
m am i jes t oczyw iście m iejsce na 
cały szereg rozw iązań pośrednich. 
K tó ra  z tych  fo rm  je s t.d la  typu  bo­
hatera i d la  ty p u  w ydarzeń n a j­
właściwsza?

Scenarzyści w y b ra li rozw iązanie 
zbliżone do drugiego z tu ta j w y ­
m ienionych. Do czego m ie li w  za­
sadzie pełne prawo.

O dw o ła jm y się jednak na wszel­
k i  wypadek do klasycznego, u tw o ­

ru  ze słoniem, do „M artw ych - dusz“ . 
D la Gogola kupno m artw ych  dusz 
by ło  „pom ysłem “ , pre tekstem  do 
ukazania X IX -w ie czne j Rosji. „P o­
m ysł“  s p e łn ił. swą ideową , funkcję , 
ale... A le  to, co było  pretekstem  dla 
Gogola, nie by ło  wcale pretekstem  
dla Czyczykowa. K upno m artw ych  
dusz, to  d la  niego na js iln ie jszy bo­
dziec do działania. A  w  „Uczcie“ ? 
Prawda, że Uriaszew icz wraca do 
k ra ju  po to, by odnaleźć obraz, że 
m yszku je  w  ty m  celu po Warsza­
w ie, zaw iera znajomości. Praw da

— choć to już  sprawa m nie j prze­
konywająca —  że w łaśnie d la  odna­
lezienia obrazu p rzy jm u je  posadę 
nauczyciela, pe rtra k tu je  z księdzem 
Sposem, odna jdu je  K inz la . A le  na 
tym  koniec.

„Uczta Baltazara“  nie utonęła w  
przedostatn ie j sekw encji film u . U - 
tonęta znacznie wcześniej. P o jaw ie­
nie się je j w  O liksn ie  — to już 
pedanteria autorów , k tó rzy  rob ią 
porządek z w ątkam i. Pointa f ilm u
_ skom prom itowanie obrazu —
spełnia, wyobrażam  sobie, w in ten ­
cjach au torsk ich  taką ro lę : „P a trz ­
cie, ja k  niepotrzebnie ugania ł się 
bohater za obrazem. N iepotrzeb­
nie? Wcale nie, bo zobaczył, co się 
w  k ra ju  dzieje, zm ien ił się i td “ . 
Skom prom itowanie obrazu m ia ło 
być jednocześnie podkreśleniem  je ­
go cha rakteru  pretekstowego.

Obraz Veroneza w  powieści, jako 
pre tekst w iodący po k ra ju , po jego 
problem ach i  ko n flik ta ch , p rzy jm o­
w a liśm y za wystarczający. D ram a­
tyczne w ypadk i i  rodzące się z n ich 
przem iany bohatera w y n ik a ły  ze 
św ietn ie  odm alowanych w  powieś­
ci środow isk, a nie z pretekstu. 
Jeżeli jednak w  scenariuszu po ło­
żono akcent na dynam icznej akc ji, 
rysunek środow isk z konieczności 
skurczy ł się; obowiązek rodzenia 
w ypadków , popychania akc ji spadł 
w ięc n.a Yeroncza. Zam iast fu n k ­
cję pre tekstu, pow ierzono obrazow i 
fu n kc ję  n ieporów nanie odpowie­
dzia ln ie  jszą: głównego m otoru  ak­
cji .  A , że obraz w  połow ie utonął, 
przez scenariusz przebiega znamien­
na szczelina.

Poczyna się szukać now ych m o­
torów , . a raczej doczepnych m o to r­
ków , k tó re  będą akcję da le j popy­
chać. W  powieści tak ie  m oto ry  sta­
ły  w  pogo tow iu i ruszały, gdy bo­
ha ter ty lk o  się zb liży ł. W  scena­
riuszu trzeba je  by ło  wyciągać z 
dna morskiego razem z zatopionym  
ku trem . - •

Za wcześnie zawołałem : „ je s t 
słoń!“ . Może to  pó ł słonia, a może 
drew n iany słoń na biegunach, k tó ­
ry  raz ty lko , w p ra w io n y  w  ruch, 
rych ło  przestaje się kołysać, , , ,

p. o. K O N K L U Z J I
Szczelina, o k tó re j mowa, jest 

dostatecznie szeroka, aby w  in nym  
film ie  powpadali w  nią bohatero­
w ie razem ze sw ym i kłopotam i, i  
żeby konstrukc ja  dram aturg iczna 
rozsypała się. W „Uczcie Baltaza­
ra “  tak  się nie stało. Udało się 
szczelinę przesk 'czyć, • zastosować 
jakąś ka tapu ltę  do przerzucenia 
bohaterów na d rug i brzeg.

Budowniczym  ka tapu lty  jest re­
żyser Zarzycki.. Poszedł u ta rtą  
ścieżką, ale poszedł n ią  spraw ­
nie i z dużą ku ltu rą . Przede 
wszystkim  nadał film o w i sto­
sunkowo szybki ry tm . Zaopa­
trz y ł go w  dynam iczny, a n iek ie­
dy dowcipny montaż. Dodał m u — 
w  te j mierze, w  ja k ie j zezwalała na 
to konstrukc ja  dram aturg iczna — 
żywych, bystrych obserwacji. God­
ny uw agi jest zastosowany w  f i l ­
m ie spoisty sposób relacjonowania, 
tak  rzadk i niestety w  film ach  po l­
skich. Dzięki tem u szczelina zosta­
ła przesadzona i nie od razu spo­
strzegamy się, że od po łow y f ilm u  
p łyn iem y raz rzeką, raz sztucznym 
kanałem  w ykopyw anym  doraźnie 
dla użytku  Uriaszewicza i  Stęp- 
czyńskiej. W y ją tk ie m  w  te j dzie­
dzin ie — i  to bodaj jedynym  —  
jest sekwencja sztormu, m ie jscam i 
sytuacyjn ie  n iezrozum iała i  na pew­
no przeciągnięta. Sądzę, że reżyser 
u leg ł tu  pokusie dania m a ryn i­
stycznego obrazka — którego do­
tąd b rak było  w  naszym f ilm ie  —■ 
i  zgub ił p rzy te j sposobności U ria ­
szewicza.

Sprawa reżyserii pe łn i obow iązki 
k o n k lu z ji. W ykazuje, że zanotowa­
ne tu  —  a może i  w yo lbrzym ione 
— niedociągnięcia dram aturg iczne, 
p róbu je  się usunąć —  że ta k  po­
w iem  —  we w łasnym  zakresie. 
Ś rodkam i reżysersk im i n ie  doko­
nano może cudu ożyw ienia d rew ­
nianego słonia na biegunach, ale w  
każdym  razie dokonano tego, że 
słoń porusza się m ia row o przez 
pó łto re j godziny.

A  to' je s t bardao dużo, zważyw­
szy na znane powiedzenie o nudzie 
i  k o n trre w o lu c ji —  dw óclj syjam ­
skich siostrach.

„b luźn ić“  i  to poza tematem).
R ichter zaś jest porywa jący właśnie w  swym

oncert c-moll Beethovena w F i lha r-  c ia rskich gestów w  jego sztuce się nie odnaj-
monii i  t rzy recitale.  W pro-gra- dzie, chociaż ta k i  dramatyzm znamy skądinąd
mach  re c ita li Chopin i  Liszt,  Schu- —  i  to właśnie u w ie lk ich  muzyków. (W poszu-
mann i  Szymanowski, Czajkowski,  k iw an iu  za w łasnym  stylem Horow itz  na przy-
Szostakowicz i  P roko f iew  — wśród kład po tra f i  wymyślać nienupisany kon trapunkt,
bisów Ravel i  Rachmaninow. lub zmienić akcent rytmiczny. Są to —  ge-

Gra ł  — w Warszawie, w  listopadzie 1954 ro- nialne, bo genialne —  ale fałsze. Nie chcę zre-
k u  _  jeden z na jw iększych pian istów współ-  sztą cytować nazwisk dalej, bo nie chcę zbyt 
czesnych, Swiatosław Richter,

*
Beethoven wyzna ł w  jednym  ze swych 

l istów, -że nie um ie pisać bez fortepianu.
K iedy  zaś przyszła ostatn ia nawet głu­
chota, nadal siadał do instrumentu. „B y  
jednak słyszeć choć ślad jego głosu, za­
ciskał w  zębach jeden koniec cienkie j  
drewnianej deseczki, a d rug i je j  koniec 
wspiera ł o napinającą s truny ramę  
opowiada jeden ze współczesnych.

Wstrząsający jest obraz kompozytora po­
chylonego nad g ł u c h ą  k law ia tu rą , oto­
czonego coraz głębszą i  coraz straszniej­
szą ciszą świata, usiłującego m im o  
wszystko p o s ł y s z e ć  niezmiernie dale­
k i  głos swego fortep ianu. Przecież nie 
um ia ł bez niego pisać...

Jego fortepian. K ie dy  dziś w id z i  się 
owe naiwne kam m erk la r ie ry  i  f luge l fo r-  
tepiana tamtej epoki jedno staje się jas­
ne: to nie byty im h  instrumenty. Ins t ru ­
menty  Beethovena i  Chopina, Schumanna
1 Liszta. Jeśli nawet Beethoven czy Cho­
p in  nie mog li  w  trakcie pisania obyć się 
bez takch k law ia tu r ,  to czymże była owa 
klaw ia tura? Ty lko  pretekstem, „ t r a m ­
po liną“  do ogromnych skoków wyobraź­
ni  _  wyobraźni tysiąckroć silniejszych, 
wspanialszych niż możl iwości owych pa­
lisandrowych mebelków, wą t łych  strun, 
p łyc iu tk ich  k la w ia tu r.

Tymczasem bywają styl iści, k tó rzy  w ła ­
śnie nad ty m i k law ia tu ram i,  w  muzeal­
nych salkach, szukają p rawdz iwych  Bee- 
thovenôw i  Chopinów. Jak w t e d y  gra­
no? Jak to w t e d y  brzmiało? —  padają 
pytania. W domyśle pozostaje horrendal­
na odpowiedź: oto ideał prawdy, nowo­
cześnie ob iektywnej prawdy.

Pamiętam doskonale bardzo wybitnego  
pianistę, k tó ry  wiedzę o in te rpre tac j i  Cho­
pina czerpał od jego własnych uczniów,  
i, ja k  powiadano, gra ł podług na jw ie r ­
niejszych dokumentacyjnych wzorów.

Wybaczcie bluźn ierstwo: grał nieznośnie,
2  nieznośną czułostkowością, z w yb la ­
k ły m  sentymentem. Nieustannie ko jarzy ł  
m i się właśnie z pa lisandrowym flugel-  
fortep iano o s łab iu tk im  głosie. Grał 
„p rawdę“ ? Nonsens. Tę „p raw dę“  dawno już  
przekreś l i l i  Rubinstein, Ho ffm an, Cortot.

Dlaczego?
Wyobraźmy sobie, że jak iś  reżyser w  drodze 

. do „szekspirowskie j p ra w d y “  zrekonstruował  
„G lobe“ , . zreprodukował s ty l  ak to rsk i, gest, 
manierę mów ien ia  wiersza , i  wzór uk łonu  
w stronę lo rdowskich miejsc. J a k iż . to by łby  
Szekspir, dziś, w  ‘po łowie X X  wieku? Zabawa  
dla .c iekawych, przeżycie d la  snobów. N ic po­
nadto.

'fe«-—y

szlachetnym, zdyscyplinowanym dramatyzmie.  
Świadomie  —  z pełną wyrazistością przekazu­
je każdy tematyczny k o n f l ik t . W ięcej — w yo­
strza go, narzuca niemal słuchaczom. Nie waha  
się" czasem poszerzać jego granic dynamicznych  
niemal do granic możliwości. Chce być bowiem, 
ja k  sądzę, jednoznaczny —  chce, by każda m u­
zyczna myśl i  każde muzyczne wzruszenie by-fi l io  ¿yiSĆILU HŁI/OI/ a . ,

Szekspir ■ dziś realizowanymi dziś grany Schu- lo w-.peł ni pojęte i  przeżyte. M n ~U a 
mann jest własnością współczesnych, k tórzy  si być w y m p W *
szukają treści swego życia w ,w ą tk a c h  dawnych w dow c ipne ]-czy^pa te  yc j  f  . _
dzieł sztuki. K to  im  tę prawdę na jdok ładn ie j domo, ze p re lud ium  nie  - ? .

, r . ■i»„nn+ynn'tir>'k>tiir7r.p.,i czy wróblemu współ-przybliża  —  kto w  tekście Cyda i  w  pa r ty tu  
rze Beethovena odczyta, dramaty naszych cza­
sów ten dopiero osiąga rangę w ie lk ie j  współ­
czesnej sztuki. Ty lko ,  na miłość Boską, n ie na­
zyw a jm y  je j  pracą „odtwórczą“ . , T ak i  reżyser 
jest nauczycielem dramaturgów  —  tak i  m uzyk

c ii kon trapunktyczne j czy problemu współ­
brzmień, tak  ja k  Sonet nie rodzi się dla spraw  
ry m u  i  ry tm u .

Sztuka Richtera wyrasta z najgłębszego sza­
cunku dla humanistycznych treści dzieła, a nie 
uznaje on treści błahych ani ła twych. Nie po-iest nauczycielem dramaturgów  —  tarci muzy*, uzna j*  aa -  ■ . -L-

staje się wyk ładowcą sztuk i kompozytorskie j de jmuje f razy  napisanej a 
-  ta k i  artysta tworzy, nową wielkość starych popisu -  un ika  sie lankowych

czki słodkie j . ja k  luk row ane■ ciastko. Przeka
Wydaje, m i  . się, że tak im  właśnie artystą jest żując dzieła dawnych

Swiatosław Richter.
*

Richtera można nazwać w ie lk im  pianistą  
dramatycznym. A le żadnej histerii , żadnych 
demonizmów, łka jących załamań f razy i  efek-

czesnych w yb ip ra  przede wszystk im dram aty­
czny kon f l ik t .  Siła zaś, z jaką go wypowiada, 
jest chyba generalną cechą jego stylu, a zara­
zem główną m ia rą  jego muzycznej wielkości.

*

Obserwując sylwetkę p ian is ty  przy instru­
mencie można by w  pierwszej c h w i l i  odnieść 
wrażenie, że wiąże go z k law ia tu rą  nieustanne 
napięcie pokonywania oporów technicznych.
Oczywiście — już  po k i l k u  taktach wiadomo,  
nonsens. Opór, problem, zawiłość techniczna tu  
w  ogóle nie istnieje. P o jm u ją  to ze szczegól­
nym  zachwytem ci widzowie , k tórzy słuchają ... 
wlep ionym i w  k la w ia tu rę  oczami. D la słucha­
czy zaś u jaw n ia  się inna prawda, ważniejsza niż 

migot palców w  poczwórnym  i t ry lu ,  po­
dwójnych tercjach czy akordowych sko­
kach. Oto Richter jest pianis tą o zadzi­
w ia jące j koncentrac ji wewnętrznej. Chw i­
lam i wydaje się, że cały proces muzycz­
ny  dokonuje  się w  n im  samym  —  że in ­
strument jest ty lk o  zwyk łym , mechanicz­
nym  przekaźnikiem, czymś w  rodzaju  
idealnej czystości głośnika.

Wrażenie to potęgują nawet drobiazgi. 
Oto chw ilam i gest zawieszonej nad kla­
w ia tu rą  dłon i wyprzedza dźwięk  —  ja k ­
by t ry l ,  pasaż czy akord zaczynał się już  
w  powie trzu, poza instrumentem, w  do­
skonałym wewnętrznym  słyszeniu. Staje 
się jasne, że całe skupienie, owo niemal 
bolesne napięcie artys ty  poświęcone jest 
Muzyce. Właśnie przez m ie lk ie  M.

Swoją drogą doskonałość techniczna 
Richtera bywa olśniewająca. Ci, którzy  
k iedyko lw iek  m ie l i  do czynienia z gorz­
k im ' trudem pokonywania oporu k law ia ­
tury, z daremnym często trudem  poko­
nyw an ia  biało-czarnych odległości, za­
w iłośc i i  zagadek wiedzą, że nawet sło­
wo doskonałość jest tu nieco zbyt ubogie. 
Walca-Mefis to i  V I I  Sonatę Prokofiewa  
słyszałem i  „w idz ia łem “  w  realizacji  n a j­
większych wielkości.  Realizacja Richtera 
była dla mnie w obu wypadkach po pro­
stu... prapremierą. To znaczy, że u s ł y ­
s z a ł e m  Mefista i  Sonatę po raz p ie rw­
szy. Niech m i  wybaczą to sformułowanie  
A r ra u  i  Flier, P e tr i  i  Gieseking, G ilels 
i  Horowitz.

*
W słowniku  kry tycznym  można by zna­

leźć wiele jeszcze tematów i  haseł. Na 
przyk ład : zmysł konstrukcji ,  skala dyna­
m ik i ,  pedalizacja, frazowanie...

Pozwolę sobie skorzystać ze swych sta­
łych praw felieton isty-dyle tanta. Uchylę  
się od odzewu na tamte hasła. Na koniec 
bowiem chciałem już ty lko  wspomnieć 
o jednym drobnym epizodzie z pierwszego 
rec ita lu  Richtera.

Otóż po lisztowskie j części recita lu p rzy­
szła pora na bisy — na dwa „Zapomniane walce“ - 
To było jednak mało. Oklaski raz jeszcze za­
w iod ły  pianistę du instrumentu  — tym  razem 
już nie L iszt, a „Jeux  d'eau" Ravela. I  oto na­
gle okazało się, że ów uk ład  bisóla ma swój 
sens... h istoryczny  —  że po prostu Richter bi­
sując (!) t łumaczy, które elementy lisztowskie j 
inw enc j i  przygotowały grunt pod wyobraźnię  
Ravela.

Epizod na pozór drobny. Ale tak  bardzo cha­
rakterystyczny dla k u l tu ry  pianisty. Każdy re­
cita l by ł bowiem wyraźnie skomponowaną, 
zamknię tą  całością. Dawał historyczne pointy
—  prowadził  do zadziw iających czasem zbież­
ności sty lów czy epok. No i  uczył, proszę ko­
legów, uczył —  że można... nie grać Księżyco­
wej,  Patetycznej, Campanelli , Sevill i ,  Poloneza 
As, Walca cis a m imo to można porwać salę.
—  Ze można grać Schumanna z opusu 99, Szy­
manowskiego i  Szostakowicza i  właśnie por­
wać salę.

W s łown iku  k ry tycznym  sprawę taką da 
się chyba odnaleźć pod hasłem: ku l tu ra  re­
pertuaru. Należy też dodać p rzym io tn ik  — 
wielka.

JERZY BROSZKIEWICZ
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w t e a t r z e  i o t e a t r z e
J A N  K O T T  PO N IE M IE C K U

Na ¡berlińskim  ry n k u  w yd a w n i­
czym ukazało się n iem ieckie  w yda- 
aiie Szkoły k lasyków  Jana K o tla . 
Die Schnie der K lassiker  w yda ła  
f irm a  wydaw nicza HenschelverCag 
B e rlin , tłum aczył Josef Papack. 
Tłumaczenie, oparte na d rug im  po l­
sk im  wyd. Szkoły, o trzym a ło  p ięk ­
n i  oprawę, wzorową szatę g ra ficz ­
ną, indeksy i  wszystko, co k u  za­
w stydzeniu naszych w yd aw n ic tw  
powiedzieć wypada. Książkę po­
przedza obszerna nota in fo rm a c y j­
na, w  k tó re j m iędzy in n ym i czyta­
m y; „Szkoła k lasyków  to podręcz­
n ik  każdego p racow nika k u ltu ry , 
ponieważ podstawowe zagadnienia 
este tyk i m arks is tow sk ie j au tor roz­
p a tru je  w  zw iązku z p rak tycznym i 
p rzyk ładam i1“ .

st.

„C Y D “ D LA  12 TYS IĘ C Y  W ID Z Ó W

W z w ią zk u  z p iątym  kongresem  F ra n ­
cuskie j Ligi K obiet („U nion des Femmes 
Françaises“ ) w pa rys k im  Ve.'cdrom ie Z i­
m ow ym  odbyło się dn. 19 listopada  
p rzed s taw ien ie  C y d a  C orne illa  w  
w y k o n a n iu  zespołu Julien  E erth eau  
przed  publicznością  z łożoną z k ilkun as tu  
tysięcy osób. P rzy  o k a z ji tego w idow iska  
„H u m a n ité “ p rzy p o m in a , ja k  to sensa- 
cy jn a  p rasa b u rż u z y jn a  usiłow ała o b n i­
żyć  i zdew aluow ać a rc y d z ie ło  C o rn e ille ‘a, 
k iedy  dwa la ta  tem u Jean V ila r  pokazał 
je  publiczności p o d m ie jsk ie j P a ry ża .

Prasa ta sugerow ała  w tedy  m ożliwość  
s film o w an ia  C y d a ,  zn a jd u ją c  w je ­
go treści rzekom o idea lny  schem at f i l ­
m u z „D z ik ieg o  Zachodu“ : R odryg-cow - 
boy za b ija  groźn eg o o jca  narzeczo ne j, 
po czym  od zysku je  je j serce ra tu ją c  m ia ­
steczko napadn ię te  p rze z  In d ian . „ H u ­
m a n ité “ d em asku je  ten m an ew r, us iłu ­
ją c y  z a trze ć  zgo ła  in ną  w ym ow ę, ja k ą  
„C y d “ m a dziś dla m łod zieży  f r a n ­
c u s k ie j. M łodzież ta  w id z i w  C y d z i e  
szkołę w ielkoduszności, czystości i pa ­
tr io ty z m u , a postać R odryga k o ja rz y  je j 
się w  sposób n a tu ra ln y  ze współczesnoś­
cią, z  postacią b o hatera  Ruchu Oporu — 
p u łko w n ik iem  Fabien i z osobą H enri 
M a rt in ‘a.

h. k.

P IĘ C IO LE C IE  ŁÓ DZKIEGO  
TEATRU NOWEGO

12 listopada 1949 r . p rz y s tą p ił do p ra ­
cy  P aństw ow y T e a tr Nowy pod d y re k c ją  
K azim ie rza  D ejm ka. W okres ie  swej 
p ięc io le tn ie j działalności T e a tr  z a p re ­
zen tow ał 18 p re m ie r, z  k tó ryc h  k ilk a  
stało  się w y d a rze n ia m i na m ia rę  k ra jo ­
w ą  („B ryg ad a  s z lif ie rza  K a rh a n a “ , „H en ­
ry k  V I na ło w a ch “ , „D om ek z  k a r t“ , w y ­
dobyty  z n iepam ięci „ ś w ia t się k ończy“ 
K asprow icza  itd .). W  Tea trze  Nowym  pc 
raz  p ie rw s zy  po w o jn ie  w ystaw iono  
„H o rszty ń s k ie g o “ . N iedługo te a tr  w y s tą ­
pi z polską p ra p re m ie rą  „ Ł a ź n i“ M a ja ­
kow skiego . M łodem u zespołow i życzym y  
wszyscy nowych osiągn ięć, dalszego  
tw órczego  rozw o ju !

TEA TR  IM . ST. JARACZA W  ŁODZI 
W Y K O N A Ł PLAN

Państw ow y T e a tr im . St. Jaracza  w  Ło­
dzi dn. 1 listopada w y k o n ł swój roczny  
pian we w szystkich  pionach.

Plan re p e rtu a ro w y  z rea lizo w a n y  zo ­
stał w  100 proc. p rze z  w ys taw ien ie  6 
p re m ie r. P lan usługow y — w  101,9 proc. 
— przez zo rg a n izo w a n ie  383 przedsta- 
v'!eń. P lan fre k w e n c y jn y  — w 118,3 
prcc. — te a tr  od w iedziło  227.623 w i­
dzów . W reszc ie  plan fin an so w y  w y k o n a --  
ny został w  121,1 proc.

„Ż A B U S IA “ W  SZCZECIN IE
/

W  lis topadzie  B ałtycki T e a tr  z Kosza­
lin a  pcd d y re k c ją  Ire n y  G ó rsk ie j dał 
k ilk a  gościnnych w ystępów  w  Szczecinie. 
P rzyw ie z io n ą  sztuką  by ła  ż  a b u s i a  
Zapo lskie j. Cała p rasa m iejscow a jedn o ­
m yśln ie  o k reś liła  p rzed s taw ien ie  ja k o  
ba rd zo  udane, zw ra c a ją c  szczególną  
uw agę na k re a c ję  Ire n y  G ó rsk ie j w  ro ­
li ty tu ło w e j.

A K A D E M IC Y  1 PROSTACZKOW IE

N ajm łodszy te a tr  W a rsza w y  S aty­
ry c z n y  Zespół Studencki — w y s tą p ił o-

s tatn io  ze swym  d ru g im  ko le jn ym  p ro ­
g ram em  za ty tu ło w an ym  „P ro s tac zk o ­
w ie “ .

Cóż to za  teatr? A m ato rsk i zespół 
św ietlicowy? Tak chyba m ożna by go  
okresh c . Ł d yb y  nie rak t, że  n ie  jes': on 
zw iązan y  z żadnym  okreś lonym  środo­
w isk iem  św ie tlicow ym . Jak zw y k le  to 
byw a  w  w iększych  skupiskach m iej- 
skicn, dysponujących  siecią stałych sal 
w idow isko w ych, guzie  ludzie  nie szu­
k a ją  św ie tlicy , m ając  do w ybo ru  dzie ­
s ią tk i tea trów  zaw odow ych, k in , estrad  
saty ry czn yc h , kab are tów .

Pom ysł n a ro d z ił się na u n iw e rsy te ­
cie. A le zespół za s iliły  rozm aite  inne  
uczeln ie: P o litech n ika , A kadem ia  S ztuk  
P lastyczn ych , W yższa Szkoła M uzyczna, 
A kaoem ia  M edyczna.

To, co stanowi za le tę  i je d y n ą  rac ję  
bytu  w szelk iego ty p u  zespołów a m a to r­
skich — ich tendencja  oo a kty w iza c ji 
k u ltu ra ln e j środow isk — stanęło u pod- 
s aw  koncepcji satyryczn eg o  T ea tru  S tu­
denckiego. To nie m oże być — na całe  
szczęście — te a tr , k tó ry  by postaw ił so­
bie am b ic je  lichego „zaw od ow stw a“ .
1 nie v/ ton ie  recenzenckich zaczepek  
lub  p ro te k c jo n a ln y ch  pochw ał należy o 
nim  pisać.

W ażne  jes t to, że  studenci zna leź li 
na scenie w łaściw ą fo rm ę  k rv ty k i sto­
sunków  panu jących  na uczeln iach , że 
d o w ied li, iż m e są im obce z a g a a n le­
rna ob ycza jo w e  poko len ia , że  w z ię li się 
sam i — m e czeka jąc  na dzw on a la rm u  
— do spraw , k tó re  w ich środow isku  
w y m a g a ją  n a p ra w y . N arze k an ie  na b iu ­
rokrac ję?  T ak , ale n ie  ty lk o . W  ró w ­
nym  stopniu dow iedli swego k ry ty c y ­

zm u wobec pew nych ob jaw ow  stagnacji 
i m artw o ty  Z lV ir-ow skiego ak ty w u  na u- 
czein iach .

K ry ty c y zm . Otóż to  w ła ś n ie . Zam an i­
fe s to w a n e  p oc z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i za  
to , co w  ś roaow iS K U  s ię  d z ie je .

b.

W  SU W A ŁK A C H  BUDUJE SIĘ TEATR

W  p ro g ra m ac h  w yb o rczych  Fron tu  
N arooow ego Suw ałki w ie ie  m ie jsca  i 
uw agi pośw ięcają  spraw om  rozbudow y  
osrookow  k u ltu ry . M. in. m iasto  m a  
o trzy m a ć  w kró tc e  bu dynek  te a tra ln y . 
In ic ja tyw a  te j oudow y w yszła  od ze­
społu pieśni i tańca „S uw alszczyzna“ . 
ś ro d k i na budow ę dostarczone zostaną  
p rze z  Społeczny Fundusz budow y SZkOł 
i ośrodków  k u ltu ra ln y c h  i Z a rząd  Giów- 
ny Zw. Zaw. P raco w n ikó w  H andlu . P rze ­
w id u je  się ró w n ież  w p ły w y  z w ystępów  
„S u w alszczyzn y“ .

K ad ry  p rzyszłego  te a tru  w y ło n ią  się 
w łaś n ie  z  tego zespołu , k tó ry  posiada  
w łas n ą  sekcję  te a tra ln ą . P ie rw szą  sztu ­
ką , w ystaw ioną p rzez zespół b y ł d ra m a t  
K azim ie rza  B randysa  S p r  a w  i e d- 
I i w  i l u d z i e .  S ztuka ta  w ys ta ­
w iona  w  S uw ałkach , E łku i Olecku zdo­
b y ła  sobie du że  powodzenie.

h. k.

KOMUNiKAT
Z dn iem  1-go g rudn ia  b r. „R uch“  

w p row a dz ił następujące udogodnie­
n ia  w  zakresie prenum eraty n ie k tó ­
rych  dzienników , tygodn ików  i  m ie­
sięczników:
1) w szystkie  k io sk i „R uchu“  po­

cząwszy od dn ia  l .X I I .  br. bę­
dą p rzy jm ow a ły  m iędzy 1 a 
25 każdego miesiąca prenu­
m eratę dz ienn ików  i  czasopism 
pa mięsiąc następny (od 1 do 25 
g rudn ia  na miesiąc styczeń itd .);

2) odbiór zaprenum erowanej prasy 
odbywać się będzie w  kiosku, w  
k tó ry m  dokonana by ła  w p ła ta ;

3) k io sk i na dw orcach1 ko le jow ych  
ze w zględu na przeciążenie ob­
sługi —  w  zasadzie p renum eraty 
n ie  będą p rzy jm o w a ły ;

4) cennik i, ka ta log i p rasy oraz b liż ­
sze in fo rm ac je  w  każdym  k iosku 
„R uchu“ .

M ETO DA „FA K TU  
ID E A LN E G O “

Dziecię, k tó re  m a  ro d z i­
ców  — Czy w a ze lin ia rze  
kopali? — Po co łam ać  
krzes ła  , czy li c yp ry s y  na  

P o d karp ac iu

O p e w n y m  a u to rz e  s tu ­
d iu m  o zagra in fc iznych, m a ­
ło  u  nas z n a n y c h  p rą d a c h  
a r ty s ty c z n y  ch  opo  w ia  d a j ą 
z ło ś l iw i,  że k ie d y  d la  z i lu ­
s tro w a n ia  ja k ie g o ś  o g ó ln e ­
go p roce su  z n a jd o w a ł t y l ­
k o  je d n e go  tw ó rc ę  — to  
g w o li uzupełmiien.ia m a te ­
r ia łu  d ow o d ow e go  z m y ś la ł 
t r z y  linme, m a lo w n ic z o  
b rz m i ą c e n  azwd sk  a .

M e to d a  ta  — z  p e w n y m i 
m o d y f ik a c ja m i — o d d a je  
o s ta tn io  u s łu g i p u b l ic y s ty ­
ce  f i lm o w e j.  R ob i, s ię  to  
ta k :  b ie rz e  się s łuszną (n ie ­
k ie d y  n a w e t o ry g in a ln ą )  
tezę, zaś d la  je j  z i lu s tro w a ­
n ia  p o w o łu je  się fa k ty  — 
n ie  is tn ie ją c e , za to  id e a l­
n ie  p a su ją ce  do o w e j te zy .

P R Z Y K Ł A D  I .  K . T . Toe -, 
p liitz  o m a w ia ją c  w  „N o w e j 
K u ltu rz e “  f i lm  „N ie d a le k o  
W a rs z a w y “  w y c ią g a  w n io ­
se k : tw ó rc y  b o ją  się p o n o ­
sić  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za 
s w o je  d z ie ło ; n ie m o ra ln y  
o p o r tu n iz m , k tó r y  k a z a ł im  
p o tu ln ie  zgadzać się z  n ie ­

u z a s a d n io n y m i in g e re n c ja ­
m i re d a k to ró w , sp ow o d o ­
w a ł kla ipę. T e n  sam  o p o r­
tu n iz m  k a z a ł te ra z  p rz e ­
s tra szo n ym  k la p ą  tw ó rc o m  
w y p rz e ć  s ię  sw ego p o tw o ir- 
k o 'w a t ego dz iecka , o d  k tó ­
re g o  w szyscy  po k o le i  się 
o d w ra c a ją . T o  b a rd zo  g ro ź ­
n e  z ja w is k o ! Ta ik m a  się  
sp ra w a  — tw ie r d z i a u to r  — 
z f i lm e m  „N ie d a le k o  W a r­
s z a w y “ .

A  ty m cza se m  n ic , p o d o b ­
nego . N a  ko n fe re c jd  z w ią ­
za ne j z p ra p re m ie rą  „ N ie ­
d a le ko  W a rs z a w y “  a n i sce­
n a rz y s ta , a ń i re ż y s e r n ie  
w y p a r l i  s ię  f i lm u  i  n ie  p ró ­
b o w a li p rz e rz u c a j o d p o ­
w ie  dziail noś c i n a  in n y c h . 
S ce n arzys ta  o ś w ia d c z y ł, że 
z r o b i ł  „ n ie z ły  f i lm “ . R eży­
s e ro w i o tw a r to  w  d y s k u s ji  
fu r t k ę  s u g e ru ją c , że p rz y ­
j ą ł  re a liz a c ję  f i lm u  p o d  
p i zym u se m , szan tażow any, 
że poza „N ie d a le k o  W a r­
s za w y“  in n e g o  f i lm u  do 
ro b  pity n ie  m ó g ł dostać. N a  
co re ż y s e r: „A le ż  ską d ! 
W ie rz y ła m  w  te n  f i lm ,  
w z ię ła m  go do ro b o ty , bo 
sce na riu sz  m i s ię  p o d o b a ł“ . 
S łuszne g ro m y  z a w is ły  w  
p o w ie trz u .

P R Z Y K Ł A D  I I .  J . P u tra ­
m e n t na  p rz y k ła d z ie  sz tu ­
k i  „B a ś k a “  f i lm  „N ie d a le ­
k o  W a rs z a w y “  (zn o w u !) 
g ro m i „o d w a ż n y c h “  k r y t y ­
k ó w , k tó rz y  p ó ły  z a p ra ­
w ia l i  w a z e lin ą  re c e n z ję  <z 
p rz e ró ż n y c h  n a g ra d z a n y c h  
k ic z ó w , że w reszc ie  z a p ra ­
g n ę li b e zp ie czne j e k s p ia ­
c j i .  U d o w a d n ia ją  sw ą „ o d ­
w a g ę “  z. z a g w a ra n to w a n ą  
b e z k a rn o ś c ią  k o p ią c  leżą ­
cego. T a k  rz e ko m o  w aze ­
l in ia rz e  k o p ią  dz iś  W a żyka .

Teza  p o trz e b n a  ch oć  ją  
do ra n y  p rz y łó ż , b a rd z o  m i 
się p od o b a ; szkoda ty lk o ,  
że to  n ie  p ra w d a  z  ty m  
W a ż y k ie m . K r y ty c y  b o ­
w ie m  f i lm u  „N ie d a le k o  
W a rs z a w y “  z  rz a d k ą  je d ­
n o m y ś ln o ś c ią  z w ra c a li o -  
striza s w y c h  P e lik a n ó w  mie 
p rz e c iw  a u to ro w i ba rdzo  
z łego  scenariusza, t y lk o

p ra e c iw  pTacy k o m is j i  d k o ­
le g ó w  k ie ru ją c y c h  scena­
r iu s z e  do  p ro d u k c ji.  W o ła ­
n o  mie ty le  „P ie c z  z  W a­
ż y k ie m !“ , i le  ,,P ie c z  z k o ­
m is ja m i u trą c a ją c y m i rz e ­
czy  odw a żn e  <i a m b itn e , a 
n ie  g w a ra n tu ją c y m i o c h ro ­
n y  p rz e d  k i  c z a rn i!“ . C ie ­
k a w a  k o n s t ru k c ja  za w is ła  
w  n a jle p s z y m  ra z ie  n a  je d ­
n y m  ty lk o  d ź w ig a rz e  ( „B a ­
ś k a “ ), za m ia s t dw ó ch .

P R Z Y K Ł A D  I I I .  S p o tk a ł 
m n ie  w c z o ra j p e w ie n  l i t e ­
ra t ,  k tó r y  n ie  b y ł  n a  n a ra ­
d z ie  f i lm o w e j S P A T iF -u , 
a le  p rz e c z y ta ł a r ty k u ł  „P o ­
c h w a ła  n ie u c tw a “  K . T . 
To -ep litza  w  „N o w e j K u l ­
tu rz e  ‘ ‘ . P o w ie d z ia ł:

— Cóż za  jo ło p y  z  ty c h  
f i lm o w c ó w , s ikoro *na n a ra ­
d z ie  p an o w a ła , ja k  p isze 
T o e p litz , „g e n e ra ln a  a tm o ­
s fe ra  o d że g n an ia  s ię  o d  
f i lm u  w ło s k ie g o “ ; s k o ro  
rzu co n o  hasło , z n o w u  c y tu ­
ję , „o s tro ż n ie  z W ło c h a m i!“ . 
P rze c ie ż  neo irea lizm  w ło s k i, 
to  w s p a n ia ła  rze cz ! A  tu , o -  
k a z u je  s ię, t y lk o  n ie u k o m  
wodno d o jś ć  d o  ta k ie g o  
w n io s k u !

Co d o  m n ie , to  z d u ż y m  
z a ję c ie m  p rz e c z y ta łe m  n ie  
n a jk ró ts z ą  p rzec ie ż  . „P o ­
c h w a łę  n ie u c tw a “ , b y  do ­
w ie d z ie ć  s ię  n ie je d n e j c ie ­
k a w e j rze c z y , ja k ą  a u to r  
m a  do p o w ie d z e n ia  ma te ­
m a t w y b itn y c h  zas ług  neo - 
re a liz m u . T y lk o .. .

W  k l  asy czn y  m  ,, C zap a j  e - 
w ie “  je s t  ta k a  r e p l ik a  w  
sprzeczce C zap a jew a  z 
F u rm a n o w e m , tw ó rc z o  p rze  
n ie s io n a  z „R e w iz o ra “ , k ie ­
d y  to  F u rm a n ó w , s p o k o jn ie  
za u w a ż a :

— A le k s a n d e r  M a c e d o ń s k i 
b y ł  w ie lk im  w odzem , a le  
po cóż za raz  ła m a ć  k rz e ­
sła?

A u to r  „P o c h w a ły  n ie u c ­
tw a “  s łuszn ie  w y w o d z i, że 
A le k s a n d e r  M a c e d o ń s k i b y ł 
w ie lk im  w od ze m . T o  zna­
czy, że o d  W ło c h ó w  w a r to  
się u czyć . P rze c ie ż  — co tu  
dużo gadać — n ie  m a  dz iś

P R ZE G LĄ D  K U L T U R A L N Y , T y g o d n ik  K u ltu ra ln o -S p o łe c z n y  
O rg a n  R ady K u ltu r y  i S z tu k i

R e d a g u je  Zespó ł. A d re s  R e d a k c ji; W a rs z a w a , u l. K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  21 
ró g  T rę b a c k ie j.  R e d a k to r  n a c z e ln y  te l. 6 -91-26. Zastępca  n a c z e ln e g o  re d a k ­
to ra  6-05-68. S e k re ta rz  R e d a k c ji 6 -91 -23 . s e k re ta r ia t  6-62-51 w e w n ę trz n y  231: 

d z ia h /: te l. 6 -72-51. 6 -62-51. A d re s  a d m in is t ra c ji :  u l. W ie js k a  12, te l 8-24-11 
W y d a je  R o b o tn icza  S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „ P r a s a “ ., K o lp o r ta ż  P P K  ..R u c h “ . 
O d d z ia ł w W a rs z a w ie , u l. S re b rn a  12, te l 804-20  d o  25. W a ru n k i p re n u m e ­
ra ty :  m ie s ię c z n ie  z ł 4,60. k w a r ta ln ie  z ł 13,80. p ó łro c z n ie  z ł 27.60, ro c z n ie  
z ł 55,20. W p ła ty  na  p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  
p o c z to w e  o ra z  ‘lis to n o s z e  w ie js c y . R ę k o p is ó w  n ie  z a m ó w io n y c h  R e d a kc ja  n ie  
z w ra c a . Z a k ła d y  D ru k .-  I W k lę s ło d ru k o w e  RSW „ P ra s a “ , W a rsźa w a , M a r­
s z a łk o w s k a  3/5.

In fo r m a c ji  w s p ra w ie  p re n u m e ra ty  w p ła c a n e j w k r a ju  ze z le ce n ie m  w y ­
s y łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  O d d z ia t W y d a w n ic tw  
Z a g ra n ic z n y c h  P P K  ..R u ch “  S e kc ja  E k s p o r tu  —  W a rs z a w a , A le je  J e ro z o lim ­
s k ie  119, te l. 805 05.
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S P R A W Y  B I B L I O T E C Z N E
SZKOLIĆ? DOBRZE, ALE JAK?

„Szkolić, szkolić i  jeszcze raz 
szkolić“  — tym  arcysłusznym  ha­
słem kończy się osta tn i odcinek 
„S praw  b ib lio tecznych“  (PK 44). 
Również z obszernego art. W. B ień­
kowskiego (P K  42) w y n ik a  ja k  na 
dłon i, że szkolenie nowych licznych, 
zapalonych kad r b ib lio teka rzy  jest 
dziś na jważnie jszym  ^zagadnieniem 
pracy b ib lio tecznej w  Polsce. Co 
tam  zresztą z a rty k u łu ! W yn ika  to 
w p ros t z życia, z analizy sy tuac ji 
i  potrzeb naszego czyte ln ictw a. Ja­
k ie jk o lw ie k  tknąć tu  sprawy, z ja ­
k ie jk o lw ie k  spojrzeć na nią  strony 
—  zawsze ten prob lem  legnie na 
drodze, k tó rą  chcie libyśm y dojść do 
p ięknych  w y n ik ó w  naszej pracy: 
słaby stan kad r, ich m ała ( liczeb­
ność i  niedostateczna fachowość.

A  w ięc —  szkolić!  P ytan ie  ty lk o : 
jak?  Sądzę, że odpowiedź na to py ­
tan ie  interesować może n ie  ty lk o  
w ąskie  grona fachowe, skoro cho­
dzi o sprawę o ta k  donios łym  zna­
czeniu og ó lnoku ltu ra lnym  oraz sko­
ro  nie k to  in ny , ty lk o  społeczeństwo 
dostarcza nowych adeptów b ib lio ­
tekarstw a. D latego uw ag i te k ie ru ­
ję  do „S p ra w  b ib lio tecznych“  PK.

Po prze jęc iu  w  r. 1951 • b ib lio te k  
powszechnych przez M K iS  p rzy ­
stąpiono w  CZ B ib lio te k  do organ i­
zowania 4 -le tn ich  liceów  b ib lio te ­

karsk ich  opartych na podbudowie 7 
klas szkoły podst. Pow staw ały one 
ko le jno  w e W rocław iu , K rakow ie , 
W arszawie, Lodzi i  Bydgoszczy, 'a 
w kró tce  uruchom ione zostaną da l­
sze 3 p laców k i w  B ia łym stoku , Po­
znaniu i  Szczecinie. W  r. 1953 szko­
ły  te p rze ją ł CZ Szkół A rtys tycz ­
nych, p rzy  zachowaniu nadzoru nad 
stroną zawodową przez CZB. Rów­
nocześnie u legają lik w id a c ji dawne 
2-le tn ie  licea b ib l. oparte na pod­
budow ie 9 klas szk. podst. oraz' l i ­
ceum b ib l. d la  dorosłych w  W -wie, 
ta k  że licea 4-le tn ie  pozostaną w y ­
łączną form ą kształcenia b ib lio te ­
karzy na poziomie średnim . Ich  
absolwenci za trud n ien i będą w  ro li 
k ie ro w n ikó w  b ib lio tek  gm innych 
(gromadzikićh), in s tru k to ró w  w  bib l. 
pow iatowych, b ib lio teka rzy w  bib l. 
m ie jsk ich  i  zawodowych oraz s ił 
pomocniczych w  b ib l. naukowych.

Szkoły tego typu  są u  nas nowo­
ścią, ©echowała je w ięc w  począt­
kach pewna eksperym entatorska 
chwiejinoŚć w  organizacji, p lan ie  go­
dzin, program ach itd . W iosną br. 
CZSA p rzys tąp ił do re w iz ji do­
tychczasowych p lanów  godzin i p ro ­
gram ów przedm io tów  zawodowych. 
Nowe p ro je k ty  weszły następnie 
pod obrady d y re k to ró w  lic . b ib l. 
oraz nauczycie li p rzedm iotów  zawo­
dowych na tygodn iow e j kon fe ren c ji 
w  Zakopanem. Problem em  na jgo-

DE SANTIS W  W IE D N IU
Głośna reży s e r w łoski G iuseppe de  

Santis p r z y ty ł  do W iedn ia  na p re m ie rę  
nowego film u  dokum enta lnego  Jorisa  
Ivensa „P ieśń r z e k “ . W w y w iad z ie  
udzie lonym  dzien n ikow i „D e r Abend.“ 
reży s e r w łoski o zn a jm ił, że  po swych  
„D niach  m iło śc i“ za m ie rza  nakręc ić  d a l­
szy film  o podobnym  c h a ra k te rz e  „P rzed  
poborem “ . De Santis d z iw ił się, d lacze ­
go publiczność w iedeńska  o ra z  k ry ty k a  
a u s tria c k a  w id z i w  nim  p rzed e  w szyst­
k im  tw ó rcę  film u  „G o rzk i ry ż “ (sen­
sacy jn y  film  o pew nych na tu ra lis tycz- 
nych skrzy w ien ia ch ). „N ak rę c iłe m  — 
ośw iadczy ł w  w y w ia d z ie  — film y  d a le k o  
lepsze, ja k  choćby „R zym , godz. 11“ . 
„F ilm y  ta k ie , ja k  „Z łodzie je  ro w e ró w “ 
de S iki — c ią g n ą ł d a le j de Santis — 
lub  „R zym , godz. 11“ nie m ogłyb y  ju ż  
dziś być nakręcon e  we W łoszech. M im o  
w szystko  n ie  p rzesta jem y  staw iać p ro ­
b lem ów  socja lnych , p rzestaw iliśm y  się  
je d y n ie  na fo rm ę  kom ed iow ą. Tak na  
p rz y k ła d  „D n i m iło śc i“ op o w iad a ją  o 
dw ojg u  m łodych , k tó rzy  nie m a ją  p ie­
n iędzy  ani na wesele, ani na m eb le  i 
u b ra n ie “ .

M ISTRZ F ILM U  NIEM EGO  
ZNÓW PRZY PRACY

R eżyser d u ń sk i, K arl D re y e r, tw ó rc a  
jednego z n a jw yb itn ie js zyc n  a rc y d z ie ł 
f ilm u  niem ego nakręconego w  1928 r . 
w  P a ry żu  „M ęczeństw a Joanny d A rc “ , 
p rzy s tą p ił znów  do p ra cy . W  je d n e j z 
kopenhaskich w y tw ó rn i re a lizu je  on 
p rze ró b k ę  sztuki te a tra ln e j „S łow o“ , na­
p isanej p rzez duńskiego duchow nego  
K aja  M un ka , zam o rd ow anego w  czasie  
o k u p ac ji p rz e z  gestapo.

STARY F ILM  STAREGO FASZYSTY  
W R A CA  NA EK RA N Y

W  czasie d ru g ie j w o jn y  św iatow ej 
czołow y film ow iec  reg im e ‘u h itle ro w ­
skiego, V e it H arla n , n a k rę c ił ko lo ro w y  
film  „Złote m iasto“ , k tó reg o  tłem  była  
P rag a  Czeska. F ilm  p rze d s taw ia ł P ragę  
jako  „U rd eu tsch e  S tad t“ i zapew ne oba­
w ia ją c  się rea k c ji w idzów  czeskich o k u ­
pant h itle ro w ski nie o śm ie lił się w p ro ­
w adzić  f ilm u  na e k ra n y  tzw . p ro tek to ­
ra tu  Czech i M oraw . Ten p ro w o k ac y jn y  
film  s tareg o  faszysty  w znow iony  został 
obecnie na ekra n a c h  N iem iec p rze z  b iu ­
ro  w y n a jm u  „ P r is m a “ i szeroko  re k la ­
m ow any na  sezon 1954 /55 .

IL E  JEST NA S W IE C IE  KIN?
W edług  s p raw ozdan ia  UNESCO jest 

obecnie na św iecie niecałych 100.000 z 
44 m ilionam i m ie jsc . Jak na 2,ou0 m i­
lionów  m ieszkańców  g lobu jest to ilość 
zup ełn ie  nie w y s ta rc za ją c a . N ajw ięcej 
k in  m a E uropa  (19 m .Ronów m iejsc), 
dale j do p iero  A m e ry k a  (15 m ilionów  
m iejsc). Na A zję , A fry k ę  I A u s tra lię  
przy p a d a  łączn ie  ty lko  10 m ilionów  
m iejsc. F re kw e n c ja  tygodniow a w ynosi 
c k . 215 m ilio n ó w  w idzów , co św iadczy, 
że p rzec ię tn y  m ieszkan iec g lobu cncazi 
do k ina  raz  na 10 tygodni. P ro d u kc ja  
św iatow a (łącznie  z p ro d u k c jam i nie  
p rzeznaczonym i na eksp ort) w ynosi ok . 
17C0 pe łn om etrażow ych  film ó w  fa b u la r ­
nych rocznie .

F ILM  A N IM O W A N Y  W O ŁA
O W SPÓ ŁPR AC Ę PISARZA

Polski film  an im ow an y (rysun ko w y  I 
k u k ie łk o w y) stoi w  ob liczu  niem al tak  
rad yk a ln eg o  podniesienia ilościowego  
p ro d u k c ji ja k  film  fa b u la rn y  sensu 
stric to . Na raz ie  je d n ak  za in tereso w an ie  
nim  ze s tro ny  p isa rzy  i p las tyków  jest 
m in im a ln e . N aw iązan iu  ściślejszych k on ­
taktó w  z ty m i środow iskam i poświęco­
na by ła  zo rg a n izo w a n a  p rze z  W ytw . 
F ilm ów  Fab u la rn ych  w  Łodzi n arad a  
nad scenariuszem  film u  anim ow anego. 
Uczestnicy n a rad y , zw ied z iw szy  u ru ­
chom  ione ostatnio *v Tu szyn ie  pod Ł o ­
dzią  a te lie r  d la  re a liza c ji f ilm ó w  k u k ie ł­
kow ych p rzeko n a li się, ż e  techniczne  
m ożliw ości w spó łp racy  w  tej d z ied z in ie  
są pociągające.

„S IE G F R IE D “ G IR A U D O U X  
S FILM O W A N Y

D ra m a t Jean G ira u d o u x  „ S ie g fr ie d “ 
(szeroko om ów iony w  „P od ró ży  na z a ­
ch ó d “ Z. K a łużyńsk iego), k tó ry  cieszył 
się dużym  pow odzen iem  w  ub ieg łym  se­
zo n ie  te a tra ln y m  P a ry ża , został obec­
n ie  s film ow an y  p rze z  n iem ieckiego  re ­
żysera  V . V icasa w e w s p ó łp rc d u k c ji nie- 
m ie c ko -fra n c u s k ie j. Tem a em  film u  są 
losy fran cu sk ieg o  m a la rz a , żo łn ie rza  
p e rw s z e j w o jn y  św ia tow ej, k tó ry  dostał 
się do n iew oli i s ku tk iem  odniesionej ra ­
ny s tra c ił pam ięć. Po w o jn ie , uchodząc  
za N iem ca, po w róc ił do pędzla i został 
rozpo znany p rzez swą żonę, k tó re j styl 
m a la rs k i dom niem anego niem ieckiego  
m a la rz a  p rzy p o m in a ł zag in ionego m ęża.

ż a r liw s z  e j k in e m a to g ra f ii
n,a c a ły m  ś w ie c ie . Z  p e w ­
nośc ią  t r u d n ie j  n a m  będz ie  
p o s z u k iw a ć  w ła sn e go  s ty lu  
n a ro d o w e g o , je ś l i  w  p e łn i 
n ie  u z n a m y  tego , p e w n ik a . 
D y s k u s ja  o  ty m , co i  ja k  
p rz e jm o w a ć  o d  W ło ch ó w , 
m u s i s ię  to c z y ć  n a d a l.

P o  co je d n a k  ła m a ć  k rz e ­
s ła  p rz y  te j  o k a z ji?  A  ta ­
k im  ła m a n ie m  są ła m a ń ce  
s ty lis ty c z n e  w  „P o c h w a le  
n ie u c tw a “ , p rz y  p o m o cy  
k tó r y c h  u d o w o d n io n o  m e ­
m u  z n a jo m e m u , że w  n a ­
szych  ’k o ła c h  f i lm o w y c h  
d z ia ła  p o tę żna  i  p e r f id n a  
p a r t ia  a in ty -w ło ska . R zeko ­
m o  m ia ła  się  u ja w n ić  w ła ś ­
n ie  w  t ra k c ie  n a ra d y  
S P A T iF -u .

O tóż  to  n ie s te ty  n ie p ra w ­
da. „J o ło p ó w “ , k tó rz y  b y  
n e g o w a li w a rto ś ć  z d u m ie ­
w a ją c y c h  o s ią g n ię ć  W ło ­
chów , lu b  p rz e c z y li k o ­
n ie c zn o śc i s k o rz y s ta n ia  z 
le k c j i  w ło s k ie j d a lib ó g  
n ie  irna. N a  n a ra d z ie  
S P A T iF -u  u ja w n i l i  s ię  n a ­
to m ia s t ( i  t u  boda j b o ii  a u ­
to ra  „P o c h w a ły  n ie u c tw a “ ) 
p rz e c iw n ic y  dos łow nego, 
n ie  dość tw ó rc z e g o  p rz e n o ­
szenia  w  nasze w a ru n k i d o ­
św ia d cze ń  w ło s k ic h . K . T . 
T o e p litz  sądzi, że o w i p rze ­
c iw n ic y  w a lc z ą  z sa m ym  
neo rę a lłizm em  w ło s k im , a 
n ie  z abso ilu tyz iac ją  n ie k tó ­
ry c h , z e w n ę trz n y c h  je g o  
cech . P isze  b o w ie m , że n ig ­
d z ie  n ie  n a p o tk a ł „p o s tu ­
la tu  sadzen ia  c y p ry s ó w  na  
P o w iś lu “ , co je d y n ie  b y ło ­
b y  d ow o d em  ow ego  d o s ło w  
nego  p rzen o sze n ia  le k c j i  
W ło c h ó w .

A  ja  te  c y p ry s y  n a p o tk a ­
łe m / N ie  n a  P o w iś lu  co p ra ­
w d a , a le  n a  P o d ika rp ac iu . Z 
ta k ic h  c y p ry s ó w  m ia ł b y ć  
z b u d o w a n y  f i lm  „G ro m a ­
d a “ . Jego  tw ó rc y  p ro g ra m o ­
w o  z a ło ż y li, że z ro b ią  „ f i lm  
w ło s k i“ , b o : 1) w s z y s tk o  
n a k rę c ą  w  p le n e rze , 2) d la  
a u te n ty z m u  w ezm ą  sobie  
n ie  a k to iró w  z a w o d o w ych , 
a le  lu d z i z u lic y ,  3) w  s fe ­
rz e  w iz u a ln e j za d b a ją  o 
n ie u p o rz ą d k o w a n ą  p ra w d ę  
szczegółu, p oka zu jące g o  n p . 
w n ę trz e  c h a ty  ta k im , ja ­
k im  ono  je s t, a n ie  ta k im , 
ja k im  b y w a  w  a te lie r . T a ­
k ie  p o w ie rz c h o w n e  „ p r z y ­
ję c ie  n e o re a liz m u “  s k o ń ­
cz y ło  się, w ia d o m o , k i -  
czem . Z a b ra k ło  o w e j tw ó r ­
cze j tra n s p o z y c ji,  k tó ra  po ­
zw a la  czasem F u rń ia n o w o - 
w i  b e z k a rn ie  śc iągać z G o­
gola .

d z im y  sdę n ie m a l w e  
w s z y s tk im . A  to  m ię d z y  
s tro n n ik ie m  rz e k o m e j „ p a r ­
t i i  w ło s k ie j “  i  rz e k o m e j 
p a r t i i  a n ty -w ło s k ie j“  b y ło ­
b y  c h y b a  n ie  do z ro b ie n ia . 
S zkoda ty lk o ,  że je ś l i  u s ią ­
d z ie m y  o b o k  s ieb ie , to  za­
p e w n e  n a  p o ła m a n y c h  u -  
p rz e d n io  k rz e s ła c h .

— N ie  zawsze n ie p ra w ­
d z iw e  p rz e s ła n k i p ro w a d zą  
do p ra w d z iw y c h  w n io s k ó w  
— ja k  s k ro m n ie  zastrzega  
się je d e n  z  m o ic h  z n a jo ­
m y c h .

J e rz y  P ła ż e w s k i 

,F IL M “ PR ZY PRACY |
K i lk a  p is m  z a m ie ś c iło  o -  

s ta tn ie  g ło s y  p is a rz y  z n ie ­
d a w n e j n a ra d y  f i lm o w e j 
zo rg a n iz o w a n e j p rzez
S P A T iF . M . in .  w  p o p u la r ­
n y m  ty g o d n ik u  „ F i lm “  (n r  
44) c z y ta m  ta k i  o to  począ­
te k  w y p o w ie d z i A l.  S c ib o r-  
R y ls k ie g o : „ N ie  m ogę  się 
o p rze ć  w ra ż e n iu , że na 
g ru n c ie  s z tu k i są s ia d u ją  u  
nas ze sobą d w ie  m e to d y  
a r ty s ty c z n e . Tę  d ru g ą  naz­
w a łb y m  socj a liizm em  d ie te ­
ty c z n y m .. .“

D rug ą ?  A  g dz ie  p ie rw ­

sza? I  co  to  za  n o w a  o d ­
m ia n a  socj a liz m u  ?

T e n  sarn f ra g m e n t w  „ N o ­
w e j K u ltu rz e “  b rz m i n as tę ­
p u ją c o : „ . . .d w ie  m e to d y  a r ­
ty s ty c z n e ; a m ia n o w ic ie  
s o c -re a liz m  i  C U K -re a liz m .  
T ę  d ru g ą  m e to d ę  n a z w a ł­
b y m  s o c -re a liz m e m  d ie te ­
ty c z n y m .. .“

J akże in te re s u j ąca j  est 
ta  p o p ra w k a  re d a k c j i  „ F i l ­
m u “  w  d o w c ip n y m  p rz e ­
m ó w ie n iu  a u to ra  „W ę g la “ ! 
Z d a w a ło b y  s ię  — d ro b ia zg , 
a ja k  w ie le  m ó w i o k o le ­
ja c h  m y ś li,  o n a s tro ja c h , o - 
by.oza jach i  w re s z c ie  m e to ­
d ach  p ra c y  w  re d a k c j i  
„ F i lm u “ ...

A le  czegóż chcecie? M ia -  
ła ż b y  ona  w y p u ś c ić  w  
Ś w ia t c e ln ą  i  c ię tą  d rw in ę  
z  sam ego  C U K -u ?  N ig d y ! !

P ro s im y  „M u z ę “ , a b y  je ­
dno  ze s w y c h  n a jb liż s z y c h  
n a g ra ń  p o ś w ię c iła  re d a k c j i  
„ F i lm u “ . N ie c h  to  będrzie 
n o w a  w e rs ja  p o p u la rn e j 
p rz e d  la t y  p io s e n k i w a r ­
sza w sk ie j :

„S ie k ie ra , m o ty k a , b im ­
b e r, la k ie r ,

Z  C U K - ie m  n ig d y  „ F i lm “  
n a  b a k ie r . . . “

(zw)

FRASZKI
S T A N IS Ł A W  JERZY LEC

N A  PEW NEGO DYR YG EN TA

Zwracam  uwagą na tego dyrygenta, 
jest stanowczo za mało wyzyskany, 
mógłby ruchem kierować na zakrętach  
lub batutą trzepać dywany.

RACJO NA LIZACJA SATYRY

Przed la ty
nad wszystk im  rozdzierałem szaty.
Dziś mam czasem te same zachcianki
lecz noszę już  przy  sukniach „b łyskawiczne

zam ki“ .

A LE K S A N D E R  Z IE M N Y >
N A  T E M A T  O G N IA

Że w  sercach ich ogień goreje
—  krzyczą, wkrada jąc  się w  łaski.
—  Znany ten tr ick, mosterdzieje: 
to z imny ogień, bengalski!

N ie  s u g e ru ję , b ro ń  Boże, 
b y  a u to r  „P o c h w a ły  n ie u c ­
tw a “  b y ł  e n tu z ja s tą  m e to d , 
k tó re  z ro d c iły  „G ro m a d ę " . 
G d y  u s ią d z ie m y  o b o k  s ie ­
b ie  i  z a s ta n o w im y  się n a d  
p o z y ty w n y m i . p o s tu la ta m i 
„P o c h w a ły  n ie u c tw a " ,  zg o -

D W IE  S Z T U K I
Arcydzieło w  rękopisie 
oraz knot, powszechnie znany... 
Jeden umie t y l k o  pisać, 
dru g i sztukę zna  — reklamy.

ręcej tam  dysku tow anym  i  chyba 
na jbardz ie j in te resu jącym  dla szer­
szego ogółu była treść i  konstruk­
cja planu godzin liceum  b ib l. O bej­
m uje  on grupę przedm iotów  ogólno­
kształcących (jęz. po lski, rosy jsk i, 
h is to ria , geografia z geologią, nauka
0 kon s ty tu c ji, fizyka  z astronomią, 
biologia, chemia, m atem atyka, ła c i­
na, w. f. i  p. w.) oraz zawodowych 
(nauka o książce i  b ib liotece, b ib lio ­
tekarstwo, m etodyka pracy z książ­
ką, b ib liog ra fia , zajęcia plastyczne
1 praktyka^ bibl.).

N ie w ą tp liw ie  ułożenie właściwej  
s ia tk i godzin jest tu  szczególnie 
trudne. Jeśli b ib lio teka rz  nie ma 
być ty lk o  siłą techniczno-adm in i­
s tracyjną, lecz przede wszystk im  
doradcą i  wychowawcą czyte ln ików , 
to zasób jego w iadom ości ogólnych 
pow in ien  być ja k  na jw iększy, A le  
z d rug ie j s trony absolwent liceum  
b ib l. m usi wynieść ze szkoły nie 
by le  jaką  sum ę, w iedzy fachowej. 
Powstaje tu  kon trow ers ja : chęć po­
godzenia tych  wym agań prowadzi 
do takiego przeładowania  p lanu go­
dzin, że jes t to  d la  m łodzieży n ie  
do zniesienia. I  tak  uczeń lic . b ib l. 
ma w  k l. I  39 godzin na uk i tygod­
niowo, w  k l. I I  i  I I I  po 42, zaś \y 
IV  (m aturycznej) —  38! Do tych 
6— 7 godzin dziennej na uk i w  szko­
le doliczyć trzeba inne zajęcia 
szkolne, naukę w  domu, le k tu rę  
obowiązkową, poza tym  roz ryw k i, 
aport, pracę społeczną... Wniosek 
oczyw isty: budżet czasu ucznia jest 
w yb itn ie  deficytowy.

Co robić? K tó rą  grupę przedm io­
tów  ograniczyć licząc na późniejszą 
pracę samokształceniową b ib lio teka ­
rza? Oto pytanie... P rzeciw nicy 
zm niejszania ilości godzin przedm io­
tów  ogólnokształc. s taw a li bezradni 
wobec pytan ia , co u jąć z przedm io­
tów  zawodowych. Radykalne roz­
w iązanie trudności przyn iosłoby do­
p ie ro  przekształcenie liceum  z 4- 
na 5-letnie, ale dopóki to nie nastą­
pi, trzeba chyba „k ra ko w sk im  ta r­
giem “ u jąć coś niecoś z przedm. 
ogólnokształcących (głównie m ate­
m a tyk i), a coś niecoś z zawodowych, 
tak , b y  na jbardz ie j przeciążonym 
klasom  ulżyć choć po 2—3 godz.

tyg. —  D yskusyjna jes t również 
sprawa łac iny, k tó rą  wprowadzono 
niedawno w  k l. I I — IV  po 2 godz. 
tyg. Potrzeby tego języka w  liceum  
b ib l. (gdyby się ono przekształciło 
w  Jr-letnie, to nawet w  zwiększonym 
w ym iarze  godzin) n ik t  nie neguje, 
czy jednak znajomość łac iny  jest 
rów n ie  niezbędna dla pracow nika 
b ib l. publicznych co dla b ib lio teka ­
rza naukowego? Czy nie by łoby 
usp raw ied liw ione  wprowadzenie ob­
cego jęz. współczesnego?

Po uporan iu  się z program am i 
przedm. zawodowych w inna przyjść 
ko le j na rew iz ję  program ów 
przedm. ogólnokształc. pod kątem  
potrzeb b ib lio teka rsk ich . Obecne 
p rogram y prze ję te są z lic . ogólno­
kształcących, choć cele tych szkół 
są zupełnie inne. A bso lw ent lic . 
b ib l. m usi być przecież od razu p rzy­
gotowany do praktycznego stoso­
w ania  nabytych w iadom ości w  p ra­
cy. Obok propagandy lite ra tu ry  
p iękne j b ib lio teka rz  m usi propago­
wać na w s i pcpul.-naukow ą lite ra tu ­
rę rolniczą, toteż jego nauka b io ­
lo g ii w inna być mocno zabarw iona 
agrobiologią, a jego chemia agro- 
chemią. To samo dotyczy u m ie ję t­
ności propagandy lite ra tu ry  tech­
nicznej w  środow iskach ro b o tn i­
czych: b ib lio teka rz , k tó ry  nie w y ­
n iós ł ze szkoły odpow iedn ich w ia ­
domości. nie t ra f i do swych „k lie n ­
tó w “ . Toteż program y przedm. ogól­
nokształcących w  liceach b ib l. m u­
szą być w  w ysok im  stopniu „u b i-  
bliotecznione“ , a zasada poli techni-  

■ zacji m usi tu  być uw zględniona w  
stopniu o w ie le  w iększym  niż w  
szkołach ogólnokształcących.

Na kon fe ren c ji zakopiańskie j po­
stanowiono też niezw łocznie p rzy­
stąpić do pracy nad w ydaniem  
podręczników  zawodowych i pomo­
cy naukow ych (o co upom ina li się 
n iedawno w  P K  uczniow ie lic . k ra ­
kowskiego). U p raw n ia  to do nadziei, 
że w kró tce  w y n ik i nauczania, k tó re  
dotąd z powodu b raku  podręczni­
kó w  nie s ta ły  we w łaśc iw ym  sto­
sunku do w ys iłkó w  nauczycieli, 
znacznie się popraw ią.

TADEUSZ ZAPIÓ R

n o t a t n i k  m u z y c z n y
K R O N IK A  M UZYCZNA

7 lis to p a d a  w  sa li P le y e la  w  P a ry ż u  
m ia ło  m ie jsce  p ie rw sze  po 123 la ta c h  w y ­
k o n a n ie  odn a lez io ne g o  w  1946 r .  w  dość 
n ie z w y k ły c h  o k o lic z n o ś c ia c h  (n a s u w a ją ­
c y c h  pew n e  w ą tp liw o ś c i, co do tego czy  
n ie  ch od z i tu  o z w y k ły  t r ic k  re k la m o w y , 
lu b  też z rę czn y  pastlehe ) IV  K o n c e r tu  
sk rz y p c o w e g o , d -m o ll,  N . P a g an in ie g o . 
K o n c e r t  te n , d e d y k o w a n y  pairyżanoun, 
m is i  b y ć  g ra n y  przez  s łynn e g o  w ir tu o z a  
;t y lk o  raz  jed e n , w  r .  1831 w  P a ry ż u . 
O becne — d ru g ie  z k o le i je g o  w y k o n a ­
n ie  — p rz y p a d ło  w  u d z ia le  s k rz y p k o w i 
A . G ru m ia u x  i  o rk ie s trz e  L a m o u re u x  
p o d  d y r . F . G a llin i.

t

N o w y , in s p iro w a n y  m e lo d y k ą  lu d o w ą  
re jo n ó w  p rz y a lp e js k ic h  u tw ó r  z n a k o m i­
tego  k o m p o z y to ra  fra n c u s k ie g o  D a riu s a  
M ilh a u d  — S u ita  c y z a lp it ls k a  n a  w io lo n ­
czelę i  o rk ie s trę  — w y k o n a n y  w  p ie rw ­
szych  d n ia c h  lis to p a d a  w  Palaiis de C ha.il- 
lo t  wr P a ry ż u  p rzez d osko n a lą  w io lo n ­
c z e lis tk ę  R e ine  F la c h o t ( la u re a tk ę  N a g ro ­
d y  P ia tig o irsk ie g o ) i  o rk ie s trę  P rs d e lo u p  
p o d  d y r .  A . W o lffa  d o zn a ł ba rdzo  c ie - 
olego p rz y ję c ia  ze s tro n y  k r y t y k i  f r a n ­
c u s k ie j,  k tó ra  zg od n ie  u d z ie la  p o c h w a ł 
k o m p o z y to ro w i, że d a ł z n o w u  d z ie ło  p e ł­
n e  ż yc ia , w e rw y  i  św ieżośc i. N a ty m  
sa m ym  k o n c e rc ie  w y s tą p iła  s k rz y p a c z k a  
D e v y  E r l ic h  w  K o n c e rc ie  C h a cza tu ria n a .

+

W  p a ź d z ie rn ik o w y m  n u m e rze  m ies ię cz ­
n ik a  p a ry s k ie g o  „ L a  T a b le  R onde “ , zn a ­
n y  k r y t y k  i  f i lo z o f  f ra n c u s k i, J u l i  en 
B enda , z a m ie śc ił p o le m ic z n y  a r ty k u ł  p t. 
„G lo ir e  ap  p u b  l ic  des grainds c o n c e rts “ , 
w  k tó r y m  a ta k u je  o s tro  w spó łczesną  m u ­
z y k ę  za to , iż  t r w a  u p a rc ie  w  ig n o ro ­
w a n iu  is to tn y c h  p o trz e b  szerszej p u b l i ­
czności, k tó ra  dom aga się i  o c z e k u je  od  
m u z y k i p rzede  w s z y s tk im  w a rto ś c i m e ­
lo d y c z n y c h  i  e k s p re s y jn y c h . Je s t rzeczą  
zn a m ie n n ą , że a r ty k u ł  te n  u k a z a ł erę 
w  p iś m ie  b y n a jm n ie j n ie  p os tę po w ym . 
O ż y w io n a  d y s k u s ja  ja k ą  w y w o ła ł,  do ­
w o d z i, że p o ruszone  za gadn ien ie , o d  d a w ­
n a  dom aga ło  się na  ta m te js z y m  g ru n c ie  
w ła ś c iw e g o  n a ś w ie tle n ia . Je dn a kże  są­
dząc z d o ty c h c z a s o w y c h  w y p o w ie d z i — 
n a  ra z ie  w y łą c z n ie  ty lk o  k o m p o z y to ró w  
(w  n u m e rz e  lis to p a d o w y m ) — m a m y  p o ­
w ażne  o b a w y , czy  d y s k u s ja  n ie  p o to c z y  
się z b y t je d n o s tro n n ie  i  czy dopuszcze­
n i  zostaną  w  n ie j  do g ło su  n a jb a rd z ie j 
z a in te re s o w a n i — s łuchacze .

+

25 lis to p a d a  o d b y ła  « lę  w  T e a trz e  
C ham ps-E lysées  w  P a ry ż u  ra d io w a  p r e ­
m ie ra  n ie  w y s ta w io n e j n ig d y  jeszcze do­
tą d  o p e ry  P ro k o f ie w a  A n io ł  o g n is ty  
(L /A n g e  de Feu), (w g  l ib re ta  o pa rteg o  
n a  o p o w ia d a n iu  s y m b o lis ty  ro s y js k ie g o  
W . B r iu s o w a ), k tó rą  w ie lk i  k o m p o z y to r  
p is a ł po w ię k s z e j części jeszcze podczas 
sw ego  p o b y tu  w  B a w a r i i  l  u k o ń c z y ł 
w  r . 1927. Z  te j  o b f itu ją c e j w  n ie z w y k le  
d ra m a ty c z n e  sceny  o p e ry , w  k tó r e j  u -

ja w n ia  się ró w n ie ż  w  ca łe j p e łn i ta k  
w ła ś c iw a  te m u  k o m  pozy to io -w i sk łonność 
do g ro tee ik i i  sa rkas tyczn eg o  h u m o ru , 
w ie le  m a te r ia łu  m uzyczne g o  z u ż y tk o w a ł 
p ó źn ie j P ro k o fie w ', n ie  m ogąc śię docze­
kać, k ie d y  jeg o  d z ie łó  u jr z y  d e sk i sce­
n iczn e , w  s w e j I I I  S y m fo n ii (1928).

Z ŻY C IA  Z.K .P .

Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  K o m p o z y to ­
r ó w  zorganizo-w^aj w  d n iu  3 lis to p a d a  b r. 
w  n o w e j s w e j s ied z ib ie  p rz y  R y n k u  S ta ­
rego  M ia s ta  27, p rzes łuckan iie  z a m k n ię te  
u tw o ró w  k a m e ra ln y c h  '  w sp ó łcze sn ych  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h .

P ro g ra m  p rz e s łu c h a n ia  z a w ie ra ł: S ona- 
t in ę  i  M in ia tu r y  fo r te p ia n o w e  — R ysza r­
da B u k o w s k ie g o , P ie l  u ara fo r te p ia n o w e  
Z y g m u n ta  Grossa o raz  k w a r te ty  sm ycz­
k o w e : R om ana Iż y k o w s k ie g o  i  S ta n is ła ­
w a  P ró szyńsk ie g o .

U tw o ry  te  w y w o ła ły  o ż y w io n ą  d y s k u ­
s ję  w ś ró d  z e b ra n ych .

+

„T a je m n ic a  D e d a la “  — to  t y t u ł  n o w e j 
o p e re tk i p o ls k ie j p isa n e j p rzez  Czesła­
w a  A n i o i k ie  w ieża  i  W a ld e m a ra  M a c i-  
szew sk iego  do l ib re t ta  Tadeusza C y g le ra . 
B y ła  ona  n ie d a w n o  p rz e s łu c h iw a n a  w  
Z w . K o m p o z y to ró w  P o ls k ic h  i  s p o tk a ła  
się w śród  s łu ch a czy  z p o z y ty w n y m  p rz y ­
ję c ie m .

T re ść  l ib r e t ta  „T a je m n ic y  D e d a la “  o -  
p a r ta  je s t na zn an e j leg e n dz ie  k re te ń -  
skdej o b o h a te rs k im  Tezeuszu, A r ia d n ie  
i  la b iry n c ie  D eda la , a le  samą a k c ję  p rz e ­
n ie ś li a u to rz y  do e p o k i d z is ie jsze j, a k tu ­
a liz u ją c  „m ity c z n e “  s y tu a c je  i  t r a k tu ją c  
w y s tę p u ją c e  w  n ic h  p os ta c ie  w  sposób 
w sp ó łcze sny .

M u z y k ę  c e c h u je  św ieżość, b ezpośred ­
n io ść  o raz  d u ży  zasób in w e n c ji m e lo ­
d y c z n e j. W yw o d zą c  się z d o b ry c h  tra ­
d y c ji  o f fe n b a c h o w s k ic h  n ie  w y k a z u je  
ona  je d n a k  śc is łe j za leżnośc i o d  k tó re ­
g o k o lw ie k  z. k la s y k ó w  o p e re tk i.

P o u k o ń c z e n iu  I I  a k tu , co n a s tą p i je ­
szcze w  ty m  lo k u , a u to rz y  o p e re tk i p rz y ­
s tą p ią  do je j  r e a liz a c ji  sce n iczn e j.

+

A b y  zachęc ić  k o m p o z y to ró w  do p isa ­
n ia  u tw o ró w  na  zespó ł in s tru m e n ta ln y  
z ło ż o n y  z o b o ju , k la rn e tu , fa g o tu , W a r­
szaw sk ie  T r io  s tro ik o w e  w  s k ła d z ie : J. 
B a n asze k  — o b ó j, J . F o re m s k i — k la r ­
n e t  o raz  K . P iw k o w s k i — fa g o t u rzą ­
d z iło  w  lis to p a d z ie  K o n c e r t  p rzeznaczo ­
n y  s p e c ja ln ie  d la  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  
K o m p o z y  to ró w  P o lsk i-ch .

W  p ro g ra m ie  in te re s u ją c e g o  k o n c e r tu  
a m b itn y  zespó ł u m ie ś c ił:

P re lu d iu m  i  fu g ę  — J . S. B acha  — 
O ubradus , S u itę  (w g  C o re tta ) — D . M i l ­
hauda , C o n c e rt C h a m p ê tre  — H . T o m a s- 
si, 5 M in ia tu r  — J. Ib e r ta  o ra z  S o n a t i-  
nę  — M . S p isaka.

W ys tęp  W a rsza w sk ie go  T r io  s tro ik o w e ­
go p rz y ję ty  zos ta ł p rzez  k o m p o z y to ró w  
z g o rą c y m  ap lauzem .

N A K Ł A D E M  „K S IĄ Ż K I I  W IE D Z Y “
u k a z a ł s ię  n o w y  n u m e r

„ZESZYTÓW  TEORETYCZNO  - P O L IT Y C Z N Y C H “ (6) listopad 1954 r.

z p rz e k ła d a m i n a jn o w s z y c h  a r ty k u łó w  z 
d z ie d z in y  f i lo z o f i i ,  e k o n o m ii,  h is t o r i i  b u ­
d o w n ic tw a  p a r ty jn e g o ,  z a g a d n ie ń  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h , o p u b lik o w a n y c h  w  teo­
re ty c z n y c h  c z a s o p is m a c h  ZSRR, k r a jó w  
d e m o k ra c j i  lu d o w e j o ra z  w  p o s tę p o ­
w y c h  c z a s o p is m a c h  k r a jó w  k a p ita l is ty ­
c z n y c h .

T r e ś ć :
A. PU ZA N O W  — W  w a lc e  o  w y d a tn y  
ro z w ó j ro ln ic tw a :  P. PO N O M AR EN KO  — 
W  w a lc e  o  re a liz a c ję  o g ó ln o n a ro d o w e g o  
z a d a n ia  w  z a k re s ie  z w ię k s z e n ia  p r o d u k ­
c j i  z.bóż; U c h w a ła  KC  K P ZR  o ’ b łę d a ch  
w  p ro w a d z e n iu  p ro p a g a n d y  n a u k o w o - 
a te is ty c z n e j w ś ró d  lu d n o ś c i; I. W E K U  A 
— E k o n o m ic z n e  p ra w a  s o c ja l iz m u , a  p o ­
l i t y k a  g o s p o d a rc z a  p a ń s tw a  radziecK ie- 
go] U c h w a la  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  W ę ­
g ie rs k ie j  P a r t i i  P ra c u ją c y c h  o  s y tu a c ji  
w  g o s p o d a rc e  n a ro d o w e j i  z a d a n ia c h  
w  d z ie d z in ie  p o l i t y k i  g o s p o d a rc z e j; A. 
C Z IS T IA K O W  —  R ozw ó j w s p ó łp ra c y  go ­
s p o d a rc z e j k r a jó w  o b o z u  s o c ja l is ty c z n e ­
go : F. OELSSNER — O d z ia ła n iu  o b ie k ­
ty w n y c h  p ra w  e k o n o m ic z n y c h  w  e k o ­
n o m ic e  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ­
ty c z n e j:  M AO TSE-TUNG — P rz e c iw k o  
s z a b lo n o w y m  schem atom  w  p a r t i i ;  B yć 
za w sze  w ś ró d  m ło d z ie ż y , o rg a n iz o w a ć

ją  i w y c h o w y w a ć : E. HONECKER — P a r ­
t ia  k la s y  ro b o tn ic z e j w in n a  p ro w a d z ić  
s ta le  w a lk ę  o  p a t r io ty c z n e  w y c h o w a n ie  
m ło d z ie ż y ; F. B IL L O U X  — W  s p ra w ie  
p ra c y  w ś ró d  m ło d z ie ż y : L . SZA- 
M E L  — N o w a  u s ta w a  o  ra d a c h ; T. M A ­
R EK — K o m u n iz m  i  h u m a n iz m : T. OJ- 
ZĘ R M A N  — M a rk s is to w s k o  - le n in o w s k ie  
ro z w ią z a n ie  p ro b le m u  w o ln o ś c i i k o n ie ­
c z n o ś c i; A . K R Y LÓ W  O c h a ra k te rz e  
s p rz e c z n o ś c i m ię d z y  s to s u n k a m i p ro d u k ­
c j i  a  s i ła m i w y tw ó rc z y m i w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  s o c ja l is ty c z n y m : G. M A T T H E W 8  — 
W  s p ra w ie  p o k o jo w e g o  w s p ó łis tn ie n ia : 
P. HENTGÈS — W ie lk a  b u rż u a z ja  f r a n ­
c u s k a , a  p ro b le m  n ie m ie c k i <p o l i ty k a  
z d ra d y  n a ro d o w e j w  ś w ie tle  h is to r i i ) .

B. K R Y LÓ W  — A p o lo g e c i w ie lk ie g o  b u ­
s in e ssu . B ib l io g ra f ia .

„Z e s z y ty  te o re ly c z n o -p o f ity c z n e “  są  
d o  n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  k io s k a c h  
P P K  „R u c h “  o ra z  w  k s ię g a rn ia c h  s p e ­
c ja ln y c h  „D o m u  K s ią ż k i“ , p ro w a d z ą c y c h  
w y d a w n ic tw a  s p o łe c z n o -p o lity c z n e  i n a ­
u k o w e . Z g ło sze n ia  na  p re n u m e ra tę  
p r z y jm u je  k a ż d y  u rz ą d  p o c z to w y . Cena 
w  p re n u m e ra c ie : k w a r ta ln e j z ł 12.-—, 
p ó łro c z n e j z ł 24.—. ro c z n e j z ł 48,— Ce­
na  p o je d y n c z e g o  z e s z y tu  z ł 4 .—,

^ K S IĄ Ż K A  i W IE D Z A “
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_ października godz. 10, w  po-
£ 1  ciąga na l in i i  Nanneng-Ping- 

Siang.
W czoraj w ieczorem  przyby­

liśm y  do Nannongu, przedsta­
w ic ie le  m ie jscow ych w ładz zgotowali 
nam  serdeczne przyjęcie . Na dw orcu 
w  N ann ingu oczek iw a li nas także 
specja ln i w ys łann icy  m in is te rs tw a 
in fo rm a c ji W ietnam skie j R epub lik i 
D em okratycznej, towarzysze Bao- 
T rung -S on i  Vu-Can. Obaj będą 
nam  odtąd towarzyszyć stale w  po­
dróży. Czekając w  salonie na w y ­
pe łn ien ie  form alności hotelowych 
zjadam y nieprawdopodobne ilośc i 
ananasów.

H ote le  ch ińsk ie  są nadzwyczajne. 
W każdym  poko ju  oczekuje gościa 
term os w rzą tku , cza jn ik , f iliż a n k i 
i  zie lona lu b  zapraw iana jaśm inem  
herbata, k tó rą  ty lk o  trzeba zapa­
rzyć. W  łazience przygotowane jest 
m ydło, pasta do zębów, płaszcz ką­
p ie lo w y  i  pantofle . Szybko zdoby­
w am  doświadczenie, że na tro p ik a l­
ny  upa ł n a jle p ie j pomaga gorący 
tusz i  gorąca gorzka herbata.

W  czasie k o la c ji W ietnam czyk 
V u-C an wznosi bardzo p iękny to­
ast za Polskę i  B ie ru ta . Opowiada 
nam  ja k  bardzo Polska jest teraz 
popu la rna  w  W ietnam ie. Każde 
dziecko w ie, co to jest Ba-Lan. gazie 
leży, i k to  to jest towarzysz B ie ru t. 
W ytw arza  się nastró j bardzo ser­
deczny a naw e t wzruszający.

W  nocy budzę się o trzecie j, zla­
n y  potem. W yłażę spod m osk itie ry  
i  przyrządzam  zieloną herbatę. Za 
oknem  szaleją świerszcze i  cykady. 
Świecą bardzo jasne gwdazdy, zw ła­
szcza Wenus jes t w ie lka  ja k  księ­
życ. Piszę lis t  do żony, bo to jest 
osta tn ia  m iejscowość, z k tó re j moż­
na w ysiać lis t  pocztą. N ie  mogę za­
snąć. Świerszcze i  gw iazdy n ie  dają.

Opuszczamy N ann ing o 8.30. W  
nocy sprowadzono d la  nas specjal­
nie wagon sypia lny. Pociąg z Nan­
n ingu do P ing-S iang no rm a ln ie  ta ­
k ich  wagonów  nie  posiada. Toteż 
podróż z N ann ingu do Ping-Siang, 
ciesząca się wśród tych  co ją  już  
o d byw a li złą sławą, up ływ a nam w  
w a runkach  n iem a l kom fortow ych . 
Przejeżdżam y przez dz iw n ie  p iękne 
i d z ik ie  okolice. P ionowe słupy 
w apniow ców , pod n im i o lb rzym ie  
drzewa, najw iększe, ja k ie  k ie dyko l­
w iek  w idzia łem . Pom iędzy w apn iow - 
cam i ciągną się sawanny, p rze tyka­
ne od czasu do czasu w siam i z g li­
ny i  kam ien ia  w tu lo n y m i pomiędzy 
palm y.

W ietnam czycy urządzają nam  w  
ciągu dn ia dw ie  d ług ie  pogadanki 
o ak tua lnych  problem ach po litycz ­
nych. N a jba rdz ie j absorbuje ich  w  
tej c h w ili prob lem  w yko rzys tyw an ia  
przez stronę przeciwną re lig ii ka to - 
ick ie j d la  skłonienia, a naw et zm u- 
zenia ludności k a to lic k ie j do opu- 
zczenia terenów  przekazyw anych 

Republice. W  północnej części W ie t­
nam u mieszka około dwóch m ilio ­
nów  ka to likó w , z czego ogromna 
więi.szość w  południow o-w schodn ie j 
części D e lty , w okó ł N am -D inh. P ro­
paganda po lityczna baodajowców 
używa re lig ii ja ko  środka zastra­
szenia. A rgum entacja  jest m n ie j 
w ięcej taka: na Północy wszyscy 
księża zostaną in te rnow an i. Jeśli n ie 
będzie księży, n ie  będzie pośredni­
kó w  m iędzy w am i a O jcem Św ię­
tym . Jak nie będzie pośrednictwa 
m iędzy w am i a O jcem Św iętym , nie 
będzie pośrednictwa" m iędzy w am i 

Jezusem Chrystusem. N ie będzie­
cie w ięc m og li być w ięcej dziećm i . 
Jezusa, Pana naszego. Będziecie 
w ięc potępieni. Pam iętajcie, że du­
sza M a r ii przeniosła się ju ż  do Saj- 
gonu...

Do tego dochodzą cuda na w zór 
lu be lsk i z obrazem M a tk i Boskie j 
płaczącym  nad losem tych, co zo­

stają na Północy. Księża baodajow- 
scy organizują procesje udające się 
na Południe w  w arunkach przypo­
m inających średniowiecze: p ie l­
g rzym i nie p rzy jm u ją  jad ła  ani na­
poju, m a tk i nie mające już  pokar­
m u pozwalają swym  oseskom 
umrzeć z głodu, żony tru ją  mężów, 
k tó rzy  odm aw iają opuszczenia o jco­
w izny, bo gdyby odeszły ty lk o  od 
nich, nie m ogłyby w  m yśl prawa 
kościelnego w yjść  po raz d ru g i za 
mąż...

żąda repa triac ji. Zwraca uwagę oko­
liczność, że propaganda za ewaku­
acją k ie ru je  się ze szczególną siłą 
w  stronę gospodarzy bogatych i  
średnich. Chodzi o pozbawienie w s i 
sprzętu rolniczego, którego biedota 
n ie  posiada.

Trong-Son i  Vu-Can są m łodym i 
in te lek tua lis tam i. Obaj p isu ją  w ie r­
sze. Son pochodzi z rodziny , rob o tn i­
czej. Can jest synem rodziny in te li­
genckiej. Obaj opuścili przed ośm iu 
la ty  Hanoi. Huan, k tó ry  ostatn ie

m i hevea. Czarne wnętrze gór p u l­
suje w okó ł graniem  świerszczy i  
żab. Będziemy jechać całą noc. 
Trzeba się spieszyć, jeś li chcemy 
zdążyć na wkroczenie w o jsk  a rm ii 
w ie tnam skie j do Hanoi.

Patrzę na zegarek: jes t w p ó ł do 
dziesiątej czasu miejscowego, k iedy 
odjeżdżamy z w ie tnam skie j placów­
k i granicznej. W około czarna noc 
zam knięta ze w szystkich stron 
ciem nie jszym i od n ie j góram i. M i­
mo w o li m yślę o tym , że w  W ar-
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Ż o łn ierze  i w ieśniacy w ietnam scy p rzy  posiłku . U lub ion ą  ich po zyc ją  jest s iedzenie w  ku ck i.

W  prow inc jach  ewakuowanych 
przez Francuzów  szaleje propagan­
da am erykańskich agentów. G łosi 
ona o tw arc ie : „F rancuz i okazali się 
słabi, teraz m usicie oprzeć się na 
Stanach Zjednoczonych. K ażdy go­
spodarz, k tó ry  przeniesie się na Po­
łudnie, otrzym a na rękę 10 tysięcy 
p iastrów , po p rzybyc iu  na m iejsce 
ty le  ziem i, ile  je j zostaw ił na P ó ł­
nocy, p rzy  czym zapewnia m u się 
podróż i  opieką lekarską na koszt 
am erykański.

Oprócz środków  propagandowych 
stosuje się rów nież zw ycza jny p rzy­
mus fizyczny, ja k  łapanki, w c ie la ­
nie do w o jsk  m arione tkow ych , m o­
b ilizac ja  specja listów . W  ten  spo­
sób F rancuzi i  baodajowcy zdo ła li 
ewakuować na Połudn ie  około 200 
tysięcy ludzi, z czego 90 procent 
stanowią ka to licy . Spośród ewakuo­
w anych k ilkanaście  tysięcy zbiegło 
ju ż  z pow ro tem  na Północ, a w ie lu

'iń ieśiąće spędził w  E urop ie ,1 Qaąt, 
k tó ry  ostatn ie ' dw a la ta  spędził w  
Pekinie, zwracają m i ' uwagę na 
barwę ich naskórka. Jest ciemna,
0 odcieniu żółci. Słońce i  niepogo­
dy dżungli? N ie ty lko . Także chro­
niczna m alaria , k tó ra  zabarw ia  na­
skórek żółcią. — powszechne zna­
m ię K ad ry .

O siódmej trzydzieści w ieczorem  
przybyw am y do s ta c ji końcowej. 
Jest wygwieżdżona noc, żaby recho­
cą w ie lk im  chórem. Przesiadamy się 
na samochody stojące w  błocie 
ostatn ich deszczów.

W yboistą drogą w sp inam y się w  
górę. O ósmej piętnaście jesteśmy 
u b ram y M u-N am G uan, co znaczy 
Oko Południa. Jest tu  chińska p la ­
cówka graniczna. O grom ny m ur
1 porcelanowy dach Oka Południa 
odcina się za nam i na t le  gwiazd. 
Przed nam i ziem ia W ietnam u prze­
słonięta trzema o lb rzym im i drzewa-

szawie jes t teraz w p ó ł do czwarte j 
•po' po łudn iu  i  że ’ m ój śynek~ Łukasz 
nie  w ró c ił jeszcze ze szkoły. Szu­
kam  w zrok iem  W ie lk iego Wozu i  
zna jdu ję  go wreszcie na s k ra ju  nie-' 
ba w  pozycji, w  ja k ie j go n igdy  
nie  w idzia łem . Jest zupełnie prze­
k rzyw iony , zjsżdża z nieba dyszlem 
w  dół. ja k  pS. ka ta s tro fie  św iata.

W yboista droga opada w zd łuż 
zbocza. Nasza ko lum na składa się 
z dwóch Pobied i  dwóch samocho­
dów  w o jskow ych  typu  „com m and 
car“ . Jadę w  Pobiedzie w raz z K o - 
zinem, S trie ln ikow em  i  Beba. M il­
czym y zapatrzeni w  nocny pejzaż, 
k tó ry  przesuwa się na t le  gw iazd 
ja k  w ie lk ie  zwełnione chm ury. Nasz 
samochód jedzie  na czele ko lum n y  
zam iatając drogę św ia tłam i. Darem ­
n ie  staram  się rozpoznać, czy góry 
zasłaniające nam  gw iazdy są nagie 
czy też zalesione. Jestem radośnie 
podniecony. P ow tarzam  sobie w ie -

W ioska nad rz e k ą  i p rze p raw a .

lokro tn ie , że to już  W ietnam , ale 
praw da ta n ie  dociera jeszcze do 
m nie całkow icie . Ciemna ściana 
nocy, jasna smuga re fle k to rów  na 
drodze —  to mogłoby być wszę­
dzie. A le  nagle wszystko się zmie­
n ia , ja k b y  zaczął działać czar tego 
k ra ju . N a drogę wpada w  św ietle 
re fle k to ró w  ja k iś  żółty, koc i kszta łt 
i  biegnie przed nam i w  podskokach. 
W idzę w yraźn ie  jego szpiczaste uszy 
i  kró lik i, zadarty  ogon. W spaniały 
ryś  górski. Robi jeszcze parę su­
sów przed samochodem, wreszcie 
decyduje się skoczyć w  wysokie 
przydrożne traw y , za k tó ry m i stoi 
ciemna ściana czegoś, czego nie 
można rozpoznać. W  te j samej c h w i­
l i  ow iewa nas ciężka smuga zapa­
chu, k tó ry  w yraźn ie  schodzi z m i­
janego wzgórza. Czuję mocny, upa­
ja ją cy  zapach anyżu. Nasz przewod­
n ik  potw ierdza: to pachnie d z ik i 
anyżek porasta jący zbocza.

Po półgodzinnej jeździe samochód 
staje. Droga się skończyła. Przed 
nam i lśn i w  księżycu rzeka p łyną­
ca środkiem  zwełnionej ciemności. 
W ychodzim y z samochodów, k tó re  
po dwa w jeżdżają na prom . M o to ry  
u m ilk ły , jest zupełnie cicho. Dopie­
ro  teraz dochodzi mnie n ieustanny 
dźw ięk, ja k b y  pow ietrzp grało, ja k ­
bym  słyszał samo tętno nocy. Wszy­
stk ie  owady i  wszystk ie płazy obda­
rzone własną mową gadają nad rze­
ką K y  Kung.

Przeprawa całej ko lum ny przez 
rzekę trw a  pó ł godziny. Zaraz po­
tem  w jeżdżam y m iędzy pierwsze za­
budowania Lang-Són. W ietnam czy­
cy objaśnia ją nas, że jest to stara 
tw ierdza, strzegąca od w ieków  bra­
m y do Chin. Do ro k u  1950 była  tu 
potężna cytadela francuska, wspie-

rająca zasięgiem ciężkich dzia ł izo­
lowane posterunki w  górach. K lę ­
ska pod Cao-Bang zmusiła F rancu­
zów ewakuować w  październiku te­
goż roku  całą granicę chińską. Ewa­
kuacja Lang-Son odbyła się w  ta ­
k im  pospiechu, że Francuzi nie zdą­
ż y li dokonać zniszczeń urządzeń 
oraz zapasów. Dopiero w  k ilk a  dn i 
później lo tn ic tw o  francuskie  rozpo­
częło gw ałtow ne bom bardowanie 
tw ie rdzy, aby un iem ożliw ić  a rm ii 
w ie tnam skie j przejęcie nagromadzo­
nych zapasów. Ślady tego bom bar­
dowania w idz im y po drodze. Lang- 
Son jest na jciekawszym  i n a jła dn ie j­
szym m iastem  pogranicza. Obecnie 
m ieści się w  n im  placówka M iędzy­
narodowej K o m is ji N eu tra lne j. Spo­
dziewam  się w ięc spotkać p ie rw ­
szych na ziem i w ie tnam skie j roda­
ków. N iestety dochodzi już  północ 
i  p lacówka K o m is ji śpi snem spra­
w ied liw ych . Za to przedstaw iciele 
m ie jscowych w ładz i  organizacji 
oczekują nas z sutą kolacją . W zru­
sza nas szczególnie to, że czeka na 
nas grupa m ałych dziewczynek z tu ­
tejszej szkoły. W ysłuchujem y ich 
ślicznych piosenek i  natychm iast 
w ysyłam y dzieci spać.

W  te j zapadłej, górskie j głuszy 
częstują nas najlepszą francuską 
kuchnią, ape ritifem  Dubonnet, w i­
nem bu rgundzkim  i  szampanem 
Moet.

Po k o la c ji prowadzą nas do sali. 
w  k tó re j przygotowane są kusząco 
wygodne łóżka. Nam awiają, żeby 
przenocować i wypocząć. Po pięciu 
dobach podróży ' jesteśmy zmęczeni 
i  oczy nam się k le ją . A le  odm awia­
m y z całym  samozaparciem. Jeśli 
chcemy zdążyć na przejm owanie 
stolicy, m usim y jechać dalej.
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: «V.

Bawół na postoju.

S p r a w y  do p r z e w i e t r z e n i a JERZY PUTRAMENT

Wszyscyśmy zgodnie w y k lę l i  za­
sadę „sz tuk i  dla sztuki“ . Niestety  
są takie pisma l i te racko-ku ltura lne ,  
które zabawiają się w  fo rm al izm  
innego rodzaju: w  dyskusję dla dy­
skusj i. ,

Czy ma sens pub l ikow an ie  oczy­
w is te j bzdury, byle by później móc 
„prostować“ ? Czy rzeczywiście nie 
ma innych sposobów na . w yw o ła ­
nie dyskusji? Czyżbyśmy wyczerpa­
l i  ju ż  wszystkie żywotne problem y  
naszej ku l tu ry ,  powiedzie l i  wszyst­
ką prawdę, zdemaskowali wszystkie  
l ipy, na p ra w i l i  wszelk ie niespra­
w ied l iwośc i naszego środowiska  — 
i  z braku tematów zmuszeni zo­
stali do popełn iania szaleństw?

Nie um iem się jakoś wzruszyć dra­
matem tego starszego pana, l i te ra-  
ta-amatora, k tó ry  w  w ydaw n ic tw ie  
ma k łopo ty  z rękopisem. Znając  
dzisiejszą sytuację wśród w y d a w ­
ców i  ich nastroje bardzo wątpię, 
czy ten rękopis jest choćby po­
prawny.

Poza ty m  zaś znam ty łu  p ra w ­
dziwych pisarzy, k tó rym  krzywda  
stała się na pewno. Czy nie słusz­
n ie j wykłócać się o nich?

B y ł tak i okres, gdy rzeczywiście  
w yd aw n ic tw a  m arynow a ły  u siebie 
czasem cenńe rękopisy po prostu  
dlatego, że ich n iedo jrza l i  redak­
torzy doszukiwali, się w  tych rę ­
kopisach wykom binouwnych przez 
siebie po litycznych braków. Dziś 
jednak sytuacje jest inna, ilość rę­
kopisów, o które toczy się tego ro­
dzaju walka, da się policzyć na pa l­
cach.

Ale przecież n iesprawiedliwość  
wobec pisarza nie kończy się na 
trudnościach z wydaniem. O wiele  
częstsza i  dotkliwsza jest niespra­
wiedl iwość oceny. Ponieważ k ry ­
tycy nasi ja k  t ram waje  chodzą

stadami —  ponieważ często w y ­
starczy, by przodownik takiego sta­
da nazwał coś czarnym albo, co 
gorsza, przemilczał, by wszyscy 
in n i  posłusznie uczyn i l i  to samo — 
taka właśnie n iesprawiedliwość jest 
w  środowisku l i te ra tów  najczęstsza.

Z niewiadomych powodów nasze 
pisma zapominają pewnych na­
zwisk: Tak znakomita pisarka ja k  
Gojawiczyńska może ca łym i la tam i 
zostawać poza uwagą pism, k r y ty ­
ków, uczonych. O innych wspomina  
się półgębkiem, podczas, gdy każ­
de kichnięcie paru aktua lnych  
„ znakomitości“  kwitowane jest za­
chw yconym i artyku lasami na dwie  
i  w ięcej kolumn.

Szczególnie często przemilczanie 
przez k ry ty k ę  dotyczy pisarzy po- 
zawarszawskich, k tó rzy  nie kręcą 
się po stołecznych kawiarniach,, nie 
wpadają  k ry ty k o m  i  recenzentom  
w  oczy. O tak im  pisarzu ja k  Jan 
Brzoza więcej pisała m iędzywojen­
na prasa burżuazyjna niż nasza, 
choć przecież by ł i  jest on naszym  
pisarzem.

Jednym z na jz łoś l iw ie j p rzem il­
czanych pisarzy jest Ja lu  K u rek .  
Ma on za sobą parę powieści 
sprzed wo jny ,  które m imo tych ' czy 
owych słabości na pewno się m ie­
ściły w zdrowym  nurc ie naszej l i ­
teratury. Ks iążki te wyda je  się te­
raz, K u re k  zresztą pisze nowe, jest  
w  pe łne j twórczej . aktywności. 
Spróbujc ie jednak policzyć i lu  k r y ­
tyków  f i jhk?) jego twórczością się 
zajmowało?

Jak w ie lu  naszych k ry ty k ó w  swo­
ją  pracą kw i tu je  takie czy owakie  
osobiste zobowiązania, ja k  mało z 
nich poczuwa się do gospodarskiej 
odpowiedzialności za całokształt  
naszej l i te ra tury ,  za każdego je j  
twórcę!, ’

M im o wszystko, to n ie l i ­
teratów spotykają najboleśniejsze 
krzywdy. Jako się rzekło, mogą oni 
w zasadzie dzieła swoje wydawać, 
od przemilczania zaś przez k ry ty ­
ków mogą się odwołać do historii . 
Nie ulega wątp liwości, że rasa 
Szmatławczyków wyg in ie  w  m ia­
rę postępów socjalizmu w  naszym 
k ra ju  i  przyszłe pokolenia znaw­
ców l i te ra tu ry  będą spraw iedl iw­
sze.

. T rudn ie j  się wiedzie np. a r ty -  
stom-plastykom. Do niedawna ich 
dzieje u nas tworzyła, w a lka  dw °ch 
konwencji . K onw enc j i  akademic­
kiego pseudorealizmu i  konwencji 
późnopostimpresjonistyczńej. Dopó­
k i  te dwie koterie b i ły  się ze sobą, 
w  szparach między n im i m og li je­
szcze jakoś istnieć twórcy  o włas­
nej w iz j i  malarskie j.

Niestety, zdaje się, że obie kon­
wencje zaczynają ze sobą się doga­
dywać. Taka zgoda zawsze musi 
się odbywać czyimś kosztem. Tak 
się boję o wszystko, co nie będzie 
skrzyżowaniem Kra jewskiego z 
Eibischem. i

Bo w  malarstw ie to nie ty lk o  z 
rozgłosem mogą się dziać niespra­
wiedliwości.  Z  zakupami, z pu b l i ­
kacją także. Biada tak iem u ma­
larzowi, k tó ry  jest o ryg ina lny  w 
doborze własnych błędów, k tó ry  
nie naśladuje słabości uznanych 
właśnie za obowiązujące!

A le  i  malarz może pozostawić po 
sobie p rzyna jm n ie j obrazy, rysun­
ki, szkice. Potomność jakoś to roz­
patrzy  i  przekln ie  może niejednego 
z dzisiejszych potentatów tej dzie­
dziny za marnowanie twórczości i

życia zdolnym, oddanym ludowej 
Polsce artystom.

W gorszej sy tuacji zna jdu ją się 
architekci. K rzywdy, które ich spo­
tykają , nie mogą być w  pe łn i roz­
patrzone przez t rybuna ł h is to r i i  — 
bo p ro je k t  nie jest jeszcze budowlą.

Jednym z częstych braków świe­
żo budowanych domów jest fata lna  
wenty lac ja . Zdaje m i  się, że brak  
ten ma posmak symbolu. Atmosfe­
ra w  tym  środowisku wymagałaby  
także sol idnego przewietrzenia.

Cóż dopiero m ów ić  o f i lmowcach. 
W  ich tygodn iku  przeczyta łem nie­
dawno wypowiedź Antoniego Boh­
dziewicza. Oto jego bilans dziesię­
ciolecia —  1 f i lm  zrobiony, 10 sce­
nariuszy, scenopisów itd. —  odrzu­
conych przez CUK.

Co się Bohdziewiczowi zarzuca? 
Nieumiejętność? Czyżby C U K  na­
zyw a ł dowodem umiejętności to, co 
na fab rykow a l i  nam ostatnio reży­
serzy dopuszczani przezeń do pro ­
dukcji?

Obcość ideologiczną? Jakże w  ta­
k im  razie można pozwolić Bohdzie­
w iczow i na wyk ładanie w  szkole 
f i lm ow e j?  Jego wrogość tu  dopiero 
przecież by łaby naprawdę trująca.

A  może po prostu jest to w idz i­
mis ię jakiegoś urzędnika, k tóremu  
się zdaje, że nie odpowiada, za 
k rzyw d y  zadawane przez się —  bo 
to czyni w  godzinach służbowych?

Ale na jdotk l iwsze k rzyw d y  w  
środowisku twórców k u l tu ry  spoty­
ka ją  aktorów. Wszyscy in n i  coś mo­
gą robić, coś po sobie zostawić. A k ­
tor, z w in y  dy rekc j i  nie wypuszcza­
ny  na scenę —  skazany jest na 
śmierć swojej twórczości.

Niestety, znamy niejeden tak i
przykład, Myślę, że najbardziej o­

burzająca jest historia  I reny  Ei­
chlerówny.

Jest ona z pewnością jedną z na j­
wyb itn ie jszych artystek naszej epo­
k i.  Jak można sobie wytłumaczyć  
fak t ,  że nie znalazło się dla n ie j  
miejsca na czołowej scenie po l­
skiej? Jak można zgodzić się z tym, 
że publiczność warszawska od pół­
tora roku pozbawiona jest okazji  
oglądania je j  na scenie?

Pocieszają mnie, że podobnoć 
znaleziono Wreszcie dla n ie j rolę. 
Czyżby to m ia ło  znaczyć, że w  gra­
nych dotąd sztukach nie było ro l i  
na skalę je j  talentu? Ze wszystkie 
role kobiece by ły  zbyt mierne, aby 
ją  fatygować?

Obrońcy hepiędactwa tłumaczą  
jego potrzebę tym, że w  naszym u- 
stro ju  krzywda nie może trwać dliL- 
go, że jeśli  się nawet dzieje, to w y ­
starczy, by nasze władze dowie­
działy się o n ie j  —  a zostanie na­
prawiona.

Oczywiście, jest to słuszne. Wła­
dze nasze m ają wszelkie możliwo-  
śc.i naprawiania k rzyw d  i  czynią 
tak istotnie. Nie zawsze jednak do­
w iadu ją  się o ty m  w porę, są zaś 
k rzyw d y  nie znoszące przewleka­
nia.

A le samo hepiędactwo z pewnoś­
cią jest niesłuszne. le p ie j  niech 
dzieją się dramaty na scenie, nau­
czy to nas szybciej i skuteczniej 
usuwać je w życiu.


